
Żqdamy zakazu podżegania do wojny!

Słow o PoLsfiffi

UlDrzymtą sa lą  o b i a d  1 1  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o ju  
w „D om u S ło w a  P o ls k ie g o "  t ł u m n i e  w y p e łn ia ją  d e le g a c je  n a  K o n ­
gres. N a  z d j ę c i u  g ó r n y m :  d e le g a c ja  C tń n  i P o ls k i .  N a  z d j ę  
c i  u d o l n y m :  n a  p i e r w s z y m  p la n ie  d e le g a c je  K a n a d y  i A lg ie r u .  

_____________________________________________  F o to  „ A P 1 “

Generalissimus StfaSisi
do l^ffessaiefa Cyłasa!iie>flc2<

WARSZAWA (PA P). P rezes 
Rady M inistrów  R. P  J. C y­
rankiewicz o trzy m ał od G en e­
ralissimusa Józefa  S ta lin a  d e ­
peszę n as tęp u jące j treśc i:

„Do P rezesa  
Rady M in istrów  R. P. 
Józefa C yrank iew icza  

w  W arszaw ie

Proszę Fana, Panie Prem ie­
rze, przyjąć wyrazy mej ser­
decznej w dzięczności za przy­
jacielsk ie życzenia, złożone z 
okazji 33-ej rocznicy W ielkiej 
Socjalistycznej R ew olucji Paź 
dziernikowej.

J .  S ta lin " .

Francuska Partia Komunistyczna
piętnu e zamach na Thoreza

‘ GENEWA. (PA P) Z Paryża 
•donoszą, że K om itet C entralny  
Francuskiej _ P artii Komun isty - 

. cznej ogłosił następujący kom u 
cikat:

— KC Francuskiej P artii Ko 
‘mimlstycznej w yrażając głębo­
kie oburzenie całego k ra ju , pro 
'testuje przeciwko podstępnem u 
zamachowi, którego un kn ą ł Se 
'kretp.rz G eneralny Francuskiej 
Partii Komunistycznej, M aurice 
Thorez.

11 listopada o godzinie 15-tej 
ca zachód od F ran k fu rtu  nad 
Menem samoldt radziecki, na 
pokładzie którego znajdow ał sie 
nasz drogi towarzysz Thorez, 
został zaatakowany przez am e­
rykański pp6cigowiec o napę­
dzie odrzutowym.

Do tragicznego w ypsdku  nie 
doszło tylko dzięki zimnei k rw i 
pilona radzi eoki?go, k tórem u 

Biyrażamy głęboką wdzięczność.
Komitet C entralny  piętnuje 

^faszystowskie metody stosowane 
przez imoerializm am erykański 
które chciałby or. narzucić 
Francji przy współudziale s łu ­
żalczego rządu francuskiego. 

ff.Łnperialiś?i am erykańscy posta 
powili dc&ocać zam achu na ży 
cie Maurice Thoreza, ponieważ ] 
j>n pierwszy zdemaskował n ie- 

l bezpieczne następstw a ingeren­
cji amerykańskiej w spraw y na 
szego k raju  i pierwszy w ykazał 
iżchodzi jm o skolonizowanie 
Francji i przygotowanie wojny 
przeciw ZSRR.

Panowie chcieli dać przykład 
swym lokajom. Beda oni m u - 

.sieli jednak liczyć sie z czuj­
nością narodu francuskiego, któ 
rv dzięki^ jedności akcji zdoła 
Wstrzymać ich zbrodnicze ra -  

Wszyscy ludzie pracy. 
Wszyscy obrońcy pokoju dadzą 
Wyraz swemu oburzeniu oraz 

, jamanifestują wole położenia 
kresu kolonizacji F rancji i m e­
todom, k tóre okryw ają F rancje 
nanbą.

Komitet C entralny  w yraża 
ihorezowi najserdeczniejsze u -  

■ Gucia braterskiej miłości i ży­
czy mu szybkiego i całkowitego 

.Powrotu do zdrowia, by mógł 
Ja nowo podjąć sw ą owocną 
działalność przywódcy i p rzy ja­
d ą  narodu francuskiego, k la ­
sy robotniczej i Francuskiej 
*artii Komunistycznej.

W spółpraca P o ls k i  
I Czechaslswaci

w zakresie  
służby zdr&<:

w a r s z a w a
bm- Podpisai 

Warszawie 
"racka um o\, 
służby zdrow ia.

Umowa p rz e w id u ] 9 ^ n . in. 
Prowadzenie w spólne j w alk i 
Przeciw chorobom  zakaźnym , 
współpracą w  zak res ie  szkole­
nia p racow ników  służby  zd ro ­
wia oraz leczenia cho rych  w  
M rowiskach obydw u  pań stw . 

1at'°Wa-- Przew 'd u je  rów nież  
I .  naJŚciślejszą w spó łp racę  

ukowców w  zak res ie  służ- 
zdrowia.

■ W arszaw a. P rezy d en t R P  
anował ob. Jó z efa  P opiela- 

toJłł .^ s e k r e ta r z e m  sta n u  w  
isterstw ie kom unikacji.

KC Francuskiej P artii Komu 
nistycznej w yraża wdzięczność 
C entralnem u Kom itetowi
W K P(b), w ielkiem u krajow i so 
cjalizm u, wielkiem u krajow i 
L enina i S talina za nowy do- 
w^ód braterskiej solidarności, 
okazany F rancuskiej P artii K o­
m unistycznej w osobie jej ge­
neralnego sekretarza.

S M  prezpiusn
polskiej delegacji 

. na Kongres
WARSZAWA. (PA P) — W 

pierwszym  dniu  obrad K cngre 
su Pokoju ukonstytuow ały sie 
w ładze polskiej delegacji na  II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju  w Warszawie.

W ybrano prezydium  w sk ła ­
dzie: przewodniczący prof. Jan  
Dembowski, sekretarz red. O- 
stap D łuski oraz członkowie: 
ks. Antoni Lem party, prezes 
Zarządu Głównego „Caritas", 

t prof. Leopold Infeld, W iktor 
| Kłosiewicz, przewodniczący C. 

R. Z. Z, Stefan Ignar — wice­
prezes NKV/ ZSL, Leon K rucz­
kow ski oraz A licja Musiałowa, 
przewodnicząca Ligi Kobiet.

Ilia Erenburg mówi z trybuny Kongresu:

Trzeba zapewnić wychowanie dzieci w  duchu współpracy między narodami

Parlamenty wszystkich krajów
winny uchwalić ustawą w obronie pokop'
wprowadzajqcq odpowiedzia lność karnq

za propagandę nowsi wojny
W ARSZAW A. W  trzec im  d n ia  o b rad  I I  Ś w iato ­

w ego K ongresu  O brońców  Pokoju  w ygłosi! p o ry w a­
jące  p rzem ów ien ie p rzed staw ic ie l de legacji r a ­
dzieck iej — znakom ity  p isa rz  IL IA  EREN BU RG .

P rzem ów ien ia E re n b u rg a  sa la  K ongresu  słu ch a ła  
Z n iezw yk łą  uw agą.

P rzedstaw icie l de legacji rad z ieck ie j m ów ił:

O grom ny ciężar spoczywa 
n a  barkach  każdego z nas. 
Człowiek m a praw o nie oszczę 
dzać siebie, postępow ać bez­

trosko lub n ierozsądnie. Ale 
nie m yślim y w te j chwili o 
w łasnym  losie: Ciąży na nas 
odpowiedzialność za w szystk ie 
dzieci, jasn e  i ciemne, za dzie­
ci z Londynu i Moskwy, P a ry ­
ża i Pekinu, za dzieci z no­
w ojorskich drapaczy chm ur, i 
za te , k tó re  b łąk a ją  się w śród 
gruzów  K orei. N a n as  c ią ż ^

Wojna — to rcaj 
jaka sp8cSf/.a

P ow iadają, że woj: 
unikniona, bo 
się na  dw a ś\j 
skw ie są  inm 
Nowym Jorku± 
w których

odpowiedzialność za w szyst­
kich zakochanych, za w szyst­
kie księgi na  świecie, za  v/szy- 
s tk ie  m iasta , za w szystkie o- 
grody.

Strw ożeni ludzie p y ta ją : 
Czyżby znowu w ojna ? Czy 
m ożna żyć w tak im  niepoko­
ju ?  Czy m ożna wychowywać 
dzieci, zadając sobie jedno­

cześnie pytanie, kiedy spadnie 
n a  nie bom ba? Czy m ożna 
m yśleć, tw orzyć, posuw ać n a ­
przód ludzką ku ltu rę , gdjr 
w isło nad nią widmo wo.

W ojna to  nie trzęsienie  
m i i nie sam um . W *jna 
dziełem ludzi i ludzi< 
je j zapobiec. Niebe; 
stw o je s t  wielkie, 
ją  w szyscy. Zeb 
Laf nie na wiec 
zm aw iać i nie i

i inne państw a, ożywione ty ­
mi sam ym i ideam i, odczuwa­
ją  przeciw działanie u s tro ju , 
k tó ry  m a inne cele i odmienny 
św iatopogląd. U stró j ten  w y­
znaje błędną filozofię“. P an  
Acheson podjął n ieda’ 
m yśl pana  T rum ana, oś’ 
czając : „W iele w ła ś c iw i  
go sytem u filozoficznj 
szczególności sposób^ 
lizacji w  Związki] 
i w szeregu 
nie tylko w 
ty p a tię , lecz^ 
kiem  zapyj 
jęcia dobri 

Chęt] 
z pu; 
m ana

by podysku 
od n as p 
ściśle o 
decyzji 

li

P f c m ie n n a

Wiernoś
łączy nas z  wsz_

Trzeci A | ń  
II Sw iatow ^B ’Kofi

W A R SZA W A  
18 bm. na  porannym  p o l® k e^  
ni u II  Ś w iato \^jgo  K o n ^ W u  
Obrońców PokoJB ^y  W arsza­
wie przew oG j^fcynJ^Lom bardo 
Toledano. j& jt-o ^ d ćay tan iu  ko- 
m u n ik a tó ® [ s e k r e ta n ^ i  glos 

o b r 
Mi

fińscy  obi 
Rozszerzają 

oś p riezależnie od r 
•ientacji poli 

świato^Jaglą 
:w raca 

iy  ta k  dłu 
N akazu b r o i^ ^ t l  

Tq u sta w a ł ^  w y sil 
rzecz p o k o ju ^ T a l^ f c n ie  nie- 

S tano- 
stU^ f c f f i ierdzone 
900^T siącam i pod 

A pelem  Sztokholm

dzieckiego. N ie będę m ów ił •  
tym , co m yślę o filozofii p . 
T ru m an a  i jak i je s t m ój sto ­
sunek do norm  etycznych, k t ł  
rym i k ie ru je  się w swym  po­
stępow aniu pan  Acheson. A la 
w yższości jak iegoś sys tem u  
filozoficznego lub fo rm y  go­
spodarki nie m ożna udowodnić 
za pom ocą w ojny. Sto bom b, 
zrzuconych n a  sto  radzieckich  
un iw ersy tetów , nie udowodni, 

p rag m aty zm  Ja m esa  m a 
W y ż sz o ść  nad m ateria lizm em  

h « > ry c z n y m . W ojna nie je s t  
współzawodnictwem idei i n ia 
■st dyspu tą . W ojna to  n a j-  

s tra sz liw i® ^ k lę sk a , ja k a  spa« 
da  n a A g ź j ł t k i e  narody  i na  
w s z y s^ ^ Ł  przejaw y  ich kiiltu« 
r y ^ a ^ l i  n iektórym  A m eryka- 
n o ra ^ ^ ^ p o d o b a ją  się idee, czy 
k s ią ż S J^ ^ z ie c k ie , m ogą zw al

  iami, m ogą oba-
ążSW książkam i. A  jeśli 
sbomby, to  w te j dzie- 

.one bezsilne—

c ią g  n a  s tr .  3 -e j)  ^

|W
T ea- 

_  p ie rw - 
ijowego rad z iec- 

necznego „B e- 
Eego w  Polsce 

M iesiącem  P o- 
P o lsko-

gresu
li t ą  decyz; 
skoczeni.

Mówca & 
i gacje  górn 
^ p wiedzające Z

u r z e n i^ i  za-

bezpiec

zapew nił w śród o 
ranych, że  fińscy 

Scoju oddadzą wszy- 
s iły  d la w ypełnie- 
jak ie  postaw i przed 

_  św ia tow y K ongres P o ­
koju.

P rzedstaw iciel górników  
szkockich, John  M iller, z obu­
rzen iem  m ówi o ro li ja k ą  o- 
d eg ra ł rząd  ang ielsk i, unie­
m ożliw iając odbycie II  św ia­
tow ego K ongresu  Pokoju  w  
S heffie ld . G órnicy szkoccy by-

że dele- 
szkockich, 

ązelc Badziec- 
Polskę ośw iadczają, -że 

k u rty n a"  je s t  m item  
się gdziekolwiek 

to  po d rug ie j stro - 
L a M anche.

^olejnym m ówcą był ks. 
m strong, k tó ry  bierze u- 

Tział v/ K ongresie jako obser­
w ato r z ram ien ia  chrześcijań­
skich pacyfistów  Irland ii. W y­
ra ż a  on głębokie przekonanie, 
że wszelkie nieporozum ienia 
m iędzy narodam i m ogą być po

okoju
mi o pokój

tyw nie załatw ione d rcg ą  po 
kojową.

Z aham ow an ie  zb ro jeń  i in ­
nych  p rzygotow ań  w ojennych  
w yzw oliłoby w ie lk ie  zasoby 
tw órczej energ ii, k tó ra  b y łaby  
zuży tkow ana w  pokojow ej 
p racy  d la  d o b ra  ludzkiego.

N astęp n ie  zab iera  głos p rze­
w odnicząca delegacji czecho­
słow ackie j H o d in o v a-S p u rn a .

P rzew odniczący  k o m u n ik u ­
je  K ongresow i, że n a  o b rad y  
p rzy b y ła  delegacja  z T unisu  
i zap rasza  do p rezydium  
dw óch członków  delegacji — 
d r  S lim an -B en -S lim an  i A li- 
B en -A m ar. W śród hucznych_ 
ok lasków  zaproszen i z a jm u ją  
m iejsca  w  prezydium .

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  2 -e j)

g łęb iem S M ^ rzy  j ażni 
R adzieckiej.

N a w ystęp  p rzybył P re zy ­
d en t R. P. B olesław  B ieru t. 
O becni by li członkow ie R ady 

k P a ń s tw a  i R ządu z p rem ierem  
Józefem  C yrankiew iczem  na  
^ele o raz członkow ie k o rp u - 

dyp lom atycznego z dzieka­
n e m  am basadorem  ZSR R L e- 
b iediew em .

Odznaczony I n ag rodą na 
M iędzynarodow ym  F estiw alu  
m łodzieżow ym  w  B udapeszcie 
m osk iew ski zespół taneczny  
„B ieriozka“, rep re z e n tu je  n a j ­
wyższy poziom  sz tuk i tan ecz­
nej, o p a rte j n a  m o tyw ach  lu ­
dow ych. Zespół, złożony z 
20-tu  dziew cząt w p ięknych  
s tro jach  ludow ych  zadem on­
stro w a ł 6 tańców  ja k  ro sy jsk i 
korow ód północny, kołcho- 
źn ianą  polkę, korow ód dziew -

w y s t ę p
SP0tU  tSElSSESISg©

częcy. G łów nym  elementem! 
tych  tańców  ■ je s t p o p u la rn a  
w śród  lu d u  rosy jsk iego  fo rm a 
tań ca  — korow ód. B a rw n y  i 
ruch liw y  w ąż dziew cząt zw i­
ja  się w  sk rę ty , k rąży  w  ko ­
ło, rozpada się n a  części, b y  
znow u połączyć się w  fa lu ją ­
cy szereg.

N iebyw ała p łynność r u ­
chów , doprow adzona do p e r ­
fekcji h a rm o n ia  i zgran ie  ca­
łego zespołu, czaru jący  
w dzięk każdego  gestu i r u ­
chu — sp ra w ia ją  niezapom ­
n ian e  w rażen ie  doskonałego 
p iękna i n iem a te ria ln e j 
w prost lekkości. U k ład  ta ń ­
ców, zd radza jący  m istrzow ­
ską  rę k ę  k ierow niczki zespo­
łu  N adieżdy N adieżdiny, o - 
p ie ra  się n a  najlepszych  w zo­
ra c h  p rzodu jącej radzieck iej 
choreografii.

W ystępy  znakom itego ze­
społu, zapoznając społeczeń­
stw o  po lsk ie  z w ysokim i osią­
gn ięciam i sz tuki b ra tn ieg o  n a ­
rodu radzieckiego, zacieśnią 
n iew ątp liw ie  w ięzy p rzy jaźn i 
m iędzy naszym i n arodam i.

Z obrad ISady Bazpiaczefishwra

Fałszywy raport
i^Sac Arthura

— zdemaskowany przez Malika

W ojewódzki i M iejski K o m ite ty  Obrońców P okoju  we 
W rocławiu organ izu ją  w niedzielę, dnia 19 listopada br. 
o godz. 11 w  H ali L udow ej

WIELKI WIEC
pod hasłem

„Pokój z w y c ię ż y  w o jn ę4*
Z U D ZIA ŁEM  D ELEG A TÓ W  ZA G RA N ICZN Y CH  

N A  H  K O N G R ES O BR O Ń CÓ W  PO K O JU
Po wiecu część a r ty s ty c z n a  w wykonaniu arty stó w  P a ń ­

stw ow ej O pery we W rocław iu .
W szyscy na  w ielką m an ifestac ję  pokojową!

NOW Y JO R K  (P A P ). Dn. 
16 bm . R ada Bezpieczeństw a 
w znow iła obrady w spraw ie 
tzw . ra p o rtu  Mac A rth u ra , u - 
trzym ująeego , że rzekom o 
chiński rząd  ludowy dokonał 
„ag res ji w K orei“ .

D elegat radziecki M alik, 
p rzypom niał w dyskusji, że 
jeszcze na  początku sierpn ia  
br, delegacja  radziecka złoży­
ła  w  K adzie Bezpieczeństw a 
propozycje pokojowego u reg u ­
low ania problem u koreańsk ie­
go, p rzew idu jącą p rzerw anie 
in terw encji w ojennej w  K orei 
i w ycofanie w szystk ich  obcych 
w ojsk z K orei.

Pod naciskiem  rząd u  U SA, 
p ropozycja  t a  zo sta ła  odrzuco 
na. R ząd U SA  nie zgodził się 
na  pokojow e uregulow anie pro 
blem u koreańsk iego , a  tym  sa 
m ym  w ziął na  siebie odpowie­
dzialność za  sku tk i podjętej w 
K orei ag resji.

M alik przypom niał h isto rię  
rozw oju wypadków  w K orei 
i am erykańsk ie j a g re s ji p rze­
ciwko Chinom i  ośw iadczył: 
„Od początku s ta ło  się jasne, 
a  późniejsze w ydarzen ia ca ł­

kowicie to  potw ierdziły , ia  
ag resyw ne koła w S tanach  
Zjednoczonych naru szy ły  po­
kój po to , by opanow ać nia 
ty lko  południow ą lecz i pół­
nocną Koreę.

Odnośnie sław etnego rapor»  
tu  Mac A rth u ra  —  m ów ił M a 
lik  — to  zaw iera  on od po­
czątku  do końca wypaczone i  
fa łszyw e dane, zupełnie n ie 
odpow iadające praw dzie.

Dziś
na str. 4-eJ

W I E L K I
KONKURS 
„SLOW A”
i ł  c c B 9 t r s s g n t i  

n t a t f r o r i a s n i

R ok V  Nr 3 19  (1457) 

W y d a n i e  A
N ied zie la , dnia 19 listop ada 1950 r. D z i ś  8 s t r o n  

C e n a  30 g r o s z y
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To się więcej stać nie B e ż e ...
Z a d z iw ia ją c e ,  jaJc s z y b k o  l u d z i e  

p o t r a f ią  w z a je m n ie  z b i i ż y ć  s i ę  d o  
s ie b ie .

W  h a l la c h ,  w  g a b in e ta c h ,  c z y  w  
s a l i  r e s t a u r a c y j n e j  K o n g r e s u  s p o  
t y k a m y  n a  k a ż d y m  k r o k u  lu d z i  z  
r ó ż n y c h  k o n t y n e n t e m ,  o  r ó ż n y c h  
k o lo r a t h  s k ó r y ,  k t ó r y c h  * t r z y  d n i  
p o b y t u  W a r s z a w ie  u c z y n i ł y  s ta  
r y m i  p r z y ja c ió łm i .

S z c z e g ó ln ą  p o p u la r n o ś ć  z d o b y ła  
s o b ie  n ie r o z łą c z n a  p a ra :  s t r z e l i s t y  
j a k  s o s n a , p o t ę ż n i e  z b u d o w a n y  
N o r w e g ,  o ta c z a ją c y  r a m ie n ie m  
m a le ń k ie g o  I n d o n e z y j c z y k a ,  k tó r y  
z a d z ie r a  k u  n i e m u  w y s o k o  g ło ­
w ę .  C i d w a j  d e le g a c i  k tó r y c h  o j ­
c z y z n y  d z ie lą  o d  s ie b ie  t y s ią c e  k i  
l o m e tr ó w ,  o d m ie n n e  k l i m a t y  i  o -  
^ y c z a j e  — n a  K o n g r e s ie  n i e  o p u ­
s z c z a ją  j e d e n  d r u g ie g o  a n i  n a  

c h w i lę .
V / la ś n ie  t łu m ią c  o g ie ń  p a p ie r o  

s ó w  w c h o d z ą  o b a j  d o  sa li ,  g d z ie  
Z t r y b u n y  p a d a ją  p i ę k n e  s ło w a  
d u c h o w n e g o  ir la n d z k ie g o ,  k s ię d z a  
A r m s t r o n g a .

, ,C z y ź  m o ż e m y  s p o k o jn i e  p a ­
t r z e ć  n a  to  j a k  d o j r z e w a  w  n a ­
s z y c h  o c z a c h  n o w a  z b r o d n ia  — 
z w r a c a  s ię  d o  s łu c h a c z ó w  k s .  
A r m s t r o n g ,  p o  k a p ła ń s k u  w z n o ­
s z ą c  d ło n ie  n a d  g ło w ą .

— M ó w c a  o tw a r c ie  p o d k r e ś la  
r ó ż n ic e  w  p o g lą d a c h  n a  ś w ia t  d u ­
c h a  i m a te r i i  m i ę d z y  o b e c n y m i  
n a  s a li  z w o l e n n ik a m i  p o k o ju  — 
a le  s tw ie r d z a ,  ż e  r ó ż n ic e  t e  p r z e z  
n ik o g o  n ie  s ą  p o m n ie j s z a n e  a n i  
z a c ie r a n e .  N ie z a le ż n ie  p r z e c i e ż  o d  
t y c h  r o z b ie ż n o ś c i ,  p r o s ta  l u d z k a  
u c z c iw o ś ć  n a k a z u je :  w y b ó r  p o k o ­
j u ,  c z y n n ą  p o s ta w ę  w o b e c  te g o  
d o n io s łe g o  z a g a d n ie n ia .

*
N a s tr  j  s a l i  n a g r z e w a  s ię  o d  ra  

z u  o  k i l k a d z ie s ią t  s to p n i ,  w  c h w i ­
li, g d y  k o le j n e  p r z e w o d n ic tw o  o - 
b  ra d  o b e jm u je  p r z e d s ta w ic ie l  
C h in ,  K u o  M o -Z o .

P o  l e w e j  s tr o n ie ,  p r z y  s to ła c h  
z a jm o w a n y c h  p r z e z  d e le g a c je  A l ­
g ie r u  i A f r y k i  P o łu d n io w e j ,  w z n o  
s s ą  s ię  p o c z ą tk o w o  p o j e d y n c z e  o-  
k r z y k i  ,,M a o  T s a - T u n g !  M ao  T s a -  
T u n g / “  P o  u p ł y w ie  p a r u  s e k u n d  
o k r z y k i  t e  p r z e c h o d z ą  w  p o d o b n e  
d o  u d e r z e ń  p o tę ż n e g o  m ło ta  s k a n  
d o w a n ie  k i l k o m a  t y s ią c a m i  u s t  
n a z w i s k a  w o d z a  C h in  L u d o w y c h .

D e le g a c i  s ta ją  n a  k r ze s ła c h ,,  h i e  
k t ó r z y  w s p in a ją  s ię  n a  s to ł y ,  T u r ­
c y  p o d r z u c a ją  w  g ó r ę  s w o je  c z e r ­
w o n e  f e z y .  P o w ie w a ją c e  b a r w n e  
c h u s t e c z k i  p o k o ju  ś lą  p o z d r o w ie ­
n ia  w  s t r o n ę  t r y b u n y .

*
Z  'o g ro m n ą  n ie c ie r p l iw o ś c ią  o -  

c z e k i w a n o  n a  p r z e m ó w ie n ie  E r e n  
b u r g a .  J e s z c z e  n a  d łu g ą  p r z e d  
t y m  d e le g a c i . .goście, d z ie n n i k a ­
r z e  a  n a w e t  Z M P - o w c y  in fo r m a t o  
r z y ,  s p r z e d a w c y  z  k io s k ó w  p r a ­
s o w y c h  i  " k e ln e r z y  — n a p e łn i l i  
s z c z e ln ie  w s z y s t k i e  p r z e j ś c ia  n a  
sa li .  N a  p r ó ż n o  s łu ż b a  p o r z ą d k o ­
w a  p r o s i,  p e r s w a d u je ,  a b y  z a ją ć  

y z n a c z o n e  m ie js c a .
W r e ś z c ię ' '  ź b liź ć t  's i ę  k i i  m ó w n i c y  

l e k k o  p r z y g a r b io n a ,  d o b r z e  z n a ­
n a  p o s ta ć .

D o ty c h c z a s  ż a d n e  c h y b a  p r z e m ó  
t c ic n ie  — o p r ó c z  w c z o r a js z e j  p r o f .  
J o l io t - C u r i e  — n ie  w y w a r ło  n a  
o b e c n y c h  r t a k  s i ln e g o  O brażen ia , 
j a k  w s p a n ia łe  w y s t ą p ie n i e  E r e n ­
b u r g a . S k r z ą c y  s ię  d o w c ip ,  s u b ­
t e l n a  i r o n ia  o k r a s z a ł y  n i c z y m  b ły  
s z c z ą c e  k a m i e n ie  — w y s o k i ,  p a t e ­
t y c z n y  to n  je g o  s łó w . S ło w a  te  
w p r a w ia ły  s łu c h a c z a  w  g łę b o k ą  
z a d u m ę ,  p o r u s z a ł y  w s z y s t k i e  j e g o  
u c z u c ia  i m y ś l i ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  
o s t r e  c ię c ia  s a t y r y c z n e  w ie lk ie g o  
p i s a r z a  w y w o ły w a ł y  n a  s a li  h u ­
r a g a n y  ś m ie c h u .

Z  m o c n y c h ,  w y k u t y c h  j a k  w  
g r a n ic ie  z d a ń  E r e n b u r g a ,  b i ło  
z d r o j e m  u m i ło w a n ie  lu d z k o ś c i ,  
t o c ja l i z m u ,  p o k o ju ,  n ie z a c h w ia n e  
p r z e k o n a n i e  o  s łu s z n o ś c i  n a s z e j  
W s p ó ln e j  s p r a w y .

E r e n b u r g  w  m i s t r z o w s k i  s p o ­
s ó b  p o k a z a ł  r a z  j e s z c z e ,  ż e  n i e ­
k t ó r z y  z a c h o d n i  m ę ż o w ie  s ta n u  
p r z y p o m in a j ą  ż a ło s n y c h  k a r łó w ,  
u s i ł u ją c y c h  n a  p r ó ż n o  p o w s t r z y ­

m a ć  p o tę ż n ą  f a l ę  p o k o ju ,  id ą c ą  
z w y c ię s k o  p r z e z  ś w ia t .

W c z o r a j  —  k o b ie t y ,  d z is ia j  —  
m ło d z ie ż .

W  g r a n a to w y c h  l  c z a r n y c h  r o ­
b o c z y c h  k o m b in e z o n a c h  w b ie g a ­
j ą  n a  s a lę  c h ło p c y  i  d z ie w c z ę ta  
z e  s to ł e c z n y c h  f a b r y k  i  p r z e d s i ę ­
b io r s tw  b u d o w la n y c h :  „S c h ic h ta “, 
„ Ś w ie r c z e w s k i e g o ” , P P B  —  K A M  
i  i n n y c h .  P r z y n ie s io n e  p r z e z  n ic h  
p ę k i  b ia ły c h  i c z e r w o n y c h  g o ź ­
d z i k ó w  p ł y n ą  p o w ie t r z n ą  d r o g ą  
d o  n a j d a ls z y c h  z a k ą tk ó y j  sa li .  
W ie lu  d e le g a tó w  u m ie s z c z a  w  
s w y c h  b u to n ie r k a c h  p o  d w a  k w ia  
t y ,  o  n a r o d o w y c h  b a r w a c h  p o l ­
s k ic h .

W z r u s z o n e  k o b ie t y  — d e le g a tk i  
o b e jm u ją  i  c a łu ją  tr o c h ę  z a ż e n o ­
w a n e  d z ie w c z ę ta  w a r s z a w s k ie .  O - 
p o d a l  g łó w n e g o  w e j ś c ia  j e d n a  z  
Z M p - ó w e k  w p in a  k w i a t y  w  c za r  
n e  s w o je  w ło s ó w  d e le g a tk i  h in ­
d u s k ie j ,  w  a ż u r o w y m ,  p o w ó c z y -  
s t y m  s tr o ju .

„ L  o n g  l i v e  p o l is h  z o u th ! ‘‘ — 
w z n o s i  p i e r w s z y  o k r z y k  c z e r s tw y ,  
z a ż y w n y  A u s t r a l i j c z y k .  O k r z y k  
t e n  s ta j e  s ię  h a s łe m  o g ó ln e g o  e n ­
tu z j a z m u .

D z ie s ią tk i  j ę z y k ó w  m ie s z a ją  s ię  
z e  so b ą , s ły c h a ć  t y l k o  u ł a m k i  
s łó w ,  r z u c a n y c h  d o n o ś n y m i  g ło ­
s a m i .

*
Z n a k o m ic ie  s k o p io w a n e ,  w  p o m  

n ie j s z e n iu :  p i s t o l e t y  S - s tr z a lo w e ,  
b o m b y  lo tn i c z e  z  o d k r ę c a n y m i  
s ta b i l i z a to r a m i ,  d z ia ła ,  k a r a b in k i  
a u t o m a t y c z n e ,  s z t y l e t y  — o to  z a ­
w a r to ś ć  g a b lo te k ,  w  k tó r y c h  o r ­
g a n i z a to r z y  K o n g r e s u  u m ie ś c i l i  
„z a b a w k i “  p r o d u k o w a n e  w  U S A  
d la  d z ie c i  a m e r y k a ń s k i c h  i .. .  z a ­
c h o d n io  -  e u r o p e j s k ic h .

P r z y  z ło w r ó ż b n y c h  e k s p o n a ta c h  
z a t r z y m u j ą  s ię :  A b b e  B o u lż e r
i t o w a r z y s z ą c y  m u  p a s to r  p r o te  
s ta n c k i  w  ś w i e c k i m  u b r a n iu .  O -  
b a j  m i lc z ą c o  p r z y p a t r u ją  s ię  „ za ­
b a w k o m '1, p o  c z y m  p o w a ż n y ,  z a ­
t r o s k a n y  w z r o k  k s ię d z a  B o u l ie r  
s p o ty k a  s i ę  z  o c z y m a  p a s to r a .

K s ią d z  B o u l ie r  w s k a z u je  r ę k ą  
n a  m ie s z c z ą c ą  s ię  o b o k  w y s t a w ę  
r y s u n k ó w  po lsJU ch  d z ie c i .  E y s u n  
k i  o b r a z u ją  t r a g i z m  w o j n y  i  z n i ­
s z c z e n ie  W a r s z a w y . . .

— C a n e  p e u t  p lu s ,  a v o ir  l ie u  
( to  s ię  w ię c e j  s ta ć  n i e  m o ż e ) ... — 
m ó w i  c ic h o  k s ią d z  B o u l ie r .

*
P o  p r z e m ó w i e n iu  E r e n b u r g a  

n a  s a lę  K o n g r e s u  w c h to d zą  d e le ­
g a c je  m ło d z ie ż y ,  k t ó r a  p r z y b y ł a  
z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  P o l s k i ,  a b y  
p o w i ta ć  Ś w i a to w y  s z ta b  a r m i i  w a l  
c z ą c e j  o  p o k ó j .

, P r z y  d ź w i ę k a c h  k r a k o w ia k a  
w k r a c z a  n a  s a lę  d łu g i  i  b a r w n y  
w ą ż  m ł o d ż ie z y  w  s tr o ja c h  lu d o -  
w y c h ,  w  k o s z u la c h  z e te m p t iw -  
s k i c h ,  g r a n a to w y c h  k o m b in e z o ­
n a c h  r o b o c z y c h ,  m u n d u r a c h  g ó r -  
n ic z ^ t f h .  '

W  g r z m o c ie  o k la s k ó w  r o d z i  s ię  
o k r z y k .  T o  m u r z y ń s c y  d e le g a c i  z  
Z a c h o d n ie j  A f r y k i  i  M a d a g a s k a r u  
z a c z y n a j ą  r y tm ic z n i e  s k a n d o w a ć :

— V i v e  la  p a i x i
P o  c h w i l i  j e d e n  z  n i c h ,  n i e u ­

s ta n n i e  w y m a c h u j ą c y  b u k i e t e m  
p u r p u r o w y c h  f i o ł k ó w ,  r z u c a  i n n y  
o k r z y k ,  k tó r e g o  j u ż  z d ą ż y ł y  s ię  
n a u c z y ć  w s z y s t k i e  o b c o ję z y c z n e  
d e le g a c je .

— P o k ó j ,  p o k ó j ,  p o lćó j....  R o z le ­
g a ją  s ię  p i e r w s z e  s ło w a  p r z e m ó ­
w ie n ia ,  S a la  c ic h n ie .

D e le g a c i  s łu c h a ją .
M ło d z ie ż  p o l s k a  z d a je  K o n g r e s o  

w i  s p r a w o z d a n ie  z e  s w e j  w a l k i  o 
p o k ó j ,  p r o w a d z o n e j  z  e n tu z j a z ­
m e m ,  o ł y n ą c y j n  z  g łę b i  m ło d y c h

g o r ą c y c h  s e rc .
P o  p r z e z  o k ła s k i  p Y z e b ija  s ię  

h y m n .  P o d e jm u je  g o  ca  
ła  s a la . P o ls k ie  s ło w a  p i e ś n i  z le  
w a j ą  s ię  z  f r a n c u s k im i ,  r o s y j s k i ­
m i ,  n i e m ie c k im i ,  h i s z p a ń s k im i ,  a n  
g ie l s k im i .  N ie  s ły c h a ć  s łó w , a le  
p i e ś ń  j e s t  h a r m o n i jn a  i  p o tę ż n a .

Płom ienna przysięga poishiei m łodzieży

W i e r n o ś ć  s p r a w i e  p o k o j u
taczy i t s  z  wszystkimi bojownikami o pokój
(D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  1 -e j)

G dy L om bardo  T oledano  
ogłasza, że p rzek azu je  p rze ­
w odnic tw o n ad  ob rad am i 
p rzedstaw ic ie low i C h ińsk ie j 
R ep u b lik i L ud o w ej — K uo 
M o-Jo  n a s tę p u je  żyw iołow a 
o w acja  n a  cześć C hin  L u d o ­
w ych. W szyscy obecni w s ta ją  
z m iejsc . R oz legają  się  o k rzy ­
k i n a  cześć M a o -T se-T u n g a  i 
w ielk iego  n a ro d u  chińskiego. 
P o w iew a ją  tysiące  chusteczek ' 
z sym bolam i pokoju .

N astęp n ie  w śród  gorących  
ok lasków  zab ie ra  głos d elegat 
M eksyku  — L om bardo  T ole- 
dano. W ita  on K ongres w 
im ien iu  n a ro d u  m e k sy k ań ­
skiego oraz  w y raża  serdeczne 
podziękow an ia  narodow i po l­
sk iem u  za b ra te rs k ie  p rz y ję ­
cie d e legacji n a  K ongres.

„Od W arszawy do Buenos 
Aires, od Londynu do Berlina, 
od P ekinu do M eksyku — m ó­
wi Toledano — na całym  świe- 
cie potężną fala wznosi sie ruch 
pokoju. M amy za sobą masy, 
k tóre pragną pokoju. Z ebrali­
śmy się tu ta j, ażeby te  pragnie­
nia wcielić w czyn“.

Toledano mówi o nieugietei 
walce o pokój, toczonej przez 
naród m eksykański, którego ca­
ła  historia jest w alką o wolny, 
spokojny  ̂ byt. Dziś naród m e­
ksykański walczy przeciwko za 
machom krwiożerczego im peria 
lizmu^ am erykańskiego na nieza 
leżność M eksyku, jak  również 
przeciwko tem u, abv młodzież 
am erykańska staw ała sie m ię­
sem arm atnim  w w ojnie p rze­
ciwko wolnem u narodow i kore­
ańskiem u.  ̂ M eksyk nie wyśle 
swoich w ojsk do Korei.

Chcemy, aby jad propagandy 
wojennej został unieszkodliw io­
ny ^— chcemy pokojowego roz 
w oju Wszystkich narodów  —- 
kończy Toledano w śród ogólnej 
owacji.

N astępny mówca, delegat 
szwedzki, pastor Sven  ̂ H ector 
stw ierdził, że ru ch  obrońców po 
ko ju  w jego k ra ju  obejm uje lu ­
dzi o różnych przekonaniach d o  
litycznych i różnej religii. Do 
ruchu pokoju przyłączają sie 
naw et ci, k tórzy nie podpisali 
A pelu Sztokholmskiego. Mówca 
podkreśla, że ruch pokoju po­
w inien wzmocnić zaufanie po­
między ludam i i państw am i oraz 
nrzekonać je  o konieczności po 
kojowego współistnienia nieza­
leżnie od różnic *w system ach 
ekenom icznych i społecznych.

Przedstaw icie l.. greckich bo­
jowników o pokój, prof. Kokfea- 
lis, pozdrawia K ongres w imie­
niu narodu, k tó ry  od 10 la t w 
niesłychanie trudnych  w arun ­
kach walczy przeciwko obcej 
interw encji, w ykazując olbrzy­
mi zapał i w iarę w  zwycięstwo.

Mówca stw ierdza, że _ naród 
grecki p rzy ją ł z oburzeniem  de  
cyzie dołączenia żołnierzy srrec- 
kieh do m orderców  Mac A r­
thura.

W strząsa jące  w rażenie  n a  de 
leg a ta  ch w y w iera ją  przytoczo­
ne  przez K okhalisa  dane, ilu­
s tru ją c e  te r ro r  stosow any 
przez reżim  greck i i im peria­
listów  am erykańsk ich  wobec 
greckich bojowników o pokój 
i wolność. Szczególnie s tra sz ­
ny  je s t  los więzionych dzieci.

„Greccy bojownicy o pokój — 
stw ierdza  Kokkalis  —  w dzięcz 
ni są Zw iązkow i R adzieckiem u, 
Polsce i  Czechosłowacji, które  
wielokrotnie w ystępow ały  w  o-

D ru g i d z ień  ob rad
I I  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  P o k o ju

W A R S Z A W A . W  d r u g im  d n iu  
K o n g r e s u  p r z e w o d n ic tw o  o b r a d  
p o p o łu d n io w y c h  o b j ą ł  p r o f  B E R -  
N A L , u d z ie l a ją c  n a  w s t ę p ie  g ło s u  
p r z e d s t a w ic i e lo w i  s e k r e t a r i a t u  
K o n g r e s u ,  p . G A B R IE L  d ‘A R - 
B O U S S IE R , k t ó r y  p r z e d s t a w ia  
d a ls z e ,  z g ło s z o n e  p r z e z  p o s z c z e g ó l­
n e  d e le g a c je  k a n d y d a tu r y  n a  
c z ło n k ó w  p r e z y d iu m  K o n g r e s u .

N a s t ę p n ie  G . d ‘A r b o u s s ie r  p o ­
d a j e ,  iż  d o  s e k r e t a r i a t u  K o n g r e s u  
W p ły n ą ł  w n io s e k  d e le g a c j i  A lg e -  
r u ,  a b y  w n ie ś ć  n a  p o r z ą d e k  
d z ie n n y  K o n g r e s u  p r o b le m  k o lo ­
n i a ln y .  K o n g r e s  p r z y j m u je  w n io ­
s e k .  O p r a c o w a n ie m  te g o  p r o b le m u  
fc a jm ie  s ię  k o m is ja  p o l i t y c z n a  
K o n g r e s u .

J a k o  p i e r w s z a  w  d y s k u s j i  p o ­
p o łu d n io w e j  z a b ie r a  g ło s  p . D A - 
V IE S , ż o n a  p o s ła  d o  I z b y  G m in , 
k t ó r e g o  l i s t  d o  K o n g r e s u  z o s ta ł  
o d c z y ta n y  w  p i e r w s z y m  d n iu  
K o n g r e s u .

N a  w n io s e k  s e k r e t a r i a t u  K o n ­
g r e s  j e d n o g ło ś n ie  p o w o łu j e  p . 
D a v ie s  d o  p r e z y d iu m .

N a s t ę p n ie  p r z e m a w ia  p r z e d s t a ­
w ic ie l  d e le g a c j i  M e k s y k u  — 
© R O N O .

P o d k r e ś l a  o n , ż e  lu d  m e k s y k a ń ­
s k i  r o z u m ie  d o b r z e  c ie r p ie n i a ,  
J a k ie  p r z e ż y ły  n a r o d y  w  c z a s ie  I I  
w o j n y  ś w ia to w e j  i d la te g o  n i e ­
u g ię c i e  w a lc z y ć  b ę d z ie  o  p o k ó j .

„ P r a g n ę  — m ó w i d a le j  O ro n o  
f—  p r z e s ł a ć  p o z d ro w ie n ia  p o ls k im  
c h ło p o m . T a k  s a m o  o f ia r n ie  j a k  
W a lc z y li  o n i  z w r o g ie m  s w o je j  
© je ż y m y  w  o k r e s i e  o k u p a c j i ,  t a k  
d z iś  o f ia r n ie  b u d u j ą  s w ą  le p s z ą  
p rz y s z ło ść '* .
1 N a  m ó w n ic y  s t a j e  p r z e d s t a w i ­
c i e l  d e le g a c j i  b r y ty j s k i e j ,  c z ło n e k  

p a r l a m e n t u  b r y ty j s k ie g o  z  r a m i e ­

n i a  p a r t i i  k o n s e r w a ty w n e j  d r  
C H R IS T O P H E R  W O O D A R D . *

P o d k r e ś l a ją c ,  ż e  u c z e s tn ic z y  w  
r u c h u  o b r o ń c ó w  p o k o ju  m im o , że  
j e s t  c z ło n k ie m  p a r t i i  k o n s e r w a ­
ty w n e j  — w y r a ż a  o n  p r z y p u s z ­
c z e n ie ,  ż e  m o ż e  b y ć  p o  p o w r o c ie  
z K o n g r e s u  w y k lu c z o n y  z  t e g o  
s t r o n n ic tw a .  S tw ie r d z a  o n  n a s t ę p ­
n i e  w ś r ó d  o k la s k ó w ,  ż e  n ig d y  n i e  
w id z ia ł  t y le  s z c z ę ś c ia ,  r a d o ś c i  i 
p r a w d z iw e j  s z c z e ro ś c i ,  i le  z o b a ­
c z y ł  w  P o ls c e  i C z e c h o s ło w a c j i .

„ G d y  p r z e k r o c z y łe m  tz w . „ ż e ­
la z n ą  k u r t y n ę "  n a  l o tn i s k u  w  
P r a d z e  c z e s k ie j  — m ó w i d r  C h r i -  
s t o p h e r  W o o d b a rd  — z o s ta łe m  
p r z y w i t a n y  m u z y k ą  i  ś p ie w e m  
m ło d z ie ż y  c z e c h o s ło w a c k ie j .  D o ­
p ie r o ,  g d y  u d a łe m  s ię  d o  h o te lu ,  
p r z y p o m n ia ł e m  s o b ie ,  że  n i k t  n ic  
p y t a ł  m n ie  o  p a s z p o r t .  A  w ię c  
có ż  to  z a  ż e la z n a  k u r ty n a ?

M ó w io n o  m i, że  w  P o ls c e  L u d o ­
w e j  p r z e ś l a d u j e  s ię  r e l i g ię  B y ł ­
b y m  n ie s p r a w ie d l iw y ,  g d y b y m  
m ó w i ł  in a c z e j ,  n iż  w id z ia łe m .  A  
w id z ia łe m  to le r a n c j ę  r e l ig i i .  N ie  
m ia łe m  p o ję c ia ,  j a k  u c ie r p ie l iś c i e  
t u  w  W a rs z a w ie  i w ie m , ż e  n ie  
p r a g n ie c ie  w o jn y .  M ó w ię  s z c z e rz e  
i p r o s z ę  m i  w y b a c z y ć  n a s z e  b łę ­
d y .  Z r ó b m y  w s z y s tk o  co  w  n a s z e j  
m o c y  — m ó d lc ie  s ię  z a  n a s  i n i e  
d o p u ś ć c ie  d o  w o jn y " .

M ó w c a  p o d k r e ś l a  n a s tę p n ie ,  że  
i n n y  c z ło n e k  p a r t i i  k o n s e r w a ty w ­
n e j  B r o o k  m ó w ią c  o  u s ta w ie  
z b r o j e n io w e j  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n ie  
m a  ż a d n y c h  d o w o d ó w , j a k o b y  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i  p r z y g o to w y w a ł  
s ię  d o  w o jn y .  ^M ów ca o św i& d cza , 
ż e  d e le g a c ja  ‘ b r y ty j s k a  b ę d z ie  
p r a c o w a ła  w s p ó ln ie ,  b e z  w z g lę d u  
n a  w ia r ę ,  w y z n a n ie  i p r z e k o n a n ia  
p o l i ty c z n e ,  w  k i e r u n k u  z a p e w n ie ­
n i a  p o k o j u  n a  ś w ie c ie .

P r z e m ó w ie n ie  s w e  k o ń c z y  d r  
C h r i s to p h e r  W o o d a rd  o k r z y k ie m  
w  j ę z y k u  p o ls k im :  „ N ie c h  ż y je
P o ls k a  L u d o w a !  N ie c h  ż y je  P o ­
k ó j " .

N a s t ę p n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie ­
la  g ło su , w ic e p rz e w o d n ic z ą c e m u  
S ta łe g o  K o m i te tu  Ś w ia to w e g o  K o n  
g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o ju ,  P IĘ T R O  
N E N N I‘E M U . W y b itn y  d z ia ła c z  
ś w ia to w e g o  r u c h u  o b r o ń c ó w  p o ­
k o ju  w s tę p u je  n a  t r y b u n ę  w ś r ó d  
r z ę s i s ty c h  o k la s k ó w  d e le g a tó w . 
J e g o  p r z e m ó w ie n ie  ś le d z i  K o n g re s  
z n i e s ł a b n ą c ą  u w a g ą .

(T e k s t  p r z e m ó w ie n ia  p o d a je m y  
o so b n o ).

P o  k r ó tk i e j  p r z e r w ie  p r z e w o d ­
n ic tw o  o b e jm u je  p . D ‘A R B O U S - 
S IE R , k t ó r y  u d z ie la  g ło s u  d e le g a ­
to w i  r a d z i e c k ie m u  A L E K S A N ­
D R O W I F A D IE JE W O W I. S a la  b u ­
r z ą  o k la s k ó w  w i t a  w c h o d z ą c e g o  
n a  m ó w n ic ę  s ły n n e g o  p i s a r z a  r a ­
d z ie c k ie g o .  O k la s k i  p r z e r y w a ją  
r ó w n ie ż  w ie lo k r o tn ie  j e g o  s ło w a . 
D łu g o t rw a ła  s e rd e c z n a  o w a c ja  
w y b u c h a ,  g d y  m ó w c a  o p u s z c z a  
t r y b u n ę .

( P rz e m ó w ie n ie  F a d ie j e w a  p o d a ­
j e m y  o so b n o ). •

P r z e w o d n ic z ą c y  k o m u n ik u j e  n a ­
s tę p n ie  d e le g a to m ,  iż  d o  P r e z y ­
d iu m  K o n g r e s u  n a p ły w a ją  l ic z n e  
d e p e s z e ,  w  k tó r y c h  p r z e d s t a w i ­
c ie le  n a u k i  i k u l tu r y ,  o s o b y  p r y ­
w a t n e  o r a z  o r g a n iz a c j e  w y r a ż a ją  
p o p a r c i e  d la  K o n g r e s u .

D e p e s z e  t a k i e  n a p ły n ę ły  z  31 
k r a jó w .

P r z e w o d n ic z ą c y  k o m u n ik u je  d a ­
le j ,  iż  n a  K o n g r e s ie  o b e c n y c h  j e s t  
130 d z ie n n ik a r z y  z a g ra n ic z n y c h .

P o  ty c h  in f o r m a c ja c h  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  z a m k n ą ł  p oD O łr d n io w e  
O b ra d y  K o n g r e s u .

bronie narodu greckiego. Mimo
terroru  grecki ruch pokoju  
rozszerza  się n iepow strzym a­
nie —  stw ierdza  m ówca wśród  
oklasków.

Serdecznie w itany , p rzed sta ­
wiciel delegacji fran cu sk ie j 
P ierre Cot podkreślił koniecz­
ność bardziej szczegółowego 
dyskutow ania problem ów sto­
jących  przed K ongresem . Od­
zw ierciedlenie różnych pun k ­
tów w idzenia przedstaw icieli 
różnych św iatopoglądów  pomo­
że w sprecyzow aniu ostatecz­
nych wspólnych wniosków.

P ie rre  Cot om aw ia obszernie 
okoliczności a g re s ji am erykań­
skiej n a  K orei, podkreślając, 
że okoliczności te  pow inna po­
znać ja k  najszerze j opinia p u ­
bliczna n a  zachódzie. 

E n tu zjastyczn ie w ita ją  zebra  
ni wchodzącego na trybunę zna  
kom itego p isarza  radzieckiego  
i czołowego bojownika o pokój 
—  Ilią E renburga. (Jego  prze­
mówienie zam ieszczam y od­
dzielnie).

Końcowe słowa tego przem ó­
w ienia : „nie pozwolimy aby
w ybuchła w ojna“ —  toną  w 
żywiołowej owacji urządzonej 
przedstaw icielow i narodów  r a ­
dzieckich.

Owacja ta przeradza się w  
serdeczne powitanie 500-osobo 
w ej  ̂ delegacji m łodzieży pol­
sk ie j. Z młodzieńczych piersi 
płynie w spaniała pieśń pokoju. 
Tysiące rąk delegatów w ycią­

g a ją  się do bratniego uścisku  
z polskim i chłopcami i  dziew ­
czętam i. Radosnym , pełnym  m i 
łości uśmiechem w itane sa. dzie 
ci polskie przez m atk i z F ran­
cji, Z SR R , Anglii, K orei — z 
całego św iata.

D eszcz kw iatów  biało-czerwo­
nych spływ a na stó ł prezydia l 
ny. M łodzież w ręcza członkom  
prezydium  dziesią tk i własno­
ręcznie wykonanych p o d a jn i­
ków. Bez przerw y  brzm i potęż  
n y  — _ ry tm iczn y  —  we ruszyst 
kich językach  św ia ta  wznoszo­
n y okrzyk  „pokój**.

N a m ównicy s ta je  młodzieżo­

w a delegatka  n a  K ongres, H e­
lena K rzyw dzian ka . Obok n iej 
czołowi młodzieżowi przodow ni 
cy p racy , S tefa n  P a rtyk a  i 
W iechetek. P a d a ją  k ró tk ie  sło­
w a m e ld u n k u :

„N asze w szys tk ie  siły— brzm i 
m. inn. m eldunek  —  w szystk ie  
nasze zdolności i  uczucia, cały  
zapał naszej młodości i  cały  
en tuzjazm  budowania szczęśli­
wego życia oddajem y św ię te j 
spraw ie zw ycięstw a  w  walce o 
pokój.

D zieciństw o nasze upłynęło  
w  latach pogardy człow ieka , iv 
latach m ordu , pożogi, zg liszcz  
i ludzkiej męki.

D ziś w  naszej w yzw olonej o j­
czyźnie, u  boku naszych ojców  
i  m atek , każdy dzień pokoju  
zam ieniam y w  nowoczesne fa ­
bryki, w  nowe domy i  ulice 
m iast, w  nowe kilom etry linii 
kolejowych i dróg.

Taki je s t  w  naszej ludow ejy 
dem okratycznej ojczyźnie sens j 
słowa  „pokój** i dla żadnego z 
nas młodych nie ma nic w ięk­
szego i nic droższego od życia, 
które tw orzym y, od pokoju, 
który  pozw ala nam pomnażać 
naszą radość, dobrobyt, w iedzę  
i  ku lturę  —  naszą wolność 
i szczęście**.

M eldunek młodzieży mówi n a ­
stępn ie  o setkach tysięcy w a r t  
pokoju, zaciągniętych przez 
młodzież dla uczczenia K ongre 
su.

Ob. K rzyw dzianka  kończy 
sw e przem ówienie złożeniem  
w  imieniu milionów mło­
dzieży polskiej przysięg i na 
wierność spraw ie pokoju. 

Słowa przysięgi w yw ołują po 
now ną potężną m an ifestac ję  
K ongresu. Znów płynie śpiew a 
na  we w szystkich językach 
św ia ta  pieśń pokoju. Młodzież 
polską żegnają  serdeczne sło­
w a przewodniczącego Kuo Mo- 
Zo:

—  Drodzy młodzi przyjaciele  
—  mówi, Kuo Mo- Zo —  przy ­
nieśliście na  K ongres wiosnę. 
Oby dzięki wam  cały św ia t żył 
wiecznie wiosną.

D ziec i i robotnicy
Dolnego Slqs|<a

posyłają podarki 
delegatom KongreS)|

Tysiące listów i adresów 
ną  z Dolnego Śląska do II 
t  owego K ongresu O broń? 
P okoju  w Warszawie. 
je  m. in. młodzież szkół z'a l  
dowych, sam orzutnie przvgot 
w ująca poza tym  p o d a l i T  
delegatów  na  Kongres. ą

Przedstaw iciel „Słowa“ mjał 
moznosc oglądania tych poda, 
kow  w  kole ZM P w D y S ;  
Okręgowej Szkolenia Zawo<to 
wego. y"

Zw raca w śród nich szczególna 
uw agę Piękny talerz ludowy 
w ykonany przez ucznia PaiW 
wowej Szkoły Zawodowej >.

Szkoła ofiarow ała te pamiąt­
k ę  delegatow i Chin ^Ludovvyc^

P iękne album  ze zdjęciami 
pracy szkoły i warsztatów szkol 
nych uczniowie Państwowego 
Technikum  Mechanicznego w 
Bolesław cu ofiarowali delegata 
w i albańskiem u.

Uczniowie ZMP-owcy z pa„ 
faw agu ofiarowali bohaterowi 
ZSRR Meresjewowi artystycz­
nie w ykonane kowadełko. Ucz­
niow ie Technikum  Mechaniczne 
go w Oleśnicy przeznaczyli dla 
delegata Korei łuskę ze szrac- 
nela, na  której wyrzeźbili gołę­
bia pokoju.

W szystkie przygotowane poda 
runk i, świadczą, że młodzież 
polska żyje Kongresem, łącząc 
sie całym  sercem z bojownika­
mi o pokój w ich szla-chetiiej 
w alce o szczeście ludzkości.

Podarunki uczniów szkół za­
wodowych stanow ią zaledwie 
drobną cząstkę ofiarowanych de 
legatom na K ongres przez dol­
nośląskich robotników  i rzemie­
ślników.

Uczniowie i uczennice Szko­
ły  Politycznej ZSŁ do późnych 
godzin wieczornych zajęci byli 
przy pakow aniu upominków!

Zadziwia zarówno ich rozmai­
tość.^ jak i ilość ofiarodawców. 
W śród podarków  widzieliśmy 
zarów no przedm ioty praktyczne, 
jak  i ozdobne. Przy pięknym 
krysztale, znalazł sie żorżet spor 
towy, przy teczce skórzanej — 
artystycznie w ykonana ze słomy 
waga.

Podarki te  bedn^miła pamiąt­
ką  dla uczestników Kon^rwu.

T. T.

n W arszaw a. 18 bm. przy­
by ł do W arszaw y nowomia- 
now any am basador Stanów 
Zjednoczonych A em ryki p. Jo* 
speh F lack.

P ragniemy pokoju, by uczyć się i bawić spokojnie

Listy dzieci polskich
do delegatów Kongresu

W ARSZAW A (PAP). Z ca- 
łeg6  k ra ju  m łodzież fab ry cz­
na, chłopska i szkolna p rzesy ­
ła se tk i listów  do delegatów  
n a  II  Ś w iatow y K ongres 
O brońców  P okoju , p rzesy ła ­
jąc  im  serdeczne pozdrow ie­
n ia .

W  liście do W andy  W asi­
lew sk ie j m łodzież z w arszaw ­
skich  zak ład ó w  przem ysłu
odzieżow ego pisze m. in .: „ Je ­
steśm y dum ni, że Ty, k tó ra  
ta k  w ie lką  pom oc oddałaś n a ­
szej O jczyźnie w spó ło rgan izu ­
jąc  p ierw sze  oddziały O dro­
dzonego W ojska Polskiego,
k tó re  u boku b o hatersk ie j 
A rm ii R adzieck iej w yzw oliło 
nasz  k ra j, rep re zen tu jesz  dziś 
m iliony  ludzi w alczących o 
pokój.

T w oje  życie, w ypełnione 
n ieu g ię tą  w alk ą  o pokój i
szczęście ludzi p racy  n a  c a ­
łym  św iecie  je s t d la  n as 
p rzyk ładem , na  k tó ry m  b ę ­
dziem y się w zorow ać — m y, 
m łodzi budow niczow ie soc ja­
listyczne j Polski.

W itam y Cię serdeczn ie i za 
T w oim  p ośredn ic tw em  po­
zd raw iam y  w szystk ich  dele­
gatów  n a  I I  Ś w ia to w y  K o n ­
gres O brońców  Pokoju . M ło­
dzież polska p rag n ie  pokoju  
i gokój w yw alczy".

„P rosim y  Cię, byś naszą  
w olę w alk i o pokój p rzek aza­
ła  ca łem u św ia tu".

„Szczególnie serdecznie  ■wi­
tam y  W as, tow arzyszko  r e ­
d ak to rk o "  „P ion iersk ie j P ra w ­
dy" •— pism a naszych braci, i 
p ion ierów  radzieck ich  —  p i-  j 
szą m. in. uczennice i uczn io- | 
w ie  szkoły podstaw ow ej n r  45 
w  W arszaw ie do delegatk i 
Z w iązku  R adzieckiego Z. T u - 
m anow ej. P rag n iem y  byście 
w naszym  im ien iu  pow iedzieli 
na  K ongresie, że m y, dzieci 
po lsk ie  dom agam y się pokoju. 
P o trzeb n y  n am  je s t on po to, 
by uczyć się i baw ić  spoko j­
nie. P o  to  — by  nasi rodzice 
m ogli p racow ać i budow ać 
P o lskę  Ludow ą.

D om agam y się, ażeby am e­
ry k ań scy  im peria liśc i zap rze­
sta li bom bardow an ia  m iast i 
w iosek ko reań sk ich  i żeby 
dzieci i tam  m ogły się spo­
k o jn ie  uczyć, a ich  rodzice, 
spokojn ie  budow ać".

W  odpow iedzi n a  lis t ucz­
n iów  i uczennic szkoły p o d ­
staw ow ej n r  45 Z. T u m an o -

w a sk ie row ała  do dzieci p o l­
skich n as tęp u jące  słow a: „N a­
ród radzieck i w alczy o pokój 
w  im ię w olności i n iezależ­
ności narodów , w im ię szczę­
ścia ludzi, w  im ię w span ia łe j 
przyszłości dzieci. T ak ie  zad a ­
nie ludzie  radzieccy  w ytyczy ­
li sw oim  delegatom  n a  II

Ś w ia to w y  K ongres Obrońców 
P okoju .

R adzieccy p ionierzy  przesy­
ła ją  se rdeczne pozdrowienia 
uczniom  now ej Polski i żyaą 
sw oim  po lsk im  przyjaciołom 
pow odzenia w  n au ce  i w przy­
szłym  a k ty w n y m  budownic­
tw ie  so c ja lizm u  w  Polsce". ..

Zawiodły rachuby Anglosasów
J e s z c z e  ietfen d o k u m e n t  prowokacji
PRA G A  (P A P ). P ra sk ie  

biuro agencji „T elepress“ pu 
blikuje dokum ent, dem asku­
jący  przygotow ania rządów 
USA, W ielkiej B ry tan ii i I r a n  
cji do storpedow ania Św iato­
wego K ongresu Obrońców P o­
koju w W arszaw ie.

Zarządzenia, wydane przez 
wspom niane rządy , zostały  o- 
pracow ane jeszcze na począt­
ku sierpn ia  br. n a tychm iast 
po opublikowaniu wiadomości 
o proponow anym  zw ołaniu 
K ongresu  do W arszaw y 

W spom niany dokum ent (o- 
znaesony jako ta jn y ) , pocho­
dzący od działającej w N iem ­
czech zachodnich „Zjednoczo­
nej Rady do sp raw  tra n z y tu " , 
(sk ładające j się z p rzedstaw i­
cieli U SA, F ran c ji i A nglii), 
u jaw n ia  w  pełni f a k t  snucia 
przez te  k ra je  planów  p rze­
szkodzenia za w szelką cenę 
zw ołania II  Światowego K on­
g resu  Obrońców Pokoju w 
W arszaw ie.

T ekst dokum entu brzm i:
1. Doszło do naszej w iado­

mości, że Św iatow y K ongres 
Obrońców Pokoju  odbędzie się

w W arszaw ie około 15 albo 
16 październ ika.

2. W ysoka kom isja sojusi* 
nicza w ydała  nakaz  nie udzie­
lan ia  zezw olenia żadnej oso­
bie, sk ład a jące j podanie o ze­
zwolenie na  w jazd lub prze­
jazd  —  celem  wzięcia udział! 
w tym  K ongresie.

D latego  też  w szyscy pragoj 
cy uzyskać zezwolenie n* 
w jazd  albo prze jazd  w ol<r®e 
od dnia o trzym an ia  tego pisma 
i do końca października, po­
w inni być poddani szczególnie 
surow ej kon tro li, by wszystkie 
osoby, co do k tó rych  zostanie 
stw ierdzone, że uda ją  się albo 
zam ierza ją  udać się do War­
szaw y — nie uzyskały  zezwo­
len ia  na  w jazd  lub przejazd.

3. N in iejsze pism o należ? 
ro zp a try w ać  łącznie z pismem 
n r  CTB/260 z 'd n ia  22 czerw­
ca 1950 r . W  pierwszym rzę­
dzie na leży  zwrócić uwagę n® 
par. 5.

W im ieniu Zjednoczonej R* 
dy do sp raw  tra n z y tu  zastęp* 
ca d y rek to ra  dyrekcj’ wydzw 
łu  zagran icznego

( _ )  T. J. Heelligafc

Plan ó-iełni wyznacza kierunek 
pracy dolnośląskiego nauczycielstwa

Zjazd statutowy delegatów  ZN P we Wrocławiu
W ROCŁAW . W sa li ORZZ 

rozpoczął się w sobotę I I I  sta  
tu tow y zjazd delegatów  Zw iąż  
ku N auczycielstw a Polskiego 
z Dolnego Śląska. Zjtizd m iał 
za zadanie dokonać w yboru 
nowego zarządu  okręgow ego 
Z N P i nakreślić  w ytyczne dal­
szej działalności.

O tw arcia zjazdu dokonał Dre 
zes Z arz. Obw. J .  K rysztofik .

Przew odniczący ośw iadczył, 
że zjazd odbywa się w czasie, 
kiedy uw aga całego św ia ta  
zw rócona je s t  na  stolicę P o l­

ski, W arszaw ę, w której obra 
duje II  św ia tow y Kongres U* 
brońców  Pokoju. Głos pokpi 
rozchodzi się na  cały świa^ 
Glos ten  je s t  potężny, bo P°‘ 
tężn y  je s t obóz pokoju, zrze‘ 
sza jący  m iliard  ludzi Pr3C' 
całego św ia ta . .

W  im ieniu K om itetu W !  
wódzkiego P Z P R  pow itał zja 
ob. M otornik.

O bszerny re fe ra t  0!San1̂  
cy jny  w ygłosił wiceprezes * 
rz ą d u  Głównego ZNP. 0 ' 
K w iatkow ski.
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Przemawia Piętro Nenni

Obóz nkolu-6 tym mocarstwem świata
Związane są z nim nadzieje całej ludzkości

gdy w kw ietniu 1949 roku  
pierwszy nasz K ongres zeb ra ł 
Jję w Paryżu, dzieliły n as dwa 
tygodnie od chw ili podpisan ia  
w Waszyngtonie p ak tu  a t la n ­
tyckiego. W m oim  ówczesnym  
sprawozdaniu stw ierdziłem :

Po pierwsze —  że podpisa 
nie paktu a tlan tyck iego  ozna- 
Jo zerwanie jedności E u ro p y  i 
'świata i zapoczątkow ało k ry - 
iys Organizacji N arodów  Z je­
dnoczonych.
i Po drugie —  że jeżeli w ojna 
Jest przede w szystk im  polityką, 
a potem dopiero fak tem  n a tu -  
jy wojskowej, należy  uw ażać 
jłlade A tlantycką za politycz­
ny sztab generalny , p rzy g o to ­
wujący trzecią wojnę.

Po trzecie —  że w yścig 
ibrojfń i zasada in terw encji w 
sprawy w ew nętrzne, p rz y ję ta  
jrzez sy g n a ta riu szy  p ak tu , 
stwarzają s ta le  n iebezpieczeń­
stwo.

Upłynęło 20 m iesięcy i oto 
tbieramy się w  W arszaw ie.

JAKAŻ JE S T  OBECNA 
SY TU A C JA ?

Wojna ies t ju ż  nie ty lko  nie 
bezpieczeństwem lub polityką 
— iest ona fak tem , k tó ry  po­
grąża Koreę w krw i i gruzach , 
I8?r:iża beznośrednio Chinom, 
podczas, gdy w Indochinach, 
na Malajach i w B urm ie ludy 
azjatyckie pow sta ł*  w  d a ls r jm  
eiaju przeciwko im peria lizm o­
wi.

Doktryna in terw encji w sp ra  
wy wewnętrzne zosta ła  zasto  
sowana w Korei w w arunkach, 
która zaostrzyły  k ryzys ONZ, 
gdyż interw encji dokonano z 
jaskrawym pogw ałceniem  K a r­
ty, uchwalonej w San F ra n - 
civo.

. Pakt a tlan tyck i, o k tó rym  
mówiono, że o p arty  je s t  na u- 
kładaeh politycznych, pozba­
wionych ch arak te ru  w ojskow e­
go i że nie m a on być stoso­
wany '■ jtom atycznie, p rze­
kształcił się od w rześnia bież. 
roku

w SOJUSZ W OJSKOW Y
pod post?cią scalonej arm ii a t ­
lantyckiej, podporządkow anej 
obecni? całkowicie naczelnem u 
dowództwu am erykańskiem u.
; Wyścig zbrojeń w kroczył w 
Sową fazę w skutek  p rz e s ta ­
wienia przem ysłu am ery k ań ­
skiego z produkcji pokojowej 
ta wjjenną i w zw iązku z p ia ­
tem ponownego uzbrojenia  N ie 
mieć zachodnich. K ażdy z wy­
mienionych fak tów  pociąn-a za 
‘ooą konsekwencje o olbrzy- 
Jjiffl zasięgu. In terw encja  am e­
rykańska w K orei postaw iła  
tarody azjatyckie przed nowy- 
»• problemami. N arody  te  czu ­
to się zagrożone w sw ei n ie­
zawisłości narodow ej, politycz-

' <1.''onomicznej, zw łaszcza 
i ś Chiny, u k tó rych  granic  

się obecnie v.ojna. 
Zbrojenia postaw iły  państw a 

•loku atlantyckiego wobec ko- 
leozności zaniechania refo rm  

■Wiecznych, obniżenia stopy 
Wowej ludności, zap rzes tan ia  
” ?w5’ tam , gdzie nie była

™a ukończona.
• W szczególności rem ilita ry -  
“Kja Niemiec zachodnich wy- 
Męla problemy brzem ienne w 

P°vażnc n astępstw a. P ow sta ł 
Problem bezpieczeństw a sąsia - 
«w Niemiec, a  zw łaszcza Pol- 

V.'1’ Czechosłowacji i F ra n c ji.
S' ? w reszcie problem  

folno - europejski, gdyż E u- 
W Jest w najw yższym  stc;p- 

i ? ^-interesow ana w jedno- 
« , Wl-tniec pod w arunkiem , że 
Li1? . ta  zrea lizu je  się na 
Postawie denazyfikacji i de­
k a ty z a c j i .
L g0Jnie biorąc stw ierdzić  mo 
i , ze zarówno w A m eryce 
krat' W ^ urop ' e swobody demo 
'Vv/*Zne znów zagrożone. 

" zbrojeń i d rżen ie  do 
jny wytworzyły wszędzie

n i e b e z p i e c z e ń s t w o
f a s z y z m u .

Ha 2e wśród delegatów  
m il*?? II K ongres panu je  
p o w ita  zgodność w ocenie 
SościC-1! 1 2rozum ienie koniecz- 

'V2m°żenia n aszej akcji
!Pro«ta/ Pl SÓb’ by ona°hecnym wielkim  nie-
trj„i)ncz?nstworn. M am y po-
Sja ? *tu. tem u siło, gdyż na-
tiiarprfra" 1Zac^a " z ra s ta ła  w
Sowei w ?lfSZan' a  s i f  Sr°źby ty 1 'v<>jny.
koner” 0'01 sp raw ozdan iu  na  
U irńrt-, P a r s k i  m ów iłem , że 
S u  ieżv° fCI?eg0 k ry zy su P°

ste m a ty czn e  niszczenie  O rg a­
n izac ji N arodów  Z jednoczo­
n y c h  — ta k ie j, ja k a  zosta ła  
stw o rzo n a  w  S an  F rancisco . 
Sądzą, że m ożem y obecnie po­
ją ć  dok ład n ie  b łęd y  p o lityk i 
am ery k ań k sie j, leżącej u  ź ró ­
deł k ry zy su  ONZ. D e p a r ta ­
m en to w i s ta n u  chodziło  w y ­
łączn ie  o uzysk an ie  a s e k u ra ­
c ji p rzeciw ko  ru ch o m  w yzw o­
leńczym  ludów  k o lon ia lnych  
lu b  pó łko lon ia lnych  o raz prze 
ciw ko w ew n ętrzn y m  ru ch o m  
d em o k ra ty czn y m  i społecznym  
w e w n ą trz  każdego  k ra ju .

- O to dlaczego do po jęc ia  a -  
g re s ji  w łączy li on i w alk i w  o- 
b ro n ie  p rzed  groźbą faszy ­
zm u, ja k  w alk a  lu d u  czecho­
słow ack iego  w  lu ty m  1948 r., 
lu b  k o n f lik t m iędzy  po łu ­
d n iem  a północą w  K orei, czy 
p o w sta n ie  an ty im p eria lis ty cz - 
n e  w  V ietnam ie , bąd ź  też 
w reszc ie  zw yk łe  p rze jaw y  w al 
k i k laso w ej, ja k  o s ta tn i s tra jk  
pow szechny w  A ustrii.

W  łon ie  naszego ru ch u  o- 
b rońców  poko ju  ocen iam y o- 
czyw iście te  w szy stk ie  w alk i 
w  ro zm aity  sposób. Rzeczą 
n iezm iern ie  w ażn ą  w  in te ­
re s ie  p oko ju  je s t n a to m ia s t to, 
ażebyśm y zgodnie g łosili

ZA SA D Ę N IE IN T E R W E N C JI 
W SPR A W Y  W EW N ĘTRZN E. 
P o w inn iśm y  p ro k lam o w ać  Jak 
n a jb a rd z ie j stanow czo  zasa ­
dę, że żad n e  w zględy n a tu ry  
ideologicznej, re lig ijn e j, n a ro ­
dow ościow ej, so c ja lnej, p o li­
tycznej lub  ekonom icznej n ie 
u sp raw ied liw ia ją  in te rw en c ji 
w o jskow ej w  sp raw y  w e ­
w n ętrzn e  jak ieg o k o lw iek  k r a ­
ju .

O becny  K ongres został zw o­
łan y  n a  podstaw ie  pięciu  p u n k  
tó w  propozycji p ra sk ie j. W i­
n ien  on zaproponow ać rozw ią 
zan ie  co do każdego  z ty ch

p u n k tó w  i p rzed staw ić  sw e 
propozycje  św ia tow ej op in ii 
pu b licznej, O rgan izacji N aro ­
dów  Z jednoczonych  i poszcze­
gólnym  rządom  ja k o  p odstaw ę 
d y sk u s ji i ś ro d ek  p rzyw róce-

sprzeczności z ośw iadczen iam i 
pokojow ym i. Z b ro jen ia  n isz ­
czą w szelką  m ożliw ość d y sk u ­
s ji i k ie ru ją  k u  celom  z n i­
szczenia ow e po tężne  środki, 
k tó re  stw orzone zostały  przez

P rof. Joliot-Curie i  P iętro N enni po przybyciu  du W arsza­
w y  na K ongres. F o t. „F ilm  Polski*'

s tę p s tw ie  d z ia łań  w o jennych , 
w  to k u  k tó ry ch  w o jsk a  in te r ­
w en cy jn e  p rzek roczy ły  38 ró ­
w noleżn ik , s tw a rz a ją c  bezpo­
śre d n ie  zagrożen ie  C hin. Ś w ia t 
znalaz ł się w  obliczu g roźby 
ro zp rz estrzen ien ia  się  k o n flik ­
tu . W  obecnym  s ta n ie  rzeczy 
rozw iązan ie  zgodne z K a r tą  i 
z duchem  ONZ oraz z in te r e ­
sam i p ek o ju  w y m ag a  u p rz e ­
dniego  p o w strzy m an ia  d z ia ­
ła ń  w ojennych , p rz ed y sk u to ­
w an ia  całości p ro b lem u  z C h i­
nam i o raz  szybkiego ro zp isa ­
n ia  w yborów  w  K orei, w a l­
nych  od w szelk ich  w pływ ów  
zew nętrznych .

5. ZA K A Z W S Z E L K IE J 
PR O PA G A N D Y  NA RZECZ 
W O JN Y  W JA K IM K O L W IE K  
K R A JU . O becną sy tu a c ję  św ia 
to w ą cech u je  p o w ró t do tyoh 
sam ych  m etod p o d leg an ia  do 
w ojny, ja k ie  poznaliśm y przed 
d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  ze s tro  
ny h itle ry z m u  i faszyzm u. 
K ongres w in ien  rozw ażyć 
sp raw ę  pod jęc ia  k o n k re tn y ch  
śro d k ó w  d la  pow strzy m an ia  
te j  zb rodn iczej p ro pagandy .

W TYM CELU TR ZEB A :
Po  p ierw sze  — abyśm y w ie­

rzy li w m ożliw ość w sp ó łis t­
n ien ia  i pokojow ej w sp ó łp ra ­
cy różnych u s tro jó w  ^ l i t y c z ­
nych i soc jalnych , d em okracji 
radzieck ie j lub  d em okracji 
ludow ej i d em o k rac ji p a r la ­
m e n ta rn e j, socjalizm u i k a p i­
ta lizm u. O ba system y n ie  ty ł 
ko  zresz tą  w spó łis tn ia ły  w nie 
d aw n ej przeszłości, lecz 
i w spó łp racow ały  podczas n a j 
pow ażniejszego  k ryzysu  h is to ­
r i i  w spółczesnej, w  chw ili a -  
g re sji h itle ro -faszy zm u  p rze ­
ciw ko d em o k rac ji św ia tow ej:

po drugie — żebyśmy pracu- 
w'ali ze wszystkich sił d la u rze­
czywistnienia w spółpracy eko­
nomicznej oraz w ym iany k u ltu ­
ralnej i politycznej miedzy 
wschodem a zachodem, miedzy 
wszystkimi narodam i bez róż­
nicy poglądów religijnych, filo—

A leksander Fadiejew  na trybunie

Z m u s i m y  d o  o d w r o t u  s i ł y  w o f n y
W A RSZA W A . W drug im  dniu obrad ' I I  św ia tow ego 

K ongresu  Obrońców Pokoju, w godzinach popołudnio­
wych w ygłosił r e fe ra t  przew odniczący delegacji radziec­
kiej —  A leksander F ad ie je  w. Poniżej zam ieszczam y 
te k s t  p rzem ów ienia:

Pozwólcie, że p rzekażę w y­
razy  serdecznej wdzięczności 
p rzyjacio łom  pokoju w Polsce, 
całem u N arodow i Polskiem u i 
jego Rządowi za  gościnność, o- 
kazan ą  nam  — zwolennikom 
pokoju  całego św ia ta  —  tu , na

polsk iej ziem i. Zw racam  się 
rów nież z pozdrow ieniam i do 
naszych b ry ty jsk ich  przyjació ł, 
k tó rzy  uczynili w szystko, by 
ludzie dobrej woli m ogli w za­
jem nie uśc isnąć sobie ręce w 
Sheffield . N ie je s t  w iną p rzy ­
jac ió ł pokoju w A nglii, że 
K ongres Pokoju  nie m ógł się 
odbyć w Sheffield , gdyż obec­
ny  rząd  b ry ty jsk i, lub w k aż­
dym razie  ci ludzie w rządzie, 
k tó rzy  m a ją  d osta teczną  w ła ­
dzę, coraz bardzie j w ciągają  
sw ój naród na  d rogę w ojny, 
w brew  narodow ym  in teresom  
A nglii.

W ładze b ry ty jsk ie  zakazu jąc 
odbycia K ongresu  w S heffield  
u jaw niły , że m iędzy pokojow y­
mi dążeniam i narodu ang ie l­
sk iego i wojowniczymi n a s tro ­
jam i jeg o  rządu is tn ie ją  po­
w ażne sprzeczności.

W A nglii je s t  nie m niej 
p rzy jac ió ł pokoju, niż w innych 
k ra jach , ale nie w szyscy oni 
zda ją  sobie sp raw ę z tego, ja k  
bardzo rea ln e  je s t  niebezpie­
czeństw o wojny. P rzekonali się 
oni obecnie, że ich rząd  n as tro  
jo n y  je s t  wojowniczo do tego 
stopn ia , że n aw et z ląk ł się 
św ia tow ej sław y uczonego J o ­

liot-C urie, kom pozytora Szo­
stakow icza i ks. Boulier. P rz y ­
jaciele pokoju w A nglii m ogli 
jeszcze raz  przekonać się, że 
ich rząd  przede w szystk im  o- 
baw ia się  pokojowych dążeń 
narodu angielsk iego, boi się; by 
ludzie dobrej woli w A nglii nie 
porozum ieli się z ludźm i dobrej 
woli innych kra jów  n a  zasadzę 
pokojowego w spółistn ienia 
w szystk ich  k rajów  i narodów.

D O ŚW IA D CZEN IE A PELU  
SZTOKHOLM SKIEGO 

w ykazało, że ludzie o najróżno 
rodniejszych poglądach na roz 
wój społeczeństw a, na relig ię  
i k u ltu rę  m ogą rzeczyw iście po 
rozum iew ać się co do k o n k re t­
nych projektów , sp rzy jających  
sp raw ie  pokoju na  całym  świe- 
cie. My, radzieccy ludzie je s te ­
śm y gotowi nadal iść na  każdą 
rozsądną propozycję, n iezależ­
nie od tego, z jak ich  w jjd z ie  
kół, Jeśli propozycja ta  pom a­
ga  u trw alen iu  pokoju na  ca ­
łym  świecie, jesteśm y gotowi 
porozum ieć się ze w szystkim i 
praw dziw ym i przyjacio łam i 
pokoju w S tanach  Zjednoczo­
nych, A nglii, K anadzie ,_ k ra ­
jach  skandynaw skich, w jakim  
kolwiek k ra ju  św ia ta . N iezale­
żnie od dzielących n as pog lą­
dów na  w ew nętrzny u s tró j po­
lityczny lub ogólną koncepcję 
życia m iędzynarodow ego, go to­
wi jesteśm y  porozum ieć się na  
podstaw ie dowolnego, k o n k re t­
nego p ro jek tu  pokojowego,^ go­
tow i jesteśm y  szukać w spólnej 
decyzji w każdej sp raw ie, je ­
śli na  tym  gruncie  możliwa 
je s t  w spólna działalność na  
rzecz pokoju. Z tego  p unk tu  
w idzenia możliwości w spólne­
go dzia łan ia  p rzy jac ió ł pokoju 
są  jeszcze ogrom ne.

N ow a w ojna św ia tow a do­
b ija  się już  do naszych drzwi. 
Bezcelowym byłoby zajm ow ać 
się w różbam i —  czy te rm in  
je s t bliski czy daleki, kiedy 
w reszcie w ojna w yw aży drzw i; 
niezbędne są  środki, k tó re

N IE  DOPUSZCZĄ 
DO W OJNY

W  naszych oczach, w ciąga  
dosłownie k ilku  miesięcy ol­

b rzym i k ra j, rządzony przez

ludzi, k tó rzy  dysponują w szy­
stk im i bogactw am i i dobro­
dziejstw am i ziemi —  -p rze­
k sz ta łc ił inny k ra j z 30 m ilio­
nam i ludności o wielowiekowej 
h isto rii w kupę ru in , prochu i 
popiołu.

K ra j zalany  zosta ł k rw ią  
dzieci. W szystk ie  potw orności 
faszystow skiego  zdziczenia, 
k tó re  były rozp a try w an e  na 
procesie norym berskim , odżyły 
przed oczym a m atek  w um ę­
czonej K orei.

Może K orea znana je s t w 
h isto rii jak o  k ra j — ag reso r?  
Może b ra ła  udział w ag resy w ­
nym  bloku podczas o sta tn ie j 
w ojny św ia tow ej? Może obec­
nie usiłow ała zag arn ąć  te ry ­
to rium  Stanów  Zjednoczonych?

N ie! J e s t  to  k ra j, k tó ry  
znajdow ał się w d ługotrw ałe j 
niewoli japońskiego im peria li­
zm u. K ra j, przed k tó rym  po 
raz  pierw szy pow sta ła  m ożli­
wość swobodnego życia po zwy 
cięstw ie narodów  zjednoczo­
nych w osta tn ie j wojnie.

L udzie —  z trudem  w ym a­
wiam to słowo w odniesieniu 
do ludzi, na  rozkaz k tó rych  
zniszczono K oreę — ludzie ci 
tw ierdzą , jakoby to w łaśnie 
Północna K orea by ła  w inna te ­
m u, że cały  k ra j zos ta ł znisz­
czony, a  pow ażna część ludno­
ści w ym ordow ana. A  prezyden t 
k ra ju , k tó ry  dokonał tego  n a j­
bardziej zw ierzęcego a k tu  ze 
w szystkich, jak ie  zaszły po o- 
s ta tn ie j wojnie tw ierdzi, że był 
to  jego najw iększy w kład  w 
dzieło pokoju.

Zaproponow ałbym  panu  p re ­
zydentowi
W PUŚCIĆ DO STANÓW  Z JE ­
DNOCZONYCH P IE ć  ZW Y­
CZA JN Y CH  K O B IE T  K O ­

R EA Ń SK ICH  
ty lko n ie w ybranych przez p a ­
n a  p rezyden ta , a  przez naród  
koreańsk i —  w puścić n ie w ię­
cej niż 5 kobiet koreańskich, 
k tó re  p rzeżyły  w szystko to , co 
p rzesz ła  i co przechodzi K o­
rea , niezależnie od teg o  czy 
urodziły  się  one w K orei po­
łudniow ej czy północnej. N iech 
one swobodnie w ystąp ią  w 
szkołach i na  un iw ersy te tach , 
na  zebraniach  robotniczych i w 
stow arzyszeniach  re lig ijnych  i 
niech opowiedzą ty lko  to , co 
przeży ły , co w idziały na  w ła 
sne oczy. C a ła  am erykańska  
p ra sa  m oże w ty m  czasie roz­
w ijać p u n k t w idzenia pan a  p re

zyden ta n a  tzw . zagadnineie 
koreańskie . Cały a p a ra t  p ro ­
pagandow y rządu  USA może 
w ystępow ać na tych  zeb ra ­
niach jednocześnie z k o reań ­
skim i kobietam i i zadaw ać im 
kłam . Jeszcze lepiej byłoby, 
gdyby obok tych kobiet w y­
stępow ał Mac A rth u r. Jeżeli 
d0 te j sp raw y, w edług dzisie j­
szych zw yczajów  am ery k ań ­
skich nie w m iesza się policja, 
śm iem  tw ierdzić: k a ż d '  dziec­
ko i każdy dorosły człowiek w 
S tanach  Zjednoczonych prędzej 
uw ierzy koreańskim  kobietom  
niż całej am erykańsk ie j prasie , 
całem u apara tow i p ro p ag an ­
dowemu rządu USA, a Mac 
A rth u r s ta n ie  przed narodem  
am erykańsk im  jako  p rzestęp ­
ca wojenny. D latego, że naród 
am erykańsk i przede w szystkim  
kocha praw dę i d latego, żł r.ie 
m a n a  św iecie człowiek? m a­
jącego sum ienie, k tó ry  r.ie
byłby  w strząśn ię ty  usłyszaw ­
szy ca łą  praw dę o K orei.

Ja k o  p isa rz  radzieck i w iem , 
a to  sam o w iedzą m iliony lu ­
dzi na  św iecie,
JA K  ZA CZĘŁA  SIĘ  A M ERY ­

K A Ń SK A  A G R ESJA  
W K O R EI.

A le te ra z  chcę zw rócić się do 
ty ch  ludzi, k tó rzy  n ie  w iedzą, 
ja k  to  się  zaczęło, k tó rzy  stw o 
rzy li sobie in n ą  koncepcję  po ­
czątku  w yd arzeń  k o reańsk ich . 
Z w rac am  się do n ich  z p ro ­
sty m  p y tan iem : odpow iedzcie 
— k to  i dlaczego odm ów ił w y ­
s łu c h an ia  p rzedstaw ic ie li p ó ł­
no cnej K orei p rzy  ro z p a try ­
w an iu  zagadn ien ia  k o re a ń ­
skiego, k to  i dlaczego odm ów ił 
ro zp a trz en ia  sp raw y  k o re a ń ­
sk ie j z udzia łem  legalnych
przed staw ic ie li C hin. K to  i d la  
czego odm ówił w ysłuchan ia ab 
so lu tn ie  w szystk ich  propozy­
cji pokojow ego u reg u lo w an ia  
sp ra w y  k o reań sk ie j, n iezależ­
n ie  od tego, sk ą d  te  p ropozy­
c je  pochodziły?

N ie trzeb a  b y n a jm n ie j być 
p raw n ik iem , an i d y p lom atą , 
alo trzeb a  być po p ro stu  . 
człow iekiem , ażeby  ro zu ­
m ieć, że n ie  w olno w łazić 
żo łdack im i b a ta m i do k r a ­
ju , k tó ry  n ikom u n ie  z a g ra ­
żał, d ep tać  w  ty m  k ra ju  
w szystko  co żyw e, a  potem  
tw ierdzić , że w nosi się  po ­
w ażny  w k ład  w  dzieło  p a ­
ko  Jn.

(Dokończenie na str. \J

zofieznych, społecznych lub  po­
litycznych;

po trzecie — żebyśmy dom a­
gali się dyskusji, z k tórej po­
w inna wyłonić sie praw da. N ia 
można zapew nić pokoju bez d y ­
skusji, _porozum ienia, kom pro­
m isu m iedzy ludźmi i państw a­
mi o różnej orientacji ideolo­
gicznej, politycznej i socjalnej.

Wiemy, że co do zasadniczej 
treści naszego program u zgodni 
są z nam i naw et irdz ie  podatni 
na wpływ kam panii oszczerstw 
i kłam stw , skierowane! p rze­
ciwko naszem u ruchow i. Toteż 
istnieje dla nas zagadnienie zna 
lezienia rów nież poza organicz­
nym i więzami współpracy, ja ­
kich pragniem y, możliwości suot 
kania  i b ra te rsk ’ol dvskusii z 
każdym  innym ruchem  rzecz 
pokoiu, ezv to b ęd z^  Między­
narodow y Czerwonv Krzyż, czy 
ruch religijny przeciwko wojnie, 
czy B ryty jska Rada Pokojowa, 
czy też ruch  prooagiiiaoy idee 
rządu światowego, kierow any 
przez wielkiego Einsteina, er*/ 
v/reszcie Stowarzyszenia P rzy ­
jaciół ONZ lub wszelki inny 
ruch pokojowy.

W ŚW IATOW FJ RADZIE 
PO K O JU , .

k tórą w ybierz0 nasz Kongres, 
zarezerw ow ane będzie z Dewno- 
ścia m ie lc e  dla p -z e d ^ w ie M l 
tych ruchów  pokojowych, k tó ­
rzy zechcą w raz z nami stw o­
rzyć podstawy konstruktyw nej 
dyskusji.

Je s t ieszcze jeden nunkt. n» 
k tó ry  K ongres powinien zw ró­
cić baczna uv/aee: kryzys ONZ.

Dzieło niszczenia Naród ó \r 
Z jednoczonych posunęło sie n a -  
przćd^ tak  dalece. }■ ONZ iest 
dzis:aj ie^ym e. w e^ł^g  słusz­
nych s>ów Pa-ndil T>vzy-
budów ka naktu  atlantyckiego. 
P rzy jęć* * *  n l a r iu  c n m -
wadza ONZ na tory  wiodąc** do 
jeszcze ost-rzei ̂ zeg" kryzysu.
O słabiaiac R ad° Bezn;e"zeń- 
stwa, którei podstawa ies t za­
sada jednom yślności 0 '0ciu v ;el 
kich m ocarstw  i z^trzasik1” ^  
drzwi przed Chinami, z=^ano 
straszliw y c:os K on­
gres p o w in ie  7m ^b 'l’zować t>o- 
teżne siły, których renvcin -
tacją, by prze^kodz^ó ” '*zelkim 
zamachom na K artę  ONZ,

Nasza epoka jest epoka w iel­
kich sprzeczności. Czynniki dzia 
łające na rzecz w oiny zderzaja się 
z potężrrei?zyr",; ■ieszcze czynrr- 
kprni pokoiu. W ś^ d  ’tvch wiel­
kich czynnik^.y pokoiowvch nasz’ 
ruH i zćnmine ^w bitne mielsce, 
a fakt. że obrońca stoią
na czele pot^^nych nańc*-"*. ^e-
orezentui ącvch ?°tki r^Iionów  
ludzi, zmienia całkowicie nasze 
perspektyw y.

Nasz II Kongres, i ^ o  ■*- z g o ­
towanie pol;tvcznp. k+óre ogar­
nęło dziesiątki rm liorów brdzi i 
ów swego rodzaiu m d  t^ h n i^ z -  
nv, 'k tó ry  umożliwił ?000 d°le- 
f^ato-m p r z e n i e s i e c i e  w  o ’gcru 
3-eh dni z Anglii ; ^ sm H i do
Polski, oto *ak+^. ^ow ę­
dza. ruch obronrói*' 
wyszedł ze r łv h n  ?d^o-
wc?o i iy i  s ;tg, z k tó rą
trzeba się liczyć.

Co uczynimy z tei siły?
Oddamy i a ip ^cze  wiecei w  

służbę naszei idei i r^szei woli 
pokoiu dro?a n ^ ^ t n ^ o ^ e i  o ra  
cy prooperan^^f-i i n :°strudzo- 
nei akcji, k tórej celem jest

DEMASKOWANIE I P I L N O ­
WANIE ZBRODNIARZY.

przygotowujących nowa woinet 
oraz wzno«Tpn?e nrzeciw nim, 
przeciwko ich niezłom ­
nego m uru woH żvcin i pokoiu, 
ożywiajacei ludy przez nas re ­
prezentowane.

Już  obecn;e w vdaie sie rzeczą 
konieczna, by K ongres sk iero­
w ał prace naszego ruchu przede 
wszystkim ku szerokim masom, 
aby spopularyzować nasze de­
cyzje i rozszerzvć podstaw y n a ­
szej propagandy i działalności, 
a następnie na teren ONZ, aby 
przedstaw ić tam  n^.sze propozy­
cje jako konstruktyw ny czyn­
n ik  dvskusji i w spółpracy w w y 
siłkach nad zorganizowaniem po 
koju.

W czasach, gdy odbyw ał się 
nasz pierw szy Kongres, m usie- 
liśmv stale zwalczać niedocenia­
nie niebezpieczeństwa w ojny 
przez opinie światowa. W ok re­
sie przygotowań do drugiego 
K ongresu nasze zadanie p rzy­
brało  odm ienna postać i trzeba 
było zwalczać tendencje do uw a 
żania wojny za nieuniknioną. 
Nasz drujji K on^rec w ^ ^ u j e  
yv sposób^ niezm ’.ern:e dobitny, 
że zdołaliśmy już z jednej s tro ­
ny  ̂ zdem askować pcciżeworzy 
wojennych oraz przezwyciężyć 
bezwład i obojętność, na k tó re 
liczyli, aby uśpić światowa opi­
nię publiczna, a  z drugiej s tro ­
ny. ze dzięki naszej p ropagan­
dzie każda kobieta i każdv m ęż­
czyzna na świecie wiedza, że 
musza dorzucić swoia c ^ ie łk e  
do budowy gmachu nokoju.

Dz.ieki tem u staliśm y sie w  
sposób najzupełniej konkretny  
6-ym  mocarstwem  świata, m o­
carstwem. k tó re sta je w służbę 
pokoju i z kforvm  związane s« 
nadzieje ludzkości

.Str. u S Ł O W O

* WARSZAWA. W  drug im  dniu  obrad  K ongresu  Pokoju, 
'w godz. popołudniow ych, w ygłosił przem ów ienie w ice­
p r z e w o d n ic z ą c y  S ta łeg o  Ko m ite tu  Św iatow ego K ongresu  
Obrońców Pokoju , P ię tro  N enn i. Mówca pow iedział:

n ia  zau fan ia  w  trw ało ść  po ­
ko ju .

O to  ow e p ięć punk tów :
L  ZA K A Z B R O N I A T O ­

M O W EJ. N iebyw ały  sukces 
A pelu S ztokholm skiego d o ­
w iódł, ja k  b ardzo  op in ia  św ia ­
to w a  podziela  n aszą  in ic ja ty ­
w ę w  sp raw ie  zakazu  b ro n i 
a to m o w ej o raz  k o n tro li n ad  
w yk o rzy stan iem  energ ii a to ­
m ow ej do celów  m ilita rn y ch . 
W ydaje  się  rzeczą konieczną 
rozciągn ięcie  zakazu  i koatroH  
n a  b ro ń  b ak terio log iczną  
i w  ogóle n a  w szelką  b roń  
m asow ej zag łady  ludzi.

2. PO W SZEC H N E O G R A ­
N IC Z EN IE  I  K O N TR O LA  
Z K K O JEN  W SZELK IEG O  
RO D ZA JU . K ongres pow in ien  
podk reślić  z  w iększą, n iż  k ie ­
dyk o lw iek  energ ią , że w yścig 
zb ro jeń  pozostaje w  rażące i

gen ia lne  um ysły  i p racę  lu d z ­
k ą  u la  dobro b y tu  m a te r ia ln e ­
go i k u ltu ra ln e g o  ludzkości.

3. D E M A S K O W A N I E  
W S Z E L K IE J A G R E S JI I P O ­
T Ę P IE N IE  IN TE R W E N C JI 
Z B R O JN E J W SPRA W Y  W E­
W N ĘTR ZN E NARODÓW . K on 
gres przysłuży  się sp raw ie  po ­
koju , p ro k lam u ją c  znów  za ­
sadę, i e  a g re s ja  je s t  w szędzie 
tam . gdzie dochodzi do in te r ­
w encji zb ro jn e j, n iezależn ie  
od je j  celów  i w aru n k ó w .

4 PO K O JO W E  U R EG U LO ­
W A N IE  K O N FL IK T U  K O ­
R E A Ń SK IEG O  ZG O D N IE Z 
K A R TĄ  ONZ. P o jednaw cze 
rozw iązan ie , zap roponow ane 
przez S tały  K o m ite t Ś w ia to ­
w ego K ongresu  O brońców  P o ­
ko ju  n a  se sji w  P radze , je s t  
w ciąż a k tu a ln e . Je d n a k ż e  sy ­
tu a c ja  zao strzy ła  się  w  n a -
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Zmusimy do odwrotu
siły wojny

(D alszy  ciąg ze s tr .  5-ej)  
T e ra z  jed n a k ż e  je s t  ju ż  d la  

k ażdego  oczyw iste, że a m e ry ­
kań sk a  ag re s ja  w  K orei n ie  
p rzeksz ta łc iła  się, n ie  m ogła 
I nio m oże p rzeksz ta łc ić  się w  
lekki, k ró tk o trw a ły  sp acer po 
tru p ach  k o reań sk ich  kobi-it 
i  dzieci.
PO H A T E R SK I NARÓD K O ­
R E A Ń SK I O K A ZA Ł N IE S Ł Y ­
CH A N Ą  ZDOLNOŚĆ OPO RU  
a  jego są s iad  — n a ró d  ch ińsk i 
oznajm ił w szem  w obec, że 
n a ró d  k o reań sk i n ie  je s t  o sa ­
m otn iony . W ten  sposób a g re ­
so r u tk n ą ł w  K orei i jego 
zw ycięstw o je s t co n a jm n ie j 
w ą tp liw e . P rzecież  k re w  m ło­
dzieży  a m ery k ań sk ie j tak że  
Je je  się s tru m ien iam i i jeżeli 
sp ra w a  nie będzie  ro zstrzy g ­
n ię ta  n a  d rodze pokojow ej, 
k re w  am ery k ań sk ie j m łodzie­
ży  będzie  się la ła  bez końca.

Czyżby je d n a k  ta k ie  położe­
n ie  w  K orei by ło  n ieu n ik n io ­
n e?  C zyżby ta k  zw ane zag ad ­
n ie n ie  k o reań sk ie  n ie  m ogło 
b y ć  ro zstrzy g n ię te  n a  drodze 
poko jow ej?  C ały  św ia t wie, 
że  od p ierw szych  dn i w yzw o­
len ia  K orei w ie lo k ro tn ie  w y ­
stęp o w an o  z p ropozycjam i p o ­
kojow ego  rozw iązan ia  t. zw. 
sp raw y  k o reań sk ie j. K orea , 
ja k  i w szystk ie  in n e  p ań s tw a  
m ia ła  i m a p raw o  do z jed n o ­
czen ia  i n iezależnego  by tu . 
K ra j, k tó rego  jes tem  synem , 
n ie je d n o k ro tn ie  w ystępow ał z 
p ro je k ta m i w ycofan ia  z a g ra ­
n icznych  w o jsk  z K orei i z je­
dnoczen ia  tego k ra ju  w  je d n ą  
całość jak o  p ań stw a . P ro p o z y ­
c je  tego ro d za ju  w y su w an e  by 
ły  n ie jed n o k ro tn ie  ze s tro n y  
K o re i P ó łnocnej. D okum enty  
t e  były  opub likow ane. M oże 
j e  p rzeczy tać  każdy  człow iek, 
k tó ry  pow ażnie p rag n ie  w y ­
ja śn ić  sobie to  zagadnien ie .

W  W Y N IK U  O S T A T N IE J
W O JN Y  ŚW IA TO W E J

p o w sta ła  O rg an izac ja  N aro ­
dów  Z jednoczonych, k tó ra  mo 
g ła  w łaśn ie  i pow inna by ła  
p rzyczyn ić  się do pokojow ego 
ro zw iązan ia  k w estii k o re a ń ­
sk ie j. A le ludzie  dobre j woli 
n a  ca łym  św iecie  m uszą w i­
dzieć, że siły  za in te reso w an e  
w  w ojn ie n ie  chcia ły  pokojo­
w ego rozw iązan ia  sp raw y  ko ­
re a ń sk ie j, a O rgan izac ja  N a ­
rodów  Z jedn., m iast n a k ło ­
n ić  te  siły  do p row adzen ia  
rozm ów , zdecydow ała  się na  
kar.ieb n y  a k t  p rzy k ry c ia  f la ­
g ą  N arodów  Z jednoczonych 
a m e ry k a ń sk ie j z b ro jn e j in te r ­
w en c ji w w ew n ętrzn e  sp raw y  
K orei.

Jeszcze n iedaw no  by liśm y 
św iad k am i, ja k  N ehru , p rzed ­
s ta w ic ie l jednego  z n a jw ię k ­
szych k ra jó w  A zji w niósł sw o 
j ą  propozycję  w sp raw ie  po­
ko jow ego  u reg u lo w an ia  t. zw. 
sp raw y  k o reań sk ie j z ud z ia ­
łem  koreańczyków  i udz ia ­
łom  C hin, żyw otn ie  z a in te re ­
sow anych  w  losach K ote i. A le 
ja k  m ożna było  oczekiw ać, a- 
g re so r n ie  w zią ł pod uw agę 
ty c h  pokojow ych  propozycji, 
a  O rg an izac ja  N arodów  Z je d ­
noczonych n ie  ty lk o  że n ie  sko 
rz y s ta la  z te j now ej m ożliw o­
ści pokojow ego ro zstrzy g n ię ­
c ia  sp raw y , lecz p o p a rła  w o j­
n ę  pod sw oim  sz tandarem .

G orzej jeszcze p rzed staw ia  
się  O rg an izac ja  N arodów  Z je ­
dnoczonych, z k tó rą  w szystk ie  
n a ro d y  św ia ta  w iązały  ty le  
nadzie i, w św ie tle  innego, j e ­
szcze w iększego i g roźn ie jsze­
go k o n flik tu , k tó ry  do jrzew a 
w  bezpo śred n ie j b liskości od 
n a s  i m oże p rzerodzić  s ię  w  
św ia to w ą  k a ta s tro fę . M ów ię
0 rem ilita ry z a c ji N iem iec za ­
chodnich , o stw o rzen iu  sił 
zb ro jn y ch  N iem iec zachodnich  
pod dow ództw em  ty ch  sam ych  
genera łów , k tó rzy  jeszcze nie 
daw no  dow odzili faszystow ­
skim i arm iam i, pustoszącym i 
w iele , w iele  k ra jó w , k tó re  
m y tu  rep re zen tu jem y .

W Y STA RCZY  BYĆ CHOĆ
TR O C H Ę M Y ŚLĄCY M  

CZŁO W IEK IEM , 
by  rozum ieć: n ie  m a żadnych  
innych  d róg  rozstrzygn ięc ia  
sp raw y  n iem ieck ie j, ja k  za ­
w arc ie  t r a k ta tu  pokojow ego 
ze  zjednoczonym , d em o k ra ty ­
cznym  i m iłu jącym  pokój 
p a ń s tw e m  niem ieck im , ja k  
w yco fan ie  w szystk ich  obcych 
w o jsk  z te ren u  tego p a ń ­
stw a .

A ied m ak  siły wojny nie chcą 
poisc na pokojowe rozwiązanie 
spraw y Niemiec. Pow stają ag re­
syw ne bloki i związki, do k tó ­
rych wciąga sic jedną cześć Nie 
miec, cześć zachodnią naw et 
n ie  poprosili jako uczestnika, 
s ie  K ik  o najbardziej aktywnego
1 najsilniejszego wśród europej­
sk ich  partnerów  krw aw ej gry.

W MYŚL ROZKAZÓW 
ZZA OCEANU 

rząd y  państw  zachodnich z roku 
ffia rok powiększają budżety w o­
jenne, spadające^_cieżkim brze­
m ieniem  na barki narodów. 
T rw a niesłychany wyścig zbro­
je.11. P lanu je się jaka  liczbę d y ­
wizji powinno wystawić każde 
państw o dla przyszłej wojny n a-

W  świetle nowych dokumentów

pastniczej. Znamienne, że na 
udział takiego, zdawałoby sie 
potężnego m ocarstw a jak  L uk­
sem burg, wypada niewiele mniej 
dyw izji niż na Stany Zjednoczo 
ne. Jasne, że zaoceaniczni szefo­
wie nie kw apią się dać żołnie­
rza, a swych partnerów  europej 
skich pocieszają iluzją łatwego 
zwycięstwa przy pomocy bomby 
atomowej. I nikt, jak widać, nie 
interesuje się tym, co o tej 
sprawie myśli zwyczajny fran­
cuski, angielski, belgijski żoł­
nierz, albo żołnierz z Niemiec 
zachodnich, albo żołnierz z Luk­
semburga, choć to on będzie 
musiał przelewać krew w inte­
resie amerykańskich monopoli.

Zdawać by się mogło, że tu  oto 
jest pole działania d la zastoso­
wania^ wszystkich możliwych 
środków  pokojowych, którym i 
dysponuje Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. Niestety, prze­
kształciła się ona w narzędzie 
popierania sił wojny, w narzę­
dzie tym niebezpieczniejsze, że 
ukrywa się ono pod płaszczy­
kiem obłudnych frazesów o umi­
łowaniu pokoju.

Oto dlaczego popieram propo­
zycję kierownika ruchu zwolen­
ników pokoju p. Joliot-Curie, 
aby nasz Kongres Pokoju zwró­
cił się do ONZ z żądaniem rze­
telnego wykonywania nałożo­
nych na nią przez narody obo­
wiązków umacniania pokoju, 
organizowania pokojowej współ 
pracy krajów, narodów i państw. 
Podtrzym uję również propozy­
cję. Jo lio t-C urie  i Nenni. byś­
my w im ieniu se tek  milionów 
przyjaciół pokoju na całym  świe 
cie. w odezwie do ONZ powie­
dzieli:

„Wykonujcie swe obowiązki 
wobec historii i ludzkości! Je­
żeli zaś nie będziecie ich w yko­
nywali, narody świata znajdą 
sposoby by porozumieć się poza 
wami. Nie chcemy wynaleźć nic 
nowego, chcemy wykonania w 
rzeczywistości tego, co było wy 
pisane na sztandarze ONZ w  
okresie jej tworzenia. Chcemy 
praktycznej realizacji tych de­
klaracji o pokoju, o niedopu­
szczalności użycia w celach w o­
jennych środków masowego zni­
szczenia jak broń atomowa, che­
miczna i bakteriologiczna, o re­
dukcji zbrojeń itd. Jeśli siły  
wojny wewnątrz ONZ nie dadzą 
wam możliwości urzeczywistnię 
nią waszych własnych deklara­
cji, to narody świata, znacznie 
liczniejsze, niż te piećset milio­
nów ludzi, które podpisały Apel 
Sztokholmski -— zmuszą do od­
wrotu siły wojny, zjednoczą się 
ponad waszymi głowami na grun 
cie pokojowej współpracy i zrea 
li żują prawdziwy program trwa 
łego pokoju, program będący 
wyrazem żywotnych interesów  
wszystkich narodów".

Oto dlaczego popieram  propo­
zycję złożona przez p. Jo lio t- 
Curie i wielu delegatów, aby do 
prowadzić do końca żądania 
Apelu Sztokholmskiego w sp ra­
wie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej i uznania za 
przestępcę wojennego tego rzą­
du, k tó ry  pierwszy zastosuje tę 
broń. Popieram y również p ro ­
pozycje. by _ uzupełnić żądanie 
zakazu broni atomowej — żąda­
niami bezwarunkowego zakazu 
broni chemicznej i bak terio lo­
gicznej.

W odpowiedzi na Apel Sztok- 
'  holm ski w spraw ie zakazu broni 

atomowej rozlegały się głosy, że 
w niektórych krajach  przeważa 
jeden rodzaj zbrojeń, w innych 
zaś — inny rodzaj broni, że za­
kaz jednego rodzaju broni jest 
korzystny dla jednej strony i 
niekorzystny dla drugiej strony. 
Głosy te były  głosami obłudy. 
MY, ZWOLENNICY POKOJU 
przedstaw iciele najróżnorodniej­
szych narodowości, nieraz m ó­
wiliśmy, że zakaz bomby a to ­
mowej i innych środków  m aso­
wego zniszczenia jest pierwszym 
i nadzwyczaj ważnym krokiem  
na drodze do ustanow ienia po­
kojowej w spółpracy miedzy kra 
jami. Jednakże olbrzymi wyścig 
zbrojeń, wzrost sił zbrojnych na 
lądzie, m orzu i w powietrzu nie 
tylko stanowią .cieżkie ekono­
miczne brzem ię dla narodów, 
lecz są źródłem  zbrojnych kon­
fliktów i mogą sfac się środkiem 
agresji, jak  ô  tym  narody prze­
konać sie mógły w przeszłości, 
jak  i w  czasach obecnych.

W imieniu swych przyjaciół z 
delegacji radzieckiej i w swoim 
własnym  ̂ imieniu, pragnąc 
wnieść swój w kład do S tatu tu  
Pokoju, k tóry  ustalony zostanie 
na naszym Kongresie w w yniku 
konstruktyw nych propozycji sze 
regu delegacji — proponuję na­
stępujący wniosek do w steone- 
go rozpatrzenia komisji K on­
gresu:

„Zwrócić się w im ieniu K on­
gresu do w ielkich m ocarstw  z 
wnioskiem o przeprowadzenie 
w ciągu la t 1951 i 1952 rów no­
miernego i progresywnego ogra­
niczenia wszystkich sił zbroj­
nych, włączając w to siły lądo­
we, pow ietrzne i morskie, w gra 
nicach od jednej trzeciej do po­
łowy obecnego ich stanu.

Zorganizować przy Radzie Bez 
pieczeństwa  ̂ międzynarodowy 
organ kontroli, posiadający włas 
ną au tory tatyw ną inspekcje, kon 
tro lu jącą realizacje # zarówno 
ograniczenia zbrojeń, jak  i za­
kazu broni atomowej, bak terio ­
logicznej i chemicznej.

Skuteczna kontrola między­
narodowa powinna obejmować 
nie tylko zbrojenia i produkcie 
broni, zgłoszone przez każdy 
kraj, lecz nhvnież —# na żąda­
nie międzynarodowej komisji 
kontrolnej — można przeprowa­
dzić inspekcję w  stosunku do 
przypuszczalnych zbrojeń lub 
produkcji broni poza danymi 
zgłoszonymi".

„Strategia” Departamentu Stanu U. S. A.
w  waSce ze  św iatow ym  ruchem obrońców pokoju

W czasie konferencji praso­
wej, k tó ra  odbyła się w W arsza 
wie w  dn. 16 bm., po otw arciu 
II Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju, przewodniczący de­
legacji brytyjskiej, prof. Ćrow - 
th er podzielił się z dziennika­
rzam i ciekawą obserwacją. Prze 
mówienie prem iera Attlee, a ta ­
kujące K ongres i jego uczestni­
ków  — powiedział prof. Crow - 
tiier — odznaczało się zadziw ia­
jąco niechlujnym  stylem  i roiło 
się od błędów językowo — g ra­
m atycznych, świadczących o nie 
— angielskim pochodzeniu tek ­
stu.

G łęboką trafność obserwacji 
prof. C row ther potwierdza nie 
ty lko  analiza literacko -  gram a­
tyczna przem ówienia prem iera 
Attlee. Potw ierdza ją  bodaj je ­
szcze dobitniej — i w całej pe ł­
ni — analiza polityczna pewnych 
posunięć... am erykańskiego de­
partam entu  stanu.

Ujawnione dokum enty św iad­
czą, że utworzony przy State 
D epartm ent „urząd strategii 
psychologicznej („Psychological 
S trategy Board“), którym  k ie­
ru je  zastępca sekretarza stanu 
m ister Edw ard W. B arrett, opra­
cował drobiazgowy^ system za­
rządzeń i poczynań, wym ierzo­
nych przeciwko ruchow i cbroń- 
cow pokoju.

MALEŃKI NAWIAS
T u otwórzmy niewielki n a ­

wias. by w nim zmieścić osobę 
i działalność m ister B arre tt‘a.

Z zawodu dziennikarz, obec­
ny zastępca sekretarza stanu 
pracow ał w dziale propagandy 
i reklam y „Columbia Broadca- 
sting Co“, potem był redak to­
rem  naczelnym u ltra reakcy jne- 
go tygodnika „Newsweek4*, zwią 
zanego — poprzez osobę H arri-  
m ana — z ugrupow aniam i finan 
sowymi Rockefellera i M orga­
na.

W 1948 r. m ister B a rre tt zo­
sta je  powiernikiem  interesów 
„Franklin Sayings Bank, New 
York“ i przedziwnie łączy te 
swoje szeroko rozgałęzione, wiel^ 
kokapitalistyczne kontakty  i in - ' 
teresy ze sprawami... ku ltu ry , i 
to jeszcze na skalę światową — 
w UNESCO.

31. 1. 1950 r. m ister B arre tt 
jako w ytraw ny już  mąż zaufa­
nia „big business‘u“ (wielkiego 
kap ita łu ), otrzym uje nom inacje 
na  podsekretarza stanu (w S ta­
te D epartm ent). Zauważmy, że 
ta nom inacja zbiega się z oświad 
czeniem prez. T rum ana o zamia 
rze wyprodukow ania bomby wo 
dorowej... W sierpniu b. r. B a r­
re tt  obejm uje kierownictwo no­
woutworzonego „U rzędu s tra ­
tegii psychologicznej'*, w którym  
to urzędzie — iak  podaje ofi­

cjalny biuletyn departam entu  
stanu  — zasiadają przedstaw i­
ciele centralnego wyw iadu w oj­
skowego USA (C entral In telli- 
gence A gency), departam entu  
obrony USA oraz szefostwa po­
łączonych sztabów USA.

W m aju  b. r. m ister B arre tt 
udaje się w podróż inspekcyjną 
do Europy zach., odbywa poufne 
rozmowy z dyr. W arnerem  z lon 
dyńskiego BBC, z p a ń sk im  m i­
nistrem  inform acji Feitgen‘em — 
itd. Cel rozmów skoordynowa­
nie i wzmożenie antyradzieckiej 
i antypokojowej propagandy r a ­
diowej państw  paktu  atlantyc- 
kiego.

Zam knijm y nawias i powroćmy 
do waszyngtońskiego system u 
zarządzeń, wymierzonych prze­
ciwko ruchowi pokoju.

MEMORANDUM 
DEPARTAMENTU STANU
Od pewnego czasu „Urząd 

strategii psychologitznej, k ie­
row any przez m ister Barrett*a 
podjął gorączkowe wysiłki, aby 
uzgodnić i wzmóc akcję policji 
i wywiadów państw  paktu  pół­
nocno -  atlantyckiego, zmierza­
jącą do zerwania II Światowego 
K ongresu Obrońców Pokoju.

W pierwszych dniach wrześ­
n ia b. r. — jak  wynika z ta j­
nego dokum entu odsłaniające­
go kulisy całej tej akcji depar­
tam entu stanu — State D epart­
m ent skierował do wszystkich 
rządów paktu północno -  atlan 
tyckiego memorandum, w k tó ­
rym  m. in. Acheson zaleca tym  
rządom podjęcie zdecydowa­
nych i stanowczych kroków prze 

ciwko przygotowaniom do II 
K ongresu Obrońców Pokoju. 
Memorandum^ wylicza szczegó­
łowo szereg środków i represji 
policyjnych, które — zdaniem 
departam entu stanu — mogły 
by najskuteczniej doprowadzić 
d o  z e r w a n i a  Kongresu. W 
szczególności — celem w yw oła­
nia wrażenia, że Kongres ma 
charakter tendencyjnie i jedno­
stronnie polityczny — doku­
m ent departam entu stanu zale­
ca odmawianie wiz najwybitniei 
szym i najpopularniejszym  przed 
stawicielom nauki, _ ku ltu ry  i 
sztuki, przedstawicielom zrze­
szeń religijnych oraz działaczom 
mieszczańskich partii politycz­
nych, którzy popieraja ideę Kon 
gresu Obrońcow Pokoju.

Na poparcie swoich żądań de­
partam ent stanu powołuje się 
w mem orandum  na artyku ł 4 
paktu  atlantyckiego. Przypom i­
namy, że a rtyku ł ten głosi:

„Strony um awiające się prze­
prowadzą konsultacje w każdym 
w ypadku. gdy — zdaniem któ­
rejkolw iek ze stron — pow sta­

nie groźba dla całości tery to rial 
nej, niepodległości politycznej 
lub bezpieczeństwa k tó rejko l­
w iek strony**.

Podkreślić należy, że osobne 
mem orandum  departam entu  sta 
n u  skierow ał do Londynu — 
wcześniej, niż do pozostałych 
krajów  pak tu  atlantyckiego. W 
„londyńskim** m em orandum  de­
partam ent stanu zaleca rządo­
wi brytyjskiem u podjęcie s ta ­
nowczych kroków, k tóre by za 
wszelką cenę u trąciły  możliwość 
odbycia K ongresu na terytorium  
W. Brytanii.

ŹRÓDŁO BŁĘDÓW...
JĘZYKOWYCH PREMIERA 

ATTLEE
W ystarczy teraz z powyższy­

m i zaleceniami departam entu  
stanu porównać tekst głośnego 
już okólnika prem iera A ttlee 
do przedstawicieli W. Brytanii 
za granicą, aby niezwłocznie wy 
k ryć źródło... am erykan i zmów, 
tak  fatalnie zniekształcających 
angielszczyznę prem iera A ttlee 
oraz jego poczucie „tradycyj­
nych wolności**.

„Rząd angielski doskonale 
zdaje sobie spraw ę — pisał 
m ister A ttlee w swoim okól­
niku, powtarzając niemal do­
słownie zalecenia m em oran­
dum  departam entu stanu — 
ze spoczywającego na nim, 
z g o d n i e  z p a k t e m  
a t l a n t y c k i m ,  obowiązku 
uczynienia wszystkiego, co 
jest w jego mocy, aby prze­
szkodzić w odbyciu K on- 
gresu“.

I kompozytor Szostakowicz, 
którego m uzyka — w myśl art. 
4 paktu  nółn.-atlantyckiego — 
stanowi śmiertelną^ groźbę dla 
całości terytorialnej, beznieczeń 
stwa i niepod’egłości politycznej 
W. Brytanii i USA. nie został 
v/puszczonv na „wolną** ziemie 
angielską. Obok wielu innych 
delegatów na Kongres. , którzy 
m ając odmienny od mężów zau ­
fania wielkiego kapitału  pogląd 
na wartość życia milionów pro­
stych ludzi, walczą nieustrasze­
nie o pokój.

STRATEGIA,
KTÓRA ZAWODZI 

Gorączkowa działalność k ie ­
rowników departam entu stanu, 
którym  ruch obrońców pokoju 
spędza sen z powiek, nie ogra­
nicza się do omówionego m em o­
randum  — i do gruntow nego 
skompromitowania „socjalistycz 
nego“ rządu p. Attlee. Pragnąc 
za wszelką cenę zneutralizować 
w pływ K ongresu Obrońców Po­
koju  na nastroje szerokich mas. 
„Urząd strategii psychologicz- 
nej“ przygotowuje — według

ścisłych wskazówek mister Ra
re tfa  -  w ybór dakumentó®’
k tóre m aią zdyskredytować Z' 
tęzm ejący z dniem ~każ(C' 
powszechny ruch  obrońców ^  
ko ju  pod przewodem ZwiaZ 
Raozieekiego i wykazać róm„ 
czesnie wszystkie rzekome H 
brodziejstw a" impenalistvća„: 
„pax am encana .

M ateriały  te zamierza sie m, 
kolportow ać wśród uczestir
^ ° v ei i - z‘n^ ? dzeniago N arodow Zjednoczonych 

Tymczasem zaś kolportuje sin 
]e częściowo wśród zjednoczo 
nych filii „Głosu Ameryki" Dli 
przykładu: w dniu otwarć!
K ongresu -  m e  licząc ataltó* 
centrali nowojorskiej — wszyst 
k ie  pododdziały zach.-europeil 
skie nadały specjalne audycie 
gw ałtow nie atakujące K oiW  
BBC nadało list otwarty nieia. 
kiego C. A. Smitha, prof. unii 
w ersy tetu  londyńskiego i Cam­
bridge, w którym  to liście do 
kierow nika polskiej delegadi na 
K ongres m ister Smith powtarza 
najhaniebniejsze fałszerstwa h i. 
storyczne, dotyczące lat 193<̂  
1945 („dokumenty**). Ra(j}0 
Rzym, w audycji „Masło i ar- 
maty**, wychwalało amerykań­
ski „pokój przez siłę**. Radio 
W atykan gwałtownie zaatako- 
wało list księży i  katolików do], 
skich do księży i katolików fran 
cuskich, protestujący przeciw 
rem ilitaryzacji Niemiec zach. 
I „napiętnowało** ten protest 
iako próbę wciągnięcia kato­
lików francuskich do akcji an- 
tyamerykańskiej**.

Oto pokłosie tylko jednego 
dnia. Psychological Strateg 
B oard“ nie może uskarżać sil 
na nieposłuszeństwo swoich pod 
opiecznych...

A mimo wszystko 
Acheson i B arrett sa bardu 
kiepskim i strategam i i jeszca 
gorszymi psychologami, jak 
o tym świadczy wsnaniałj 
przebieg II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoiu I 
potężny odzew, który Kon­
gres wzbudził w sercach se­
tek milionów.

Na cóż się bowiem zdh „Urząd 
strategii psychologicznej**, skoro 
jego mocodawcy i kierownicy 
zapoznają zasadnicza^ prawdę 
psychologiczną narodów: wolt 
pokoju i życia, której nic i nikt 
nie zawiedzie. Na cóż sie zda 
„Urząd strategii psychologicz­
nej**. skoro jego kierownicy za­
poznają zasadniczą prawdę stra­
tegiczną naszej epoki: s i ł ę  od­
działywania na masy idei spra­
wiedliwości społecznej i pokoje- 
wego współżycia narodów. J 

B W.
„Życie Warszawy"

Słowo m m &rnm
Wielki wyścig motocyklowy
o puchar przechodni

Woj. SComitetu Obrońców Pokoju
M otocykliści Dolnego ślą ska  

so lidaryzu jąc się ze sportow ­
cam i całej Polski, celem ucz­
czenia I I  Światowego K on­
g resu  Obrońców Pokoju, o rg a­
n izu ją  w dniu dzisiejszym  wiel 
ki w yścig m otocyklowy o pu ­
ch ar przechodni W ojew ódzkie­
go K om itetu  Obrońców Poko­
ju.

W yścig odbędzie się we

w szystk ich  kategoriach , z tym , 
że kategorie  m aszyn od 250 
ccm, pojadą system em  Grand 
P rix , to  znaczy wszyscy r a ­
zem. S ta r t  poszczególnych k a ­
tegorii n as tąp i co m inutę.

N a sta rc ie  u jrzym y dobo­
row ą staw kę m otocyklistów  o- 
k ręgu  z Kosierbem , Sohuetze- 
rem , Slaboniem  i raidow ym  mi 
strzem  Polski w k a t. 130 ccm

Niedziela decyduiqcych spotkań

Ostatnie mecze ligowe
przyniosq definitywne wyjaśnienie

cie“ się G w ard ii w  R adlin ie, 
chyba bez w iększego w ysiłku  
pokona łódzkiego W łókniarza, 
k tó ry  ju ż  w yw indow ał się w  
„bezpieczne" m iejsce tabeli.

W P oznan iu  K ole jarz  po­
d e jm u je  stołeczny CW KS. Nie 
w y d aje  się nam , by „gościna" 
ta  w ypad ła  korzystn ie  d la  
d rużyny  w ojskow ych, a  w te ­
dy...

..d rugi „spadkow icz" w yło­
n iony  zostanie w  m eczu b y ­
tom skim , gdzie G órnik  spo tka  
się z B udow lanym i z Chorzo­
w a. Z w ycięstw o m iejscow ych 
leży w  g ran icach  ich m ożli­
wości.

Pozosta łe  dw a spo tkan ia  n ie . 
będ ą  o ta k  pow ażnym  cięża­
rze  g atunkow ym  ja k  pow yż­
sze cztery.

Z w iązkow iec z K rakow a 
pow in ien  się bez w iększego 
tru d u  uporać z poznańskim  
im iennikiem .

Szanse spo tkan ia  K ole jarz  
W arszaw a — O gniw o K rak ó w  
są  dosyć w yrów nane, a o 
zw ycięstw ie zadecydu je  lep ­
sza dyspozycja strza ło w a n a ­
p astn ików  jed n e j z  d rużyn .

(grek).

P rzeszło  ju ż  do trad y c ji, że 
sy tu a c ja  w  rozg ryw kach  ek s­
tra k la sy  p iłk a rsk ie j w y jaśn ia  
się zaw sze dosłow nie w  „o sta t­
n ie j m inucie" — to znaczy w  
o sta tn im  dn iu  m istrzostw .
I w  ty m  ro k u  tra d y c ji  tej 
sta ło  się zadość.

N a pozór ja sn a  sy tu a c ja  w 
uk ładzie  tab e lk i n ie  da ła  do 
te j p o ry  osta tecznej Odpo­
w iedzi na  p y tan ie  ■— k to  zo­
s ta n ie  m istrzem , i k to  to w a ­
rzyszyć będzie poznańsk iem u 
Zw iązkow cow i w  spadku  do
II  ligi?

M urow any, zdaw ałoby  się, 
k a n d y d a t do ty tu łu  m istrzow ­
skiego — k rak o w sk a  G w ard ia  
sto i w  spo tkan iu  rad liń sk im  
z tam te jszy m  G órn ik iem  przed  
pow ażnym , a n aw e t decydu­
jącym , zadaniem . T w ard y  ze­
spół górniczy  abso lu tn ie  nie 
leży k rak o w ian o m  (przekonali 
się oni d w u k ro tn ie  o tym  na 
w łasnej skórze). W dzisie j­
szym  spo tkan iu  gw ardziśc i 
będ ą  m usie li w łożyć w  grę 
m ak sim u m  u m ieję tności 1 a m ­
bicji, by  m ecz te n  w ygrać.

C horzow ska U nia, k tó ra  w  
sk ry to śc i liczy n a  „poślizgnię-

P loticką na  czele. Poza nim i 
zobaczymy w k a tego rii 500 
ccm Rodakiewicza na specja l­
nie wyścigowym E xcelsioize.

W yścig rozegrany  zostanie 
w konkurencji indyw idualnej 
i drużynow ej o puchar p rze ­
chodni.

Ja k  wiemy puchar w pierw ­
szym wyścigu, jak i odbył się 
w czerwcu, zdobył zespół 
Związkowca W rocław.

Czy w rocław ianie pow tórzą 
swój sukce3 sprzed  miesięcy 
zobaczymy dzisiaj o godzi­
nie 14.30.

S ta r t  i m eta w yścigu zn a j­
dować się będą przerl H alą 
Ludową p rzy  ul. W róblew ­
skiego, dalej t ra s a  prow adzić 
będzie ulicam i K opernika, Mic 
kiewicza do W róblewskiego.

K alen darzyk
im p r e z

G o d z . 9 - ta  — S ta d io n  Pafawagu! 
B ł y s k a w i c z n y  t u r n i e j  piłkartU 

k ó l  s p o r t o i o y c h  P a f a w a g u .
G o d z . 10-ta — S a la  p r z y  ul. PreU 
f ic z a  (K rz y k i) :

O W K S  — S p ó j n i a  K ło d zko  o ffi! 
s tr z o s tw o  k o s z y k o w e j  k l .  A.

G o d z . 11- ta  — O śro d e k  Kultury 
F iz y c z n e j  ( S ta d io n  Olim pijski): J 

A Z S  Ib  — K o l e j a r z  Swi  dnWrj 
m e c z  k o s z y k ó w k i  o  m istrz , kl. A.

G o d z . 11 -ta  — K r y ta  pływalnej 
(u l. T e a t r a ln a ) :

O k r ę g o w e  m i s t r z o s t w a  pływ*: 
k i e  S z k ó l  O g ó l n o k s z t a ł c ą c y ch. j  

G o d z . 11,30 - -  S ta d io n  Gward®1 
O W K S  — O g n i w o ,  m ecz  PiUaf|  

s k i  o  m is tr z ,  k l .  A .

G o d z . 13-ta — S ta d io n  Pafawi*

gu: -J
Z w i ą z k o w i e c  W r. — Stal-P&fi 

w a g .  m ec z  p i łk a r s k i  o  mistrzów*, 
w o  k l .  A  

G o d z . 14 -ta  — S ta d io n  AZS (Z* 
c is z e ) :

W ł ó k n i a r z  K r a k ó w  -  Art 
m e c z  s z c z y p io m ia k a  o  mistrw* 
s tw o  I I  l ig i 

G o d 7 . 14,30 — u l  W ró b le w sk i 
g o  (k o lo  H a l i  L u d o w e j) :  

w y ś c i g  m o t o c y k l o w y  o 
p r z e c h o d n i  W ojew ódzkiego Ko® 
t e t u  O b ro ń c ó w  P o k o ju .

G o d z . 16 -ta  — O ś r o d e k  Kulttfl-
F iz y c z n e j  (S ta d io n  O l im p i js k ie j  

G w a r d i a  — O g n i w o ,  m ecz kos*i 
k ó w k l  o  m is tr z ,  k i .  A .

S zk o ln e  K o ła  Sportowe
w w a lc e  o  n o k ó ]
Młodzież Szkół O gólnokształ­

cących, zorganizow ana w S. K. 
S-ach i w hufcach SP ., głębo­
ko w strząśn ię ta  podstępnym  
stanow iskiem  anglo-saskich pod 
żegaczy w ojennych, k tó rzy  u- 
niemożliwili odbycie II  Św iato­
wego K ongresu  Pokoju, w A n­
glii, zobowiązuje się swym czy 
nem sportow ym  w ykazać ja k  
n ajsku teczn iejszy  udział w za­
szczytnej w alce o Pokój.

Swym wkładem  w zdobywa­
n iu spraw ności fizycznej, stać  
n a  s traży  Pokoju i Postępu 
przez uzyskanie ja k  najw ięk­
szej ilości odznak BSPO i 
SPÓ  w oparciu o w zory Zwiąż 
ku Radzieckiego.

D la uczczenia II  Światowego 
K ongresu  Pokoju, odbyw ające­
go się w  W arszaw ie, sportow -

cy szkolni i Członkowie hufc° 
SP ., s ta ją  w dyscyplinie soj. 
listycznej do p racy  o zbiii 
nie po tężnej Polski Lcd® *8 
zaprzy jaźn ionej z miłuje y j 
pokój narodam i świata 
Młodzież Szkolna, wfjMJW 

się w ogólny n u r t  maniłeś 
narodu  polskiego na  rzec 
koju , w dniu 19 listopada » 
(n iedziela) bierze 
dział w Okręgowych Mi . 
stw ach  Pływ ackich, orgsi 
w anych przez W ydział us' 
ty  P rezydium  W.R.N-, " a |, 
te j p ływ alni p rzy  ul. l ea . 
n e f  o  " o d z .  11-ej. i

D ru ży n a  n a ro d o w a  Ho 1« j|t.
n ie o f ic ja ln y m  m eczu P1 ^
c te:»m em  am a to rsk im  Ang 
g r a ł a  4:2 (2:2).



Parlamenty wszystkich krajów
winny udimUjS ustawę w obranie pokop

(D okończen ie  z e  s t r .  1- ej)
C; mieszkańcy A m eryki, któ 

. . .  chcieliby zachow ać swój j 
totem gospodarczy, sw oją ide 
clogię, swó-> sty! życia, p o stą ­
piliby nierozsądnie licząc na 
Linę: W ydarzenia osta tn ich
czterdziestu la t w ykazały , że 
wojny przyśp ieszają  p rzem ia­
ny społeczne, ale ja k  w ojna 
nie może zabezpieczyć k a p ita ­
listycznego św ia ta  przed  w pły 
wm socjalistycznych idei, ta k  
* jna nie je s t rów nież d rogą 
,j0 socjalizmu. Ludzie, p rag n ą  
Cy postępu, rozum ieją  dobrze, 
je nowa w ojna św iatow a od­
rzuciłaby ludzkość w stecz, n i­
szcząc tę bazę m ate ria ln ą , któ 
ra iest niezbędna do zbudow a­

nia  bardzie j doskonałego spo­
łeczeństw a.

żaden  obyw atel, szczerze 
m iłu jący  przyszłość, nie zgo­
dzi się zapłacić ta k  drogo za 
zw ycięstw o swoich idei. W oj­
na  nie je s t  akuszerką  h isto rii, 
w ojna —  to „ fab ry k an tk a  a- 
niołków “ , k tó ra  niszczy kw iat 
ludzkości. W ojna je s t  sprzecz­
na  z naszą  ladzieeką  filozofią, 
z naszą  e tyką, z naszym i p ra ­
gnieniam i, bo m y ufam y p rzy ­
szłości, i w szystk ie dzieci 
św ia ta , nie tylko dzieci Mo­
skw y, lecz także  i dzieci N o­
wego Jo rk u , są  naszą nadzieją, 
naszym i p rzyjació łm i, naszy­
mi sprzym ierzeńcam i.

Na świecle Jest dość miejsca 
dla zwolenników różnych systemów

Ja sądzę, że porządki, jak ie  
Istnieją dziś w  S tanach  Z jed­
noczonych, m artw ią  m nie nie­
mniej, niż radziecki u s tró j spo 
leczny m artw i pan a  Acheso- 
na, mimo to jednak  jes tem  za 
pokojem, za pokojem  nie ty l- 
to z Ameryką H ow arda F a sta  
i Robesona, ale tak że  za po- 
iojem z A m eryką pan a  T ru- 
mana i pana A chesona. W iem, 
je jest na świecie w ielu ludzi, 
którym nie podoba się soeją- 
liim. Mam nadzieję, że pan 
Tniman i pan Acheson też 
wiedzą ze swej s trony , że jes t 
ja świecie nie m ało ludzi, k tó- 
ny wolą socjalizm  od k a p ita ­
lizmu.
, Mamy co praw da jedną ty lko  
planetę, ale je s t ona dosyć ob 
szerna i je s t na  n iej dosyć 
miejsca dla zwolenników ró ż­
nych system ów społecznych. 
Mogą się oni porozum ieć m ię­
dzy sobą, by n ik t nie w yłam y­
wał drzwi cudzego domu pod 
pretekstem an ty p a tii dla po­

glądów  w łaściciela teg o  domu 
i by n ik t nie rzucał kam ieni w 
okno sąsiada jedynie z tego  po 
wodti, że sąsiad  ten  m yśli ina­
czej, mówi inaczej, żyje in a­
czej.

„Chcesz pokoju —  szykuj 
w ojnę", tę  niebezpieczną dewi­
zę jednego z n a jbardzie j wo­
jow niczych auto rów  jednego 
z n a jbardzie j wojowniczych 
państw  p o w tarza ją  obecnie lu 
dzie, k tó rzy  p rzygotow ują woj 
nę i k tó rzy  je j p rag n ą . S ta ­
ra ją  się oni przekonać swych 
w spółobyw ateli, że im więcej 
je s t  na  świecie bomb czy po­
cisków, tym  spokojniej spać 
m ogą dzieci. Czechow pow ie­
dział kiedyś, że jeśli w p ierw ­
szym  akcie d ram atu  w isi na 
ścianie karab in , to  w osta tn im  
akcie k toś powinien z tego k a ­
rab inu  w ystrzelić. N ie m ożna 
zapobiec w ojnie zw iększając 
zbrojenia. Można je j zapobiec 
jedynie zm niejszając zbroje­
nia i niszcząc broń.

Chcemy w reszcie położyć kres  
wzrostowi zbrojeń

My wszyscy chcem y położyć 
kres wzrostowi zb ro jeń  i je -  
item przekonany, że d opn ie­
my tego. A le to n ie  w y s ta r­
cza. Nie m ożna rozpoczynać 
wojny, naw et w tedy, gdy po­
siada się tysiące  i setk i ty s ię ­
cy nagromadzonych bom b, je -  
śli nie zatru ło  się sum ień  m i­
lionów ludzi, do w ojny  bo ­
wiem potrzebni są  żołnierze. 
Jako pisarz znam  potęgę sło­
wa. Mówię to  z d um ą i g o ry ­
czą. Słowo m oże dopom óc 
człowiekowi, b y  s ta ł się bo­
haterem, pow ołać go do sz la­
chetnych czynów , w zniecić
miłość w jego sercu . A le sło ­
wo może rów nież  upodlić 
człowieka, odurzyć go, uśpić 
jego sumienie, popchnąć go 
fio niskich uczynków .

Kiedy H itle r rzucił sw e a r -  
niie na spokojne  k ra je , lu ­
dzie zadaw ali sobie py tan ie : 
jak to się sta ło , że sta teczn i 
„buergerzy", uczciw i ludzie 
Pracy mogli pójść za tym i 
bandytami i m o rdercam i?  W 
®sie rozm aitych  procesów , 
kiedy sądzono faszystow - 
>kich zbrodniarzy , w ie lu  lu -

dzi n ie  m ogło po jąć : skąd  się 
w zięli ci w yrach o w an i kaci, 
sk ąd  się w zięły  te  potw ory , 
k tó re  rozpala ły  piece O św ię­
cim ia? S kąd  w ypełzła  lisa  
Koch, k tó ra  sporządzała  a b a ­
żu ry  z ludzk ie j skóry? L u ­
dzie  p rzypom inali sobie m im o 
w oli W eim ar 1 H eidelberg , 
sk rom ność i w rażliw ość  p ro ­
stych  N iem ców  p rzech ad za ją ­
cych się pod odw iecznym i li­
pam i; g rę w  k ręg le ; tę  n ie ­
w in n ą  rozry w k ę  dziadków  
S S -m an ó w  — ro b ó tk i ręczne, 
k tó ry m i za jm ow ała  się b abka 
lisy  Koch.

O kru c ień stw o  nie spadło  z 
n ieba , k u lt  b ru ta ln e j siły  nie 
tk w ił w e k rw i p rzeciętnego 
N iem ca, p ogarda  d la ludzi 
innych  ras  n ie  stanow iła  m i­
stycznej isto ty  m ieszkańców  
W eim aru  czy H eidelberga. 
D uch grab ieży , pycha ra s i­
stow ska i nacjonalis tyczna , 
okrucieństw o , am oralność  — 
zostały  w pojone n iem ieck ie­
m u człow iekow i przez h itle ­
row sk ich  działaczy, przez h i­
tle ro w sk ą  prasę , przez h it le ­
ro w sk ą  szkołę.

Nie wolno zatruwać sumień 
miSionów ludzi

Jakiż n a ró d  m ógłby  p ra -  
ponow nie przeży tych  

okropności? Czyż W arszaw a 
®a znowu u jrzeć  dusic ie li i 
Podpalaczy? Czyż P a ry ż  m a 
znowu usłyszeć odgłos żelaz­
nych kroków o k u p an ta?  Czyż 
wndyn ma znow u w słu ch i­
wać się w łoskot n ieba  i 
™7wa6 sw e dzieci pod zie- 

Czyż n aró d  a m e ry k a ń ­
ski, który zna w ojnę  g łów nie 
z fumów produkow anych  w 

PoUywood, m a u jrzeć  na 
ziemi ogień, k re w  i 

Mierć? Czy m y dopuścim y do 
owej wojny, czy n ie  p o tra ­
wy poskrom ić tych , k tó rzy  

Przygotowują, k tó rzy  n ie  
J  ° hodują bakcy le, m ogące 
,°c^  żywe ciało  narodu , 

którzy tak że  p rzygo tow u- 
{. .,2a.mach na dusze narodów , 
Bńtt ą zatr uć sum ien ie  m ilio - 
, wpoić im  ideologię w yż- 
ł ®C1 jednego n a ro d u  n ad  
na/?.1’ n ien aw iści do innych  
arodow i p rag n ien ie  m aso ­

w o  mordu?

ezlo»i"ka~ t0- d'a -Proslefkrew . m eszezęsc:e, to
spoi-, f*z' ecka, to  zastyg łe
cila C m atki, k tó ra  s tra -ls syna.
którSu istriie^  ludzie, dla 
n i m f  wojna je s t zbaw ie-
*wvmi , kry:ią s!<? oni ze Cail- , rachubam i, w  oczach
*toi„ . a ta  s ia d a ją  oni do
senmV-awiązują pod brodą..U nited S ta tes  
tnan •’ °rgan  a m ery k ań sk ie j 

jnpŝ r y  pisze:
Wści« P°kóJ będzie  rzeczy- 

zapew niony, w szystko  '

się zaw ali". Ci ludzie  bo ją  się 
pokoju  i u sp a k a ja ją  się dopie­
ro, gdy w idzą, że n iepokój 
pow szechny w zrasta . A gencja 
g iełdow a „A ffida“ w  Z urychu  
p ro p o n u je  sw oim  klien tom  
ak c je  am ery k ań sk ich  zak ła ­
dów  budow y sam olotów , n a ­
zy w ając  je  „w ar babies" 
(„dziećm i w o jny“) P rzy p o m ­
n ijm y  sobie dzieci zab ite  
przez bom by, dzieci L en in g ra ­
du i C oven try , dzieci k o re a ń ­
sk ie  i pow iedzm y: „T rzeba 
położyć tem u k res" .

G aze ta  „T im es H era ld", w y ­
chodząca w  W aszyngtonie, p i­
sze: „W yślem y sam oloty , k tó ­
re  będą  leciały  n a  w ysokości 
40.000 stóp, zaopatrzym y je  w 
bom by atom ow e, zapala jące , 
bak terio log iczne, a tak że  w 
trin itro to lu o l, ażeby  zab ijać  
dzieci w  ko łyskach , starców  
przy  m o d litw ie  i robo tn ików  
przy  p racy".

N ie pow iem  nigdy, że tak ie  
w ezw ania  pochodzą od uczci­
w ych A m erykanów  i w styd  
m i, że w  m ieście, k tó re  nosi 
im ię w ielkiego, sz lachetnego 
człow ieka, m ogą żyć, działać 
i o tw arc ie  naw oływ ać do w y­
stępku  m ordercy  dzieci, m or­
dercy  narodów .

M ógłby m i k toś powiedzieć, 
że w  gazetach  p isu ją  ludzie 
nieodpow iedzialn i. Pozw olę so­
b ie  zacy tow ać k ilk a  w ypo­
w iedzi ludzi, k tó rzy  są n ie ­
s te ty  dość odpow iedzialn i — 
m ianow icie  członków  k o n ­
g resu  S tan ó w  Z jednoczonych.

„B lisk i je s t  czas, k iedy  roz­
g n iew an a  A m ery k a  zasypie

Może mi n a  to k toś powie­
dzieć, że A m eryka m a wielu 
kongresm anów  i że nie wszy­
scy z nich odznaczają się roz­
sądkiem  i uczciwością. U w a­
żam  oczywiście, że członkowie 
izb ustaw odaw czych powinni 
reprezentow ać naród  i że jeżeli 
w śród nich zn a jd u ją  się zbrod­
niarze  lub um ysłowo chorzy, 
należy ich usunąć  z najw yż­
szych organów  władzy. Lecz 
naw oływ ania do agresyw nej 
w ojny pochodzą nie tylko od 
członków kongresu , pochodzą 
one rów nież od oficjalnych re ­
prezen tan tów  Stanów  Zjedno­
czonych, od m inistrów  i wice­
m inistrów .

-  D w a m iesiące tem u, m r. M a tt 
hew s, m in iste r m ary n a rk i S ta ­
nów Zjednoczonych zapropono­
w ał swym w spółobyw atelom  
następ u jący  sposób zapew nie­
n ia  pokoju : „Pow inniśm y być 
gotowi do wypowiedzenia woj­
ny, by zm usić innych do współ 
p racy  n a  rzecz pokoju... Wzbo­
gaci to  na3 o now ą cechę cha­
rak te ry s ty czn ą  praw dziw ej de 

m o k rac ji: będziemy in ic ja to ra ­
mi w ojny ag resyw nej" . Tego 
la ta  w icem inister w ojny p. 
G riff ith , oświadczył, że ju ż  w 
roku 1947 proponow ał p. T ru- 
m anow i zrzucenie bomby ato­
mowej n a  Zw iązek Radziecki.

Gdyby radziecki m in ister m a­
ry n a rk i w yraził pogląd, że 
trzeba  wypowiedzieć w ojnę S ta  
nom Zjednoczonym, by zmiisić 
je  do w spółpracy, z całą  pewno

R osję bom bam i atom ow ym i... 
N ie będzie to jed n a  bom ba, 
będzie to  p raw dziw y  potop. 
P osiadam y co n a jm n ie j 250 
bom b i se tk i sposobów  d o sta ­
n ia  się do R osji" (p. Jo h n  
W alsh, członek kongresu  ze 
S tan u  Indiana).

„P osiadam y co n a jm n ie j 450 
bom b atom ow ych, m oże naw et 
w ięcej. To w ystarczy , aby 
zrzucić po 50 bom b na  każde 
w iększe m iasto  przem ysłow e 
R osji" (p. S tennis, sen a to r ze 
s ta n u  M issisipi).

„S tan y  Z jednoczo-ie n ie  b ę ­

dą  już  p row adziły  w o jny  w 
od ległych częściach św ia ta , 
lecz p rzen iosą  ją  w  sam o serce 
kom unistycznej R osji" (p.
John sto n , sen a to r ze stanu  
P o łudniow ej K aroliny).

„W inniśm y zniszczyć Moskwę 
i w szystkie inne m ias ta  Rosji 
w  ciągu trzech  tygodni od 
cłfwili wybuchu przyszłej w oj­
ny. W ciągu pierw szych trzech 
tygodni pow inniśm y zam ienić 
w szystkie ośrodki wojskowe 
Zw iązku Radzieckiego w  ru i­
ny" (p ' Cannc-n, członek kon­
g resu  ze s ta n u  M issouri).

Tylko zbrodniarza  
lub umysłowo chorzy 

mogą nawoływać do now®| wojny
ścią pociągnięto by go do od­
powiedzialności." Gdyby radzie­
cki w icem inister w ojny zapro­
ponował zrzucenie bomby na 
Am erykę, z całą pewnością od­
wieziono by go do kliniki psy­
ch iatrycznej.

W ezw ania do ag res ji, przemó 
w ienia i a rty k u ły , k tó re chcą 
obudzić w ludziach nam iętność 
do masowych m orderstv/, wi­
dzimy i w innych k ra jach , 
przed wszystkim  w tym  k ra ju , 
którego rząd  zabronił p rz y ja ­
ciołom pokoju zebrać się w 
Sheffield, o fiarow ując jednak  
uprzejm ie każdem u am atorow i 
w ojny możliwości w zyw ania na 
rodów do okropnej rzezi. To 
w łaśnie w tym  k ra ju  zgrzybia-- 
ły filozof B e rtran d  Russell, 
k tórego kiedyś uw ażano za hu 
m an istę  i pacyfistę , doradza 
ażeby śpieszyć się z rozpoczę­
ciem trzeciej w ojny św iatow ej. 
To w łaśnie w tym  k ra ju  wiel­
ce szanow ny lord T renchard  
śpiewa hym ny na cześć 
bomby atom ow ej, k tó ra  je ­
go zdaniem  może zab ijać od 
10 do 20 milionów ludzi m ie­
sięcznie. N aw oływ ania do w oj­
ny, kiedy wychodzą z u s t  A n­
glików, są szczególnie przygnę 
b ia jące  nie tylko dlatego, że 
nie odpow iadaią pokojowym u- 
czuciom narodu bryty jsk iego , 
ale i dlatego, że św iadczą o za 
ślepieniu niektórych Anglików, 
zanom inaiacych, że ich w yspa 
bedzie jed n a  z pierw szych 
o fia r  w ojny, k tó rą  chcą wywo­
łać!

ca się Zabawy z rew olw eram i 
fa lan g istó w  i SS-m anów ; moż 
n a  sobie ła tw o w yobrazić, co 
będą robiły  te  dzieci, kiedy od 
zabaw ek p rze jd ą  do p raw dzi­
wej broni.

O brońcy pokoju —  w inniśm y 
w ystąp ić  stanowczo przeciw

najn iebezpieczniejszej, najbar*  
dziej śm iercionośnej b roni —  
przeciw  propagandzie  nowej 
w ojny.

M usim y to  uczynić dopóki nie 
je s t  jeszcze za późno, dopóki 
m ożna jeszcze uniknąć trzeciej 
w ojny św iatow ej.

Istnieje żywa Ameryka, 
Am eryka LincoSna, Reoseveita 

i LongfelSowa

Autorzy zbrodniczych planów  
winni być oddani pod sąd

N aw oływ ania do w ojny rozle­
g a ją  się również w k ra ju , k tó ­
ry  pam ięta  dobrze okropności 
wojny, a  m ianowicie we F ra n ­
cji. Znam  ten  k ra j, kocham go 
i chcę się zastrzec, że ludzie, 
k tórzy  naw ołują we F ra n c ji 
do w ojny, piszą w praw dzie i 
mówią po francu sk u , lecz t r u ­
dno ich nazw ać F rancuzam i. 
Ich przeszłość, podobnie jak  
ich teraźniejszość, świadczy, że 
tłum aczą tylko n a  język f ra n ­

c u s k i  wcale nie francusk ie  my 
śli. N ie mogę tu  nie wspomnieć 
o dokumencie, k tó ry  w strząs­
nął ludzkością, a  pod którym  
w idnieje podpis polityka P au la  
Reynaud, tego samego, który 
w swoim czasie m ianow ał swym 
ra s tę p c ą  zdrajcę P eta ina , oraz 
podpis poety P au l Claudela, 
tego samego, k tó ry  swego cza­
su dedykował tem u zdrajcy  en 
tu z jas tyczną  odę. Mam na my­
śli spraw ozdanie „m iędzynaro­
dowego kom itetu badan ia p ro­
blemów europejskich". S p ra ­
wozdanie to w ychw ala pod nie 
biosa m asow a zagładę ludzi. W 
celu w ym ordow ania 60 do 70 
milionów ludzi, spraw ozdanie 
p roponuje bomby atomowe i wo 
dorowe, bak terie  i trucizny, ni-

szczenie bydła i plonów, gazy 
tru ją c e  i wszelkie inne sposo­
by niszczenia ludności, zakaza­
ne przez m iędzynarodow e kon 
wencie. A utorzy  tego spraw o­
zdan ia  n ia  zostali oddani pod 
sąd i o ile m i wiadomo w dal­
szym ciągu p row adzą sw ą by­
najm nie j nie h u m a n ita rn ą  ro ­
botę. P rze jśc ie  od słów do czy­
nów doprow adza n iek tóre oso­
by do ekstazy, a  dziennik 
„F ran ce  de M arseille“ pisze: 
„To, co się te raz  dzieje na  
Korei, trzeba  zrobić n a  W ę­
grzech, w Rum unii, B ułgarii, 
w Niemczech wschodnich i k ra  
jach  bałtyckich4'.

S traszliw e w ypadki n a  Korei 
n a d a ją  rea lne  k sz ta łty  o k ru t­
nym rojeniom . K om unikaty 
wojenne podpisane przez gene­
ra ła  Mac A rth u ra  odznaczają 
się tak ą  krw iożerczością, że*- 
zadziw iają naw et ludzi, którzy 
przeżyli okropności faszystow ­
skiego najazdu . Dziennik „Le 
Monde" w yrażający  opinię f ra n  
cuskich kół przem ysłowych, 
publikując kom unikat sztabu 
Mac A rth u ra  z 14-go paździer 
n ika, zaznacza, że kom unikat 
ten  zaw iera zw roty  „niekiedy 
zadziw iające".

Nowe pokolenie 
trzeba wychować w duchu pokofu

Oto w y ją tek  z tego isto tn ie  zdu 
m iew ającego kom unikatu : 
„M issouri", potężny krążow nik 
am erykański strze la jący  z szyb 
kością 15.000 strzałów  n a  m i­
nu tę  ,w czoraj w ciągu godziny 
zrzucił przeszło 800.000 funtów  
śm ierci i zniszczenia na  obiek­
ty  wojskowe w mieście Czung- 
In położonym w odległości 56- 
ciu kilom etrów  od gran icy  Man 
dżurii i około 160 km od wiel­
kiego po rtu  rosyjskiego W ła- 
dyw ostoku".

W szystko je s t tu  zdum iew ają 
ce: i radość z powodu „śm ier­
ci i zniszczenia" i uw aga o bli­
skości W ładyw ostoku, k tó ra  
zdradza m arzenia generała  
Mac A rth u ra . Można dodać do 
tego, że 1 październ ika w No­
wym Jo rk u  banda faszystów  
zorganizow ała m anifestac ję , w 
czasie k tórej wielbiciele Mac 
A r th u ra  nieśli tra n sp a re n ty  z 
nap isam i: „Po 38-ym równo­
leżniku —  n a  Moskwę".

M orderców nie s tw arza  się w 
ciągu godziny. M orderców się 
hoduje, przygotow uje od n a j­
wcześniejszego dzieciństw a. 
Rozm aite pism a dziecięce w A- 
mer&ce d ru k u ją  rysunkow e 
„Comics", n a  k tó rych  „super­
m an", owa now a odm iana f a ­
szystowskiego „ueberm enscha", 
m orduje R osjan . Są też „Co­
m ics" w ysław iające wyczyny 
Ilzy Koch, k tó ra  obdzierała lu­
dzi ze skóry.

W pisem ku dla najm łodszych 
dzieci „S p ark er"  znalazłem  re ­
klam ę zabaw ek: „Znany h isz­
pański „mosley 32". D okładna 
reprodukcja . Był używ any 
przez fa lang istów  hiszpańskich 
przeciwko Rosji w czasie d ru ­
giej wojny św iatow ej. Ten re ­
wolwer sześciostrzałow y spo­
rządzony został w edług wzoru 
am erykańskiego... Znakom ity 
„L uger"  niemiecki jed n a  z na j 
doskonalszych broni jak ie  is t­
niały. Służył jak o  broń osobi­
s ta  oficerów ". Dzieciom zale-

Jeśli m i k toś zarzuci, że nie 
jestem  bezstronny, że oskar­
żam tylko jed n ą  stronę  —  od­
powiem : M'ożna w naszych ga 
zetach znaleźć błędy i pom yłki; 
można w ykazać, że ten czy in ­
ny k ry ty k  sądzi powierzchow­
nie lub niespraw iedliw ie te  czy 
inne zjaw iska  życia k u ltu ra l­
nego na zachodzie. A le nigdy 
żaden polityk  ,żaden poseł, ża­
den dziennikarz, żaden peda­
gog w Związku Radzieckim  nie 
naw oływ ał do wojny ze S ta n a ­
mi Zjednoczonym i lub jak im ­
kolwiek innym  k rajem .

Można w naszych gazetach 
znaleźć ostre  a r ty k u ły , skiero­
wane p r re iw k o  polityce u p ra ­
w ianej przez S tan y  Zjednoczo­
ne, przeciwko system owi k ap i­
talistycznem u, przeciwko ideo­
logii obcej radzieckiem u społe­
czeństw u, ale n ik t nie znajdzie 
w naszych gazetach  naw oły­
w ań do zrzucan ia  bomby ato­
mowej na  Nowy Jo rk , do n a ­
paści n a  Londyn, do zag arn ię ­
cia P aryża .

W naszych szkołach nie uczy 
się nienaw iści do innych naro ­
dów, w szczególności do naro ­
du am erykańskiego. Przeciw ­
nie, nas i pedagodzy przypom i­
n a ją  zawsze, że prócz A m ery­
ki p. Johnsona i gen. Mac 
A r th u ra  istn ie je  żywa A m ery­
ka, k tó ra  dała  św ia tu  Lincol­
n a  i Roosevelta, Longfellow a 
i W hitm ana, A m eryka wiel­
kich uczonych i dzielnych, ucz­
ciwych ludzi pracy .

Jako  obywatel radziecki i ja ­
ko pisarz pragnę oświadczyć z 
całą otwartością, że zaiprzesta- 
nie propagandy wojennej w  A - 
m eryce i w niektórych krajach  
Europy zachodmiej dopomoże 
nam  do pełniejszego doskonal­
szego i bardziej przyjacielskie­
go zapoznania się z życiem i ku l 
tu rą  narodów  Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji.

Przybyliśm y tu taj nie po to, 
aby sie kłócić, ani pogłębiać 
i tak  już niebezpieczną n ieuf­
ność. Przybyliśm y tu, aby si$ 
porozumieć w  sprawie zachowa­
nia i umocnienia pokoju.

Mawoływanie do wojny 
nsfwiększą groźbą

dla pokojowe] współpracy
W łaśnie dlatego proponuje 

W ysokiemu Kongresowi, aby 
powziął następującą uchwałę, t 
zakazującą propagandy nowej 
wojny i służącą wzajem nem u 
porozumieniu wszystkich naro­
dów:

„II Światowy Kongres O- 
hrońców Pokoju, biorąc pod
uwagę:

1) że propaganda nowe] 
wojny, upraw niana w niektó­
rych kraiach, stw arza najw ięk 
szą groźbę dla pokojowej 
współpracy narodów,

2) że wobcc tego propagan­
da nowej wojny stanowi n a j­
większe przestępstwo przeciw 
ko ludzkości — zwraca się 
do parlam entów  wszystkich 
krajów  z wezwaniem o w yda­
nie specjalnej ustawy: „usta­
wy o obronie pokoju“, w pro­
wadzającej odpowiedzialność 
karną  za propagandę nowej 
wojny w jakiejkolw iek posta­
ci: w słowie, w piśmie, w dru  
ku. przez radio czy film.

Równocześnie Kongres zwra 
ca sie do parlam entów  wszy­
stkich krajów  z wezwaniem, 
by w interesie utrw alenia po­
koju  zapewniły wy chowanie 
młodego pokolenia w duchu 
współpracy z innymi naroda­
mi i poszanowania dla innych 
ras i narodów".
Rezolucja ta nie jest skiero­

w ana przeciwko którem ukol- 
wiek państwu, czy grupie 
państw. Broni ona interesów 
wszystkich narodów. Nie jest 
ona zamachem na wolność sło­
wa lub prasy bez względu na 
to, jak  się tę wolność pojmuje, 
gdvż we wszystkich krajach  cy 
wilizowanych istnieją ustawy, 
które zabraniają podżegania do 
morderstwa.

Na przykład we francuskiej 
istaw ie o wolności prasy a rty ­
ku ł 24 ustala odpowiedzialność 
karną  za podżeganie do m or­
derstwa, do kradzieży i do pod 
pałania. Czemuż m e wolno n a ­
woływać do zabicia jednego 
człowieka, ale można naw oły-

vwać do zabicia stu  milionów lu  
dzi? Czemuż nie wolno nawo­
ływ ać do obrabowania sklepu, 
ale można nawoływać do wtarg 
nięcia do cudzego kraju?

Czemuż nie wolno naw oły­
wać do podpalenia stodoły czy 
stogu siana, ale można naw o­
ływać do podpalenia połowy 
świata? , .

Winniśmy zatroszczyc się me 
tylko o zakaz propagandy wo­
jennej, ale "także o stworzenie 
takich Warunków moralnych, 
które są niezbędne dla pokojo­
wego współistnienia rozmaitych 
państw. Trzeba wyrzec się wpa 
jania dorastającemu pokoleniu 
braku szacunku, wpajania wro­
gości wobec innych narodow; 
Trzeba walczyć ze wszystkimi 
przejawaini pychy narodowej 
i rasowej.

Rozwój k u ltu ry  ludzkiej nie 
daje się pogodzić z odosobnie­
niem, z tworzeniem  sztucznych 
przegród, z oczernianiem w 
czam buł k u ltu ry  i życia innych 
narodów.

Winniśmy wezwać wszystkie 
parlam enty św iata do podjęcia 
kroków, k tóre zapewniają . w y­
chowanie dzieci i młodzieży w 
duchu pokojowej współpracy, 
wzajemnego zrozumienia i po­
szanowania k u ltu ry  narodowej 
wszystkich _ narodów.

Nie mówię o filozoficznej i po 
litycznej jedności świata. Istnie 
ją  na świecie zwolennicy roż­
nych systemów. Ludzie radziec­
cy k ry tyku ją  \  będą k ry tyko­
wali ustrój kapitalistyczny.

Ze swej strony obrońcy u -  
stro ju  kapitalistycznego mogą 

krytykow ać gospodarkę czy też 
ideologię radziecką. N ajsurow ­
sza naw et k ry tyka nie zam ie­
nia m iast w gruzy i nie zabija 
dzieci, najsurowsza naw et k ry ­
tyka nie jest przeszkoda dla w y 
m iany m aterialnych i in telek­
tualnych dóbr, niezbędnych^ dla 
rozwoju ludzkości. W ymiana 
ta jest obeonie zahamowana 
i wszystkie narody cierpią na 
równi wskutek^ sztucznie wznie 
sionych przegród.

Trzeba przywrócić zaufania 
pomiędzy narodami

Należy zmienić klim at św ia­
ta, rozwiać wzajemna nieufność, 
usunąć ze świadomości ludzkiej 
myśl, że wojna jest nieuniknio­
na i bliska. Zakaz nawoływania 
do wojny, zakaz propagandy 
wojennej przywróci utracone 
zaufanie. Jestem  przekonany, że 
m oja propozycja spotka sie z 
jednom yślnym  poparciem, wzy­
wam bowiem do podjęcia środ­
ków  nie przeciwko tem u czy 
innem u państw u, nie przeciwko 
tej czy innej partii, nie prze­
ciwko tej czy innej osobie, ale 
przeciwko wojnie.

Wierzę w rozum, w ierzę w li­
czonego, k tóry  oddaie wszystkie 
swe siły dla ocalenia ludzi przed 
groźnymi chorobami. W ierzę w 
poetę, który płomieniem swego 
ducha rozśv/iet!a noce kopaczy 
i kam ieniarzy. Wierzę w ziarno 
leżące w dłoni ogrodnika i w 
serce matki, k tóra wie, co to 
znaczy dać życie i ochronić to 
życie.

Ludzie, którzy myślą o nowei 
wojnie robili co mogli, aby 
przeszkod-zić naszemu spotka­
niu. Rząd k raiu , znanego ze 
swej starej kultu ry , zam knął 
drzw i przed jednym  z najw ięk-

szych uczonych naszych czasów, 
tylko dlatego, że jest on zwolen 
nikiem  pokoju. Rząd, k tóry  na 
żywa siebie socjalistycznym, 
zam knał drzw i przed jednym  z 
najbardziej szanowanych socja­
listów naszej epoki tylko d la te­
go, że jest on zwolennikiem po­
koju.

Ludzie, którzy m yślą o no ­
wej wojnie, m ają wiele p ien ie- 
dzy, wiele celulozy, wiele fal 
radiowych. A le cóż znaczą ich 
głosy wobec bicia ludzkiego ser 
ca? Nie dopuścimy do w ybu­
chu wojny. Odwrócimy w yloty 
dział od piersi człowieka.^ W 
tym  naszym dążeniu jesteśm y 
jednomyślni, mv wszyscy — ko  
muniści i katolicy, liberałowie 
i socjaliści. P o g n i e  i A m ery­
kanie, Anglio-'- ' Cłrńczycy.

Jako jeden z delegatów na­
rodu radzieckiego, tego narodu, 
który zaznał wszystkich nie­
szczęść wojny i który z całego 
serca nienawidzi wojny, ściskam  
dłonie tych, których chcą nam  
przedstawić jako naszych wro« 
gów. dłonie Amerykanów, An« 
glików i Francuzów, pełen nie« 
zachwianej wiary, że nie ma n* 
świecie takiej siły, która by 
by zdolna dłonie te rozdzielMb
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Wszyscy uczciwi iUfliis prspą pokoju
i dlatego wierzymy, że pokó] zwycięży wojnt
Dokończenie sprawozdania prof. Joliot-Curie

z  działalności Stałego Komiłeiu Kongresu Poko;u
P ro f. Jo lio t-C u rie  odp iera  

n a s tę p n ie  tezę, g łoszoną w  
licznych  p rzem ów ien iach  ofi­
c ja ln y c h  po d ru g ie j s tro n ie  
A tla n ty k u , że rozm ow y w  
sp ra w ie  ro zb ro jen ia  lu b  w e 
w szelk ich  innych  sp raw ac h  
b ę d ą  m ożliw e dop iero  z ch w i­
lą  p rzyw rócen ia  ró w now ag i 
s il zb ro jn y ch . P o d k re ś la jąc , że

głoszeniu te j tezy  tow arzyszy  
po lity k a  w zm ożonej p ro d u k c ji 
zb ro jeń , m ów ca ośw iadcza: 
W ydaje  m i się, że dy sk u sja  

byłaby, przeciw nie, nieskończe­
nie  ła tw ie jsz a  i bardzie j owoc­
n a , gdyby p o d ję ta  zosta ła  za­
nim  w yśeig zbro jeń  zwiększy 
obawy, podejrzen ia  i  pogłębi 
w zajem ny s trach .

ZgiaEuae n a s i § p s i » n  w y ś c ig is  a b r e fe ń
Hzecz ja s n a  — stw ierdza  mów 

ca  —  że konieczny byłby p rzy  
ty m  zakaz typow ej broni a g re ­
syw nej, b roni atom ow ej. Pom ię 
dzy problem em  red u k c ji zbro­
je ń  a  postaw ieniem  broni a to ­
m ow ej poza p raw em  istn ie je  
ścisły  związek.

Z a s ta n a w ia ją c  się nad  p rzy ­
czynam i u trzy m y w an ia  atm o­
sfe ry  podejrzeń , m ów ca stw ier 
Aza, że pod p re tek stem  rzeko­
m ego zagrożen ia  a g re s ją  niektó  
r e  p ań s tw a  uc iek a ją  się do r e ­
p re s j i  w dziedzinie socjalnej. 
Pozw ala  to  elim inow ać ludzi, 
k tó ry ch  jed y n ą  zbrodn ią je s t  
w ystępow anie przeciw ko n ie­
spraw iedliw ości społecznej i o- 
s trzeg an ie  przed  niebezpieczeń­
stw am i w yścigu zbrojeń . T akie 
stanow isko  m usi oburzyć każda 
go uczciwego człęwieka.

Z gubnym  następstw om  ciągłe­
go w yścigu zbro jeń  mówca prze  
ciw staw ia  dobroczynne sku tk i 
w y k o rzy stan ia  współczesnej n a  
u k i i techn ik i dla dobra ludz­

kości. S tw ierdza  on, że w ysił­
ki zużyte n a  m iesiąc w ojny po­
zwoliłyby np . naw odnie S ah arę  
i zwiększyć w ten  sposób znacz 
nie p rodukcję  ro ln iczą św ia ta .

Ludzkość je s t  w ciąż dziesiąt­
kow ana g n iź licą  i rak iem  — 
stw ie rdza  p ro f. Jo lio t-C urie , 
Czemu więc nie o rg an izu je  się 
w alki przeciw ko tym  s tra sz li­
w ym  chorobom  na ta k ą  sam ą 
n a  p rzyk ład  skalę, ja k  to , co u- 
czyniono dla w y tw arzan ia  bomb 
atom ow ych lub innych n iosą­
cych zag ładę  broni? A  przecież 
b ad an ia  w te j dziedzinie wiedzy 
ludzkiej są  ju ż  n a  ty le  zaaw an  
sow ane, że zw ycięstw o byłoby 
pew ne, gdyby podjęto tak ie  wv 
siłki. Czy persp ek ty w a takiego 
zw ycięstw a nie pow inna bu­
dzie naszego en tuzjazm u? Czy 
nie zasług iw ałaby  ona n a  zmo­
bilizow anie posiadanych zaso­
bów i ludzi? Czemu więc nie 
czyni się tego? D latego, że n a ­
cisk opinii publicznej nie je s t  
jeszcze dość silny.

Odbudowo „W ehmcehla” zo p sża  pokojowi
W  dalszym  ciągu sw ego sp ra ­

w ozdan ia  p ro f. Jo lio t - Cu­
r ie  om aw ia niebezpieczeństw o 
w skrzeszen ia  m ilita ryzm u  n ie­
m ieckiego.
. )S tw ierdza on, że zasady  roz­
w iązan ia  problem u niem ieckie­
go zostały  u sta lone  w Ja łc ie , 
n as tęp n ie  potw ierdzone i sp re ­
cyzow ane w Poczdam ie. P rze­
w idyw ały  one:

1. Zniszczenie siły  w ojskow ej 
i przem ysłu w ojennego Nie

' miec.
2. U k aran ie  zbrodniarzy  wo­

jennych.
3. R eparac je .
4. D enazyfikację  i dem ilita ry - 

zację  Niem iec.
„N aszym  celem —  głosiła de­

k la ra c ja  końcowa w te j sp ra ­
w ie —  nie je s t  zniszczenie n a ­
ro d u  niem ieckiego, ale dopiero 
z  chw ilą gdy h itleryzm  i m ili- 
taryzm  zostaną unicestwione, 
—  N iem cy będą m ogli mieć n a ­
dzieję przyzw oitego życia i u- 
zyskać swe m iejsce w rodzinie 
narodów “ .

Z asady  te  n ie  były p rzes trze ­
g an e  ju ż  poczynając od 1945 r . 
P rzyw ódcy h itle ryzm u, k tórzy

podtrzym yw ali, f inansow ali i u 
z b ra ja li  H itle ra , znaleźli się 
znowu na  sw ych stanow iskach  
w  Zagłębiu R uhry .

Czy nie pow inniśm y — mówi 
p ro f. Jo lio t-C urie  —  zastan o ­
wić się nad  przyczynam i, k tóre 
p o c iąg a ją  za sobą odbudowę 
„W eh rm ach tu "?

I  czy nie powinniśmy sie oba­
wiać — ponieważ padły już w 
Niemczech na ten  tem at b a r­
dzo zastanaw iające słow a — że 
te  nowe legiony zechcą „w y­
zwolić" P ragę spod opieki cze­
skiej i Alzacje spod „ucisku" 
francuskiego? W ydaje mi się, 
że lepszym rozwiązaniem p ro­
blemu, rozwiązaniem  nad k tó­
rego realizacją powinniście się 
zastanowić jest potw ierdzenie 
zasady dem ilitaryzacji Niemiec. 
Potrzebne będą w tym celu ta ­
kie środki kontroli, k tóre by 
um ożliw iły .uniknięcie wszel­
kich podejrzeń Trzeba będzie 
wznowić rozmowy pomiędzy ty ­
mi, którzy ongiś walczyli prze­
ciwko faszyzmowi h itlerow skie­
mu. Lepiej iest prowadzić ro ­
kowania, aby utrzym ać Niemcy 
w stanie rozbrojenia, niż zna­
leźć się w krótce przed koniecz­
nością stoczenia nowej walki 
dla odebrania danei im broni.

Kto jest agresorem?
Prof. Jo lio t-C urie  podkreśla 

następnie, że n ie  w dając się w 
szczegółowe badania propozy­
cji K om itetu, w ysuniętych w 
P radze w spraw ie napiętnow a­
n ia  agresji i potepienia ingeren­
cji w spraw y w ew nętrzne in ­
nych narodów oraz pokojowego 
uregulow ania oroblem u Korei, 
p ragn ie przytoczyć kom entarz 
opublikow any już przez S tały 
K om itet Światowego K ongresu 
Obrońców Pokoju w związku 
ze zbliżającym się II Koncrresem. 
K om entarz ten  stw ierdzał, że 
każda agresja wym aga zdem as­
kow ania i napiętnow ania. Wszy 
scy^— głosi kom entarz — zga­
dzają się co do tego. żi* asrresor 
jest zbrodniarzem . Rozb:e^nf>^ci 
pow stają natom iast z chwila, 
gdy chodzi o określenie, kto 
jes t agresorem

Gdy na przykład wielkie n a ­
rody  jak  USA. W ielka B ry ta ­
nia i F rancja w ysyłają do G re­
cji, na Malaie. do Vietnam u lub 
do Korei okręty lub samoloty 
wojenne, gdy k ieru ją  tam  praw  
dziwę arm ady dla w yładow a­
nia  czołgów i samochodów i wy 
sadzenia wojsk oraz kontynuo­
w ania działań wojennych, jest 
rzeczą oczywista, że n ie te  m ałe 
narody zagroziły lub  zaatako­
w ały  narody wielkie, lecz że te  
ostatn ie dokonały  napaści na 
odległość tysięcy kilom etrów  od 
swych granic, by  narzucić n a ­
padniętym , pośrednio lub  bez­
pośrednio. swe panowanie.

D la tych jednak, których to 
proste   ̂rozum owanie nie zado­
wala. istn ieje praw o ustalone i 
usankcjonow ane podpisami 
przedstaw icieli w ielkich naro ­
dów: K arta  -Narodów Zjednoczo 
nych. Pozwala ona na określe­
n ie agresji i na podjęcie sank­
cji przeciwko agresorowi. G dy­
b y  zasady te  by ły  respektow a­
ne  przez wszystkich, można było

by uniknąć krw aw ych konflik­
tów, do k tórych doszło w ciągu 
m inionych pięciu lat. Na ogół 
biorąc, te  ogniska wojny rozpa­
lane są przez jeden z narodów, 
k tóry  pragnąc usprawiedliw ić 
swą agresję zbrojną, uzurpuje 
sobie praw o ingerowania, w 
im ieniu „dem okracji". .sprawie 
dliwości4* lub „praw a" w sp ra­
wy w ew netrzne m ałych naro ­
dów

Kom entarz przypom ina, że 
również ^Hitler i jego satelici po­
sługiw ali się różnym i obłudny­
mi hasłam i by ujarzm iać inne 
narody.

Tragicznym  przykładem  kon­
fliktów, dających powód do licz 
nych kontrow ersji w sprawić 
określenia agresora, jest — jak  
stw ierdza kom entarz — wojna 
koreańska. Jeśli naw et istnieją 
miedzy nam i rozbieżności po­
glądów na tem at genezy i oko­
liczności wybuchu tej wojny, 
powinniśmy zaiać się tą spraw a 
i poprzeć wszelka inicjatyw ę w 
k ierunku  położenia kresu tem u 
konfliktowi. Uważamy w szcze­
gólności za akt sprzyj;*iaev po­
kojowi propozycja Pand?t N ehru 
w spraw ie zlokalizowania kon­
fliktu oraz szybkiego uregu lo­
w ania go droga pokojowa, p ro ­
pozycję niezwłocznie przvietą 
przez G eneralissim usa Stalina, 
a  odrzuconą przez sekretarza 
stanu Achesona.

Powinniśm y — mówi w kon­
kluzji przewodniczący  ̂ Stałego 
Kom itetu — rozwinąć jak  n a j­
rych lej potężny ruch w  ooinii 
publicznej, aby w snrawre Korei 
wym usić pow rót do procedury 
szanuiacej lite rę  i dnchn K »rty 
Narodów Zjednoczonych. N aj­
wyższy już czas działać, ^dyż 
w ojna koreańska stanowi b a r­
dzo niebezpieczne ognisko pow­
szechnego konfliktu.

Domagamy sie nkammia 
podżegaczy wojennych

2  kolei mówca przypom ina 
•uchwałę drug iej sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ, do k tó ­
re j obrońcy pokoju  przyw iązują 
ogrom ną wagę. Chodzi o sp ra ­

wę zakazu wszelkich form  p ro ­
pagandy na rzecz wojny. W y­
starczy — oświadcza mówca — 
przerzucić dzienniki i czasopis­
ma, posłuchać audycji rad io ­

wych i przemówień różnych 
w ybitnych osobistości, by ądać 
sobie spraw ę z tego, jak  dalece 
nie iest respektow ana rezolucja 
p rzyjęta w tej spraw ie przez 
Zgrom adzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych.

Jo lio t-C urie  potępia w szcze­
gólności tak ie wypowiedzi, jak 
np. oświadczenie rek tora un i­
w ersytetu  w stanie Floryda, 
Nanee‘a:

„Uważam, że powinniśmy w y­
szkolić się w stosowaniu praw a 
dżungli. Każdy pow uren  n a ­
uczyć się sztuki zabijania. Nie 
s?dzę, że w ojna powinna ogra­
niczać się do akcji arm ii lądo­
wej, m arynark i wojennej i sił 
lotniczych. Nie powinno być 
żadnych ograniczeń co do w y­
boru środków  lub  broni m aso­
wej zagłady. Co do mnie, zaapro 
fcuję wojnę bakteriologiczna, u -  
żywanśc gazów, bomb ; 'om o­
wych lub  wodorowych i rakiet 
międzyplanetarnych.

N ie bede  dom agał się  za ­
cho w an ia  w zględów  d!a szp i­

ta li, kościołów , szkó! !u5> n te -  
k tó iy cb  g ru p  ludności cyw il- 
n c j“.

M ów ca cy tu je  n as tęp n ie  o- 
św iadczenie  am ery k ań sk ieg o  
gen era ła  A ndersona i m in i­
s tra  m a ry n a rk i USA, M a t-  
thew sa, k tó rzy  o tw arc ie  w zy ­
w ali do ag resji i bom bardo- 
w an ia  m iast Z w iązku  R a ­
dzieckiego i Europy w schod­
n ie j i w y raża jące  du m ę z po­
w odu ty tu łu  „ in ic ja to ra  w o j­
ny  ag resyw ne j" .

P ow inniśm y — m ów i prof. 
Jo lio t-C u rie  — n ap ię tn o w ać  
tych , k tó rzy  podżegają  do 
w o jny  i dom agać się, by u - 
k&rał ich try b u n a ł m iędzyna­
rodow y, sto su jąc  rezo lucję  
O rgan izacji N arodów  Z jed n o ­
czonych, podobnie ja k  w  k r a ­
jach  cyw ilizow anych kodeks 
k a rn y  ściga ludzi rzucający ch  
m ordercze pogróżki.

P rzed  try b u n a łem  k a rn y m  
należy  rów nież postaw ić tych, 
k tó rzy  szerzą p ro p ag an d ę  za ­
tru w a ją c ą  um ysły  m łodzieży 
— za pom ocą zabaw ek , dzień 
n ików , film ów  i rad ia .

Wzmacnktmy pokefawą 
współpracę nasodśw

Jednocześn ie  — ośw iadczył 
m ów ca — pow inn iśm y w d a l­
szym  ciągu popierać  w szelką 
tw órczość um ysłow ą, w zm ac­
n ia ją c ą  ideę pokoju . N agrody 
pokojow e ustanow ione przez 
I K ongres Ś w iatow y  są  p ie r­
w szym  p rzy k ład em  naszej
ak c ji w  te j dziedzinie. N agro­
dy  te  zostaną  tu ta j  ogłoszo­
ne.

P ow in iśm y  po p ie rać  w szel­
k ą  działalność, k tó ra  p rzy ­
czynia się do pokojow ej 
w spółpracy  m iędzy  n a ro d a ­
mi. K a rta  ONZ p rzew id u je  w 
ty m  celu rozw ój w ym iany  go 
sp ed sreze j i k u ltu ra ln e j.

U fam y — i będziem y się 
s ta ra li  p rzek o n ać  o ty m  o p i­
n ię  św ia to w ą — że w ym iana 
ekonom iczna, o p a r ta  n a  zasa ­

dzie w za jem n ej korzyści, w y ­
m ian a  n ie  n a ra ż a ją c a  na  
szw an k  ich n iepodległości — 
to  je d n a  z ręk o jm i pokoju.

P ow inniśm y n ap ię tnow ać 
koalic je  ekonom iczne i środk i 
nacisku  w ym ierzone p rze­
ciw ko niepodległości n a ro ­
dów  — pod jak im k o lw iek  by 
stosow ano je  p re tekstem , ja k  
p lan  M arsh a lla  itp.

P rof. Jo lio t-C u rie  podaje
w ym ow ny p rzyk ład  polityk i
gospodarczej, sprzecznej z 

j K a r tą  ONZ i z zasadam i po ­
kojow ej w spółpracy,

Prof. Jo lio t-C u rie  stw ie rdza  
| konieczność u jaw n ian ia  w y ­

ników  b ad ań  naukow ych, co 
przyśpieszy  postęp  i przyczy­
ni się do u tw orzen ia  w a ru n ­
ków  sp rzy ja jący ch  pokojow i.

W spółistnieć różnych nslrsjdw 
iesi możliwe

Z b adaliśm y  — ciągn ie m ów  
ca — różn e  asp ek ty  akcji, j a ­
k ą  n a leży  pod jąć , by oddalić  
zaw isłą  dziś n ad  nam i groźbę 
w ojny. K ażda ta k a  ak c ja  bę­
dzie je d n a k  pozbaw iona w a r­
tości, jeże li n ie  p rzy jm iem y 
p odstaw ow ej zasady , że m ożli­
w e je s t  w spó łis tn ien ie  n a  
św iecie  różnych  system ów  e- 
konom icznych i politycznych. 
P rzy jęc ie  te j zasad y  m a w a r­
tość  jed y n ie  w tedy , jeżeli w y 
n ik a  z g łębokiego p rzestu d io ­
w an ia  sy tu a c ji i zw iązane je s t 
z ja sn y m  uśw iadom ien iem  so 
b ie  fak tu , że połączone to  jes t 
z w zajem nym i koncesjam i. 
K oncesje  te  m ogą być  zresz­
tą  ca łkow icie  dostosow ane do 
in te resó w  ogólnych.

M ożnaby rów nież  w y o b ra ­
zić sobie i tw ierdzić , że w 
naszym  św iecie  X X  w ieku  
n ie  m ogą w spółis tn ieć  sy s te ­
m y k ap ita lis ty czn y  i so c ja - 

. listyczny . P rzypuścić , że ta k  
je s t — a  je s t  to  fałszyw e — 
znaczy rów nocześn ie  w y p o ­
w iedzieć się za tezą  o n ie ­
uchronności w ojny.

Ci, k tó rzy  p o d trzy m u ją  tę  
tezę, są  podżegaczam i w o jen ­
nym i i pow inniśm y ich n a ­
p ię tn o w ać  n iezależn ie  od ich 
stan o w isk a  i ich funkcji.

P rzy jąć , że je s t przeciw nie 
— a ta k i je s t nasz pogląd  — 
przy jąć , że różne u s tro je  mo 
gą  w spółistn ieć, znaczy to, że 
je s t się zdecydow anym  dz ia ­
łać  tak , by um ożliw ić to 
w spółis tn ien ie . Z naczy to, że 
je s t  się  zdecydow anym  p rzy ­

w rócić  za pom ocą czynów 
w zajem ne zaufan ie . Znaczy 
to zw łaszcza, że n ie  posiada 
się jak o  m yśli ubocznej — 
chęci n arzu cen ia  przem ocą 
sw ego d y k ta tu  innym . O zna­
cza to  rów nież, że p ragn ie  się 
pozostaw ić narodom  praw o 
decydow an ia  o u s tro ju , jak i 
p rag n ą  sobie ustanow ić i że 
n ie t r a k tu je  się  jak o  „ag re ­
sji w ew n ętrzn e j" , k tó ra  pow in­
n a  u ruchom ić  m aszynerię  p a ­
k tów  w ojennych  — fak tu , że 
dan y  naró d  zm ien ia  sw ój rząd  
lub  ustró j.

P rof. Jo lio t-C u rie  s tw ie r­
dza, że K arta  N arodów  Z je­
dnoczonych d a je  w łaśn ie  do­
b itn y  w y raz  uznan ia  zasady 
w spó łis tn ien ia  różnych  u -  
stro.jów

I d latego  w  ja sk ra w e j sprze 
czności z zasadam i K arty  
ONZ pozostaje p rzy ję ty  n ie­
daw no tzw . p lan  A chesona. 
Celem  tego p lan u  je s t  z likw i­
dow anie  p raw a veta  w  R a­
dzie B ezpieczeństw a, a raczej 
zasady  jednom yślności p ię­
ciu w ielk ich  m ocarstw .

U w ażam , że ze wszystkich 
w ydarzeń, jak ie  zaszły od cza­
su naszego P ierw szego K on­
g resu , zam ach na  K artę  ONZ 
— je s t  jednym  z najpow ażniej 
szych i najgroźniejszych. Je d ­
ną  z naszych głów nych trosk  
powinno być zapew nienie po­
w rotu  do praw dziw ej K arty  
Narodów Zjednoczonych, k a r ­
ty  zgodnej z wolą narodów  i 
odzw ierciedlającej w iernie ich 
dążenia.

Bornie pefęra oŁc-zra gokafa
R easum ując swe wywody 

prof. Jo lio t - C urie ośw iad­
cza:

„M ożemy dziś stw ierdzić, że 
akc ja  obrońców pokoju ham uje 
i często naw et udarem nia roz­
wój planów zwolenników w oj­
ny. Obecnie s ta ło  się dla nich 
niem ożliwością ukrycie sukce­
su naszej akcji o raz ukrycie 
sw ego niepokoju wobec p a ra ­
liżow ania ich p lanu, k ry jące­
go śm ierć i zniszczenie. 
Ich niepokój je s t  tak  silny, że 
uciekają  się oni do podejm o­

w ania kroków, k tóre w zbudza­
ją  oburzenie uczciwych ludzi i 
przez to  sam o p rzyczyn iają  się 
do uśw iadom ienia tych, k tórzy  
nie mieli jeszcze zau fan ia  do 
w artości i szczerości naszej 
akcji. Spokój i stanowczość, 
k tó re cechują naszą  akcję, są 
dowodem naszej w iary w czło­
wieka.

Każdy obrońca pokoju żywi 
głębokie przekonanie, że w oj­
na nie je s t nieuchronna, że s i­
ły pokoju już skupione i te, 
k tó re  zn a jd u ją  się w stan ie

CZASOPISMA RADZiECKIE
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'potencjalnym * są  niezm ierzone, 
żo istn ie je  możliwość pokojo­
wego uregulow ania w szystkich 
rozbieżności —  żo możliwe je s t 
pokojowe w spółistn ienie w 
św iecie różnych system ów  po­
litycznych i ekonom icznych i 
ż© —  w reszcie — ty lk e  g a r s t ­
ka aferzystów , p rag n ąc  opa­
nować źródła olbrzym ich zys­
ków osobistych, oszukuje b a r ­
dzo jeszcze liczną rzeszę ucz­
ciwych ludzi, s ta ra ję c  się w cią­
gnąć ich c!r> w ojny. T ym i oto 
zasadam i powinien kierow ać się 
K ongres.

Pow inniśm y zastanow ić się 
nad sp raw ą poparcia innych 
organizacji, gdy w ystąp ią  one 
ze słuszną i sku teczna ' in ic ja­
tyw ą na rzecz pokoju. W ym ie­
nię tu  np. in icjatyw ę M iędzy­
narodow ego Czerwonego K rzy­
ża, T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
K w akrów , ugrupow ania ró ż­
nych osobistości w poszczegól­
nych k ra jach , Radę Pckoju , 
k tó re j prom otorem  je s t lord 
Boyd O rr oraz zwolenników 
rządu św iatow ego. Je stem  prze 
konany, że w szystk ie te  o rg a ­
nizacje, k tó re  żywią szczere 
p ragn ien ie  pokoju, będą m ogły 
znaleźć punkty  styczne z n a ­
szym ruchem . Te punkty  stycz­
ne będą się m nożyły w m iarę  
tego, ja k  w spom niane u g rupo­

w ania za jm ą  sia bardziej ssH 
gółowo Stopniowymi etap !̂' 
zapew nien ia  trw ałego pow  

Są np. tacy , którzy 
że posioj m oże być zape«* 
ny ty lko  d rogą ustanowień 
rząd u  św iatow ego, a wśti! 
nich znajdu je  się wielki Ę, 
ste in . T rzeba będzie jtdrakn 
stanow ić się nad kwestią, CJVJ 
będzie —  ten  rząd  _  świata*! 
i jak im i drogam i miałoby fote 
do jego  pow stan ia. D rogą w  
ny, czy też  d ro g ą  pokcjii?

. też  inny p ro p ag a to r rządu śń  
| tow ego, z Którym się nie 2gJ. 
I d za .ay  —  a sądzę, że nie 
j  dza się z nim  także Eir,stek 
i J e s t  to jeden z doradców Bi» 
i łeffo Oomu, Jam es . Durhan, 

k tó ry  m a n a  m yśli „demokn, 
tyczny  lad  św iatowy, kieron* 
ny  początkow o nrzez Stant 
Zjednoczone, jako pierwsi 
stad ium  na  drodze do usta®, 
w ienia praw dziw ego rząd) 
św iatow ego".

P ro f . Jo lio t-C urie  wyraii 
p rzekonanie, że uchw ały obeć, 
n e g o  K o n g re s u  będą mógł; 
s ta ć  s ię  p o d s ta w ą  apelu do m, 
ro d ó w  ś w ia ta .  A pel ten łąa, 
n ie  z  u c h w a ła m i byłby pry. 
s ła n y  n a s tę p n ie  do poszczę;!!, 
n y c h  p a r la m e n tó w  i rządó», 
ja k  ró w n ież  do  Organizacji Kl 
rodów  Z jednoczonych .

Prasując dla pokoju 
palnymy w przyszłość z wiarą

K ończąc, p rof. Jo lio t-C urie 
ośw iadcza:

„Będziem y pracow ali ze 
wzmożonym zapałem  i pośw ię­
ceniem, aby w ykonać naszą 
wielką m isję : uczynić z siły , 
k tó rą  reprezen tu jem y, n a jw yż­
szą in stanc ję  zdolną do tego, 
by zapew nić poszanow anie woli 
narodów  za każdym razem , gdy 
organy odpowiedzialne za u- 
trzym anie  pokoju nie w ykona­
ją  sw ego zadania.

Będziemy pracow ali, zacho­
wując w um ysłach i w sercach 
wspomnienie okropności w ojny 
i ucisku faszystow skiego, m y­
śląc o troskach  i obaw ach 
w szystkich naszych współoby­
w ateli, z k tó rym i om aw ialiśm y 
przed przybyciem  na K ongres, 
najlepsze m etody osiągnięcia 
naszych celów. G dybyśm y po­
trzebow ali jeszcze jak iegoś 
bodźca, znajdziem y go z pew ­
nością w m ałostkow ych szyka­
nach, z k tórym i spotkaliśm y 
się na naszej drodze. Znajdzie­
my go z pewnością, w fakcie 
że wielu delegatów  nie mogło 
wypełnić swego m andatu , za ­

tr z y m a ła  ich  bow iem  obecni 
w a lk a  o pokó j.

N ie  do  po m y ślen ia  jest, tr 
d o z n an e  c ie rp ie n ia  poszły w 
m a rn e . N ie  do  pom yślenia jot, 
by  lu d z ie  sW erow ali Łu swi] 
w ła sn e j z a g ła d z ie  siły  priyn- 
dy , k tó re  zd o ła li odkryć i uja­
rzm ić .

I d la te g o  w ła śn ie , że wszy­
s tk o  to  g łęb o k o  odczuwamy -  
d la te g o , że je s te ś m y  zdecydo­
w an i pośw ięc ić  s ię  obronie tej 
p ię k n e j s p ra w y , zebraliśmy t< 
dz iś  t u t a j .  D la te g o  po pora­
c ie  do n a sz y c h  k ra jó w  będiM- 
m y  k o n ty n u o w a li podjęte dró 
ło.

1’o n iew aż  n fa m y , że Intó 
n a le ży c ie  po in form ow ani o sy­
tu a c j i  w y d a d zą  zaw sze shisnj 
s ąd , a  w iem y , że  liczba nezcj- 
w ych  lu d z i j e s t  na  świec* 
n ie p o ró w n a n ie  w iększa, nij li­
czb a  lu d z i n ieuczciw ych, ponie­
w aż  d z ia ła m y  całk iem  otwar­
cie i z  p e łn y m  obiektywizm** 
—  d la  p o k o jn  —  dlatejro 
n a sz e  p rz e w a ż ą  i zdołamy rw- 
b u d z ić  n a  c z a s  sum ienie nH 
lu d zk o śc i, k tó re  przeciwstłm 
s ię  zw y cięsk o  w ojn ie .

W f e i k i k o n k u r s
„Przodownicy walki

„ S ł o w a "
o pokój"

Chcąc zbliżyć naszych C zy te ln ik ó w  do najwybitniejszy^1 
ludzi naszei epoki, b io rących  udzia ł w  II  Św iatow ym  Kon­
gresie  O brońców  Pokoiu , sław nych  ludzi n au k i, sztuki Ii P°* 
lityki. bohaterów  w alk i i p racy , n ieu g ię ty ch  bojowniku* 
o pokój — red ak c ja  „S łow a“ ogłasza k o n k u rs  pod nazwł 
„Ludzie spod znaku  gołębia pokoju".

Począw szy od dn ia  17 b. m. aż  do dn. 30 b. m. będzie* 
my publikow ali frag m en ty  w ypow iedzi n a  Kongresie. r» 
u sta len iu  a u to ra  w ypow iedzi, na leży  w ypełn ić  kupon kon­
kursow y i p rzesłać  go do re d a k c ji  „S łow a" w e Wrocław* 
uL O ław ska 19/11, dop isu jąc  n a  koperc ie  „K onkurs .

W szvfcv ci. k tó rzy  rozw iążą  b ezb łęd n ie  co najm niej po* 
łow ę zadań  konkursow ych , w ezm ą udzia ł w losowaniu na 
gród. D la zw ycięzców  p rzew idziane  są  w artośc iow e nagrody'

L O D B IO R N IK  RAD IOW Y ,
II. ROW ER,

III . W IECZNE PIÓ R O ,
IV —X. NAGRODY K SIĄ ŻK O W E.

O sta teczny te rm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  up ływ a z dnie® 
5 g rudn ia  b. r.

ZADANIE KONKURSOWE Nr 1
...W prasie  1 p rzem ów ien iach  na Z achodzie czytam y I 

szym y często: „K to p rag n ie  pokoju , w in ien  p rz y g o t1o
w ojnę". C ała h is to ria  w y k azu je  fałszyw ość tego  hasła' 
przygotow uje w oinę, osiąga w ojnę. M y w iem y, że kto 
,ookoju, m usi w alczyć o pokój...

Kupon nr 1
Z czyjej w ypow iedzi pochodzi pow yższy fragm en t?

Ja k ą  pozycję w  św ia tow ym  ru ch u  pokoju  za jm u je  autor
tej

w ypow iedzi?

Im ię i nazw isko  czy teln ik*

Zaw ód ______________

D okładny  a d re s   ...........



Nauka xr obronie życia

Poeta wolności
Zjawienie się N azim a Hikrae- 

U wstrząsnęło zbutw iałym  św ia ­
tem tureckim. Poeta — Jeden  
Błow‘ek, przyw rócił Jałow ym  z 
fctsiły mózgom ich przyrodzoną  
f&ściwolć: m yślen ie . B u n tow n i-  
tu, śmiałe m yślen ie. Z m ieniający  
d$ szyld ustrojowy nad trad ycyj-  
lą niewolą ludu tu reck iego, przę­
ś l  być uważany za n ieodw racal­
ne fatum.
po ośmioletnim p obycie w  

Związku Radzieckim Nazim  H ik- 
Bft wróciłOdo Turcji jako doj- 
nały i bezkom prom isowy b ojow ­
nik o postęp. R ew olucja Paździer­
nikowa. Jej ow oce, wspaniała p oe-  
n]a Majakowskiego sta ły  się  dla  
dn Hikmeta sensem  życia  i try-  
[wfem człow ieczeństw a, 
i jeden z najw iększych w spółcze- 
inią tyjących poetów  na św iecie  
jt przekroczeniu granicy o jczy ­
ste?® kraju zostaje osadzony za 
swą działalność w w ięzien iu . Czy 
odebranie w olności oddzia ływ uje  
Eiljąco na tw órczość Hikm eta?  
Rząd turecki, w stępu jący na 
, iliskłe stopnie faszyzm u dem a­
skuj* swój lęk przed obudzeiiiem  
di postępu, a poeta poryw a za 
sobą społeczeństwo zbioram i w ier­
ny: „835 linijek**, „O balim y g li­
niane bożki**. „M iasto, które stra- 
tir-fłos“.
! Wielokrotnie jeszcze staje Nazim  
ffikmet przed sądem . N ie m oże to  

Jednak powstrzym ać Jego ro­
snącej popularności i sław y. W 
IBS roku ukazują się ,,L isty do  
Tzranta Babu", p iętnujące zbó­
jecką napaść Włoch n,t A bisyn ię, 
vHKr., dwa zbiory stud iów  po­
litycznych: „D em okracja radziec­
ka oraz „Faszyzm 1 rasizm  n ie-  
■iecki".
Ostatnią, Jawnie w ydaną k siąż-  

^ wielkiego poety Jest duży p oe­

m a t  o  H is z p a n i i ,  z a w s z e  J e sz c z e  
a k tu a l n y ,  w y w ie r a ją c y  t a k i e  w r a ­
ż e n ie ,  j a k b y  H ik m e t  n a p is a ł  g o  
d z iś  d o  s p r a w ie d l iw y c h  c a łe g o  
ś w ia ta ,  w a lc z ą c y c h  o  p o k ó j

F a s z y s to w s k i  r z ą d  A n k a r y  p o ­
s ta n a w ia  p o ło ż y ć  d e f in i ty w n ie  
k r e s  d z ia ła ln o ś c i  H ik m e ta .  N a  p o ­
c z ą tk u  1938 r o k u  p o l ic j a  p r z e p r o ­
w a d z a  r e w iz j ę  w  g m a c h u  W y ż ­
s z e j  S z k o ły  M a r y n a r k i  W o je n n e j .  
Z n a j d u je  w ie r s z e  H ik m e ta ,  o f i ­
c ja ln ie  w y d a w a n e  i o f ic j a ln i e  
s p r z e d a w a n e  w  k s ię g a r n ia c h .  N a ­
s tę p u je  s ą d  w o js k o w y  i  N a z im  
H ik m e t  p o d  z a r z u t e m  „ p o d b u r z a ­
n i a  w o js k a  p r z e c iw  rządow i** z o ­
s t a j e  s k a z a n y  n a  28 l a t  w ię z ie n ia .

T r z y n a ś c ie  s t r a s z n y c h  l a t  w ię ­
z ie n ia  w  B u r s a ,  c ię ż k a  c h o ro b a  
s e r c a  i  p łu c  n ie  z a ła m a ły  w ie l ­
k ie g o  p i s a r z a .  H lk m e ‘ n ie  p r z e s t a ł  
p i s a ć .  P o ta je m n ie  w y s y ła n e  w i e r ­
sz e  c z y ta ł  n ie  t y lk o  lu d  t u r e c k i ,  
a le  c a ły  ś w ia t :  „ T r z e b a  s ię  p a z u ­
r a m i  t r z y m a ć  ż y c ia ,  c h o c ia ż  o n o  
n ie  J e s t  j u ż  p r z y j e m n o ś c i ą ,  b o -  
w l e n  o b o w ią z k ie m  w o b e c  w r o g a  
j e s t  p r z e ż y ć  J e sz c z e  d z ie ń ...* ’.

O n ie u g ię te g o  b o jo w n ik a  r o z p o ­
c z ę ła  w a lk ę  c a ła  p o s tę p o w a  lu d z ­
k o ś ć . P r z e c iw  b a r b a r z y ń s tw u  f a ­
s z y s to w s k ie g o  r z ą d u  t u r e c k ie g o  
w y s t ą p i ły  z w ią z k i  p i s a r z y  r a ­
d z ie c k ic h ,  f r a n c u s k ic h ,  p o l s k ic h ,  
c z e s k ic h ,  w ę g ie r s k ic h ,  o r g a n iz a c je  
m ło d z ie ż o w e ,  z w ią z k i  z a w o d o w e  
ł in n e .  O d b y w a ły  s ię  m a n i f e s t a ­
c je  1 w ie c e  p r o te s ta c y j n e .  ^

P o d  n a c is k ie m  d e m o k r a ty c z n e j  
o p in ii  ś w ia ta  w  l ip c u  1950 r o k u  
H ik m e t  o d z y s k a ł  w o ln o ś ć .

O b ó z  Id e i  z e s p a l a ją c e j  s ię  w  
d w ó c h  n a z w a c h :  — p o s tę p  i  p o ­
k ó j  — o d n ió s ł  z w y c ię s tw o  w  b o ju  
o  c z ło w ie k a .

N a z im  H ik m e t ,  w ie lk i  p o e ta  1 
c z ło w ie k  t y j e  i  d z ia ła .

Wasze ręce i ich kłamstwa
Nazim Hikmet

W«sze ręce. jak  k am ie n ie  — pow ażne,
rane, jak piosenki w ięziennej dźw ięki; •
M zwierzęta pociągowe są ciężkie;

■ Wewnym twarzom głodnych dzieci podobne.
Wasze ręce, pracow ite jak pszczoły, 
ciężkie niby piersi pełne m leka, 
jak przyroda są odw ażne i m ężne —

; przyjaźń m iękka trwa pod szorstka skórą.

n-'e spnczv' va n a  rogach  w ołu, 
niosą w asze ręce.

“Oie! Bliscy mi ludzie!
*™stnem was karmią,
| wy przymieracie głodem  —
,* am trzeba Chleba i m ięsa.

' nie zjadłszy do syta  
nakrytym stole,

•Puszczacie ś w ia t  
toczone o w o c am i d rz e w a .
0 ludzie, ludzie!
wwesólnie w y, ludzie A zji i Afryki,

Buskiego i Środkow ego W schodu 1 W ysp Pacyfiku , 
Jest *u t*z *e  m o je g o  k r a j u !  ^

?ietIcm']z'esiąt procent ludzkości, 
to J ? '  Jalc w asze rf!ce> Starzy i zadumani,

1 ® ln<lzieZ<lu^*lC m *° * Pe *n* entuzjazm u.
Kejczycy i Am erykanie! 
l Ł :  .r5  żyjecie z pracy rąk sw oicbt 

bliscy mi ludzie,
*J Warnie radio,

' W  ą afisze,
fcżeift,'10®1 dz'ew cząt kłam ią na b ia łym  ekranie,

) S  Mamie ksiądz,
: tael! ł  ?m ie sen >

H  kołysanka,
fei nSliÎ 5 pelt z baru,
taeli u ,  .znailz'<‘jnym dniu w  noc kłam ie św iatło  księżyca, 

"ramią słowa,
| S  J.oloi7  kłamią,
jeżeij ą Slosy,

- j [ Zyscy ci> którzy w yzyskują  pracę rąk w aszych,
i lfeli we,,,,. , Jklamią

' Piątkiem wszystk0 kJamin 
^  rąk -

jętego, aby
S2e stały się

C ejjkak .g,ina’
V u  0’',
«ilatp!. Pasterskie fcsy,
Ute/ ’ a*>y
% je od buntu,

,est«,u° . ,kresu
»%!yin US*°W P'eni?d*y • tyranii złota,

nati tym w spaniałym  przecież św iatem , 
nam tak krótko dano żyć.

Prof. Dr. Ludwik Hirszfeld

W  im ieniu  uczonych w ro ­
cław skich, zw iązanych 
z A kadem ią M edyczną, 

p ra g n ę  pow itać I I  K ongres 
Pokoju .

N ie je s t  przypadkiem , i a 
P o lsk a  najw ięcej tęsk n i do po­
ko ju  i  najw ięcej szczyci się 
ty m ,  ̂ że K ongres pośw ięcony 
pokojow i ju ż  po ra z  d ru g i od­
byw a się  w  naszym  k ra ju . 
W ięcej, n iż  jakikolw iek n aród  
ćw ia ta  znam y okropności w oj­
ny , okropności okupacji i  ból 
niewoli.

W  okresach niewoli i okupa­
c ji zaw sze p o trafiliśm y  zacho­
w ać p ragn ien ie  wolności. I  do 
o k resu  pokoju w eszliśm y z n ie 
poham ow aną chęcią odbudowy 
życia i k ra ju  n a  zasadach  no ­
w ych, n a  zasadach w spó łp ra­
cy narodów , m iłu jących pokój.

W yrazem  naszego p rag n ie ­
n ia  pokoju je s t  nie ty lko  szyb 
k a  odbudowa k ra ju  lecz i k ie­
ru n k i naszych p rac  nauko­
wych.

T rasy  W - Z  is tn ie ją  n ie 
ty lk o  n a  teren ie  W arszaw y; 
is tn ie ją  one tak że  w  wielu 
dziedzinach ducha. T ra sy  te  od 
czuw am y jako w k ład  in te lek ­
tu a lis tó w  polskich do dzieła 
pokoju.

Symbolem naszej chęci i n a ­
szego p raw a do życia może 
być odbudow ujący się W ro­
cław . Odziedziczyliśm y w  nim  
ru in y ; dziś we W rocław iu u - 
czy się 15.000 studentów , zaś 
w  sam ej A kadem ii M edycznej 
k sz ta łc i się 1500.

Gdy p rzybyliśm y do W rocła 
w ia  św ia t s ta w ia ł p y tan ie : 
czy  n a ró d  ta k  w ykrw aw iony, 
k tó reg o  in te ligencję  okupan t 
h itle row sk i św iadom ie n isz czy ł 
będzie m ia ł dość sił i fachow ­
ców, by  zachow ać trad y c je  ku l 
tu ra ln e  tego  m ias ta?  —  J u ż  od 
budow ane i nowo budujące się 
zak ład y  naukow e, m uzea, za­
by tk i, s ta re  kościoły, to w arzy ­
stw a  naukow e, p ism a ogólno­
polskie, k tó ry ch  redakcje  z n a j 
d u ją  się  w e W rocław iu  —  
niech będą dowodem, że P o lsk a  
•— a  z n ią  i W rocław  —  nie  
ty lko  p rag n ie  żyć, lecz p rag n ie  
i p o tra fi tw orzyć. N ie ty lk o  
dla siebie, ale i d la dobra ludz  
kości.

W ym ienię tu  k ilk a  k ie ru n ­
ków  prac, k tó re  sc h a ra k te ry ­
zu ją  w ysiłek ośrodka w rocław ­
skiego n ie ty lko  w  odbudowie 
k ra ju , lecz i w  s tw arzan iu  no ­
w ych w artośc i i  nowych m e­
tod naukow ych.

Poronienia są  jednocze­
śn ie : na jw iększą  k lęską spo­
łeczną i n a jw iększą  tra g e d ią  
wielu ludzi. K lęską społeczną 
n ie ty lko  k rajów , w  k tó ry ch  
—  ja k  u nas —  zaw ierucha wo 
jen n a  w yniszczyła jedną  trz e ­
cią obyw ateli; n ie ty lko  k lę­
ską  narodów  o m ałym  p rzy ro ­
ście n a tu ra lnym . -— P oron ien ia  
są  trag ed ią  kobiety, k tó ra  chce 
być m atk ą , a n ią  być nie m o­
że. T a trag ed ia  spada  na  licz­
ne  rodziny  w szystk ich  ns-rodów 
św ia ta  bez w y ją tku .

W  pracach  w rocław skiego

ośrodka naukow ego udało  się 
to  zagadn ien ie ośw ietlić i  w  du 
żym  stopn iu  poronieniom  za ­
pobiec. Dzieci będące radością  
sw oich m atek— te, k tó re  w  m yśl 
s ta ry c h  m etod lecznictw a n ie 
u ja rz a ły  by  św ia tła  dzienne­
go, stanow ią ju ż  obecnie nag ro

ły  dokonane b adan ia  n ad  ko­
a g u la c ją  (krzepnięciem ) k rw i; 
stw orzono te ż  m etody, aby tę  
koagulac ję  przyśpieszyć.

Te badan ia  nie w yczerpu ją  
oczywiście ca ło k sz ta łtu  w ysił­
ku  naukow ego uczonych w ro­
cław skich. P odkreślam  je  tu

„ N A  D N O  Z  C Z O Ł G A M  I  T R U M A N A "  
r t y s u n e k  la u r e a ta  N a g r o d y  s ta l i n o w s k i e !  B . P r o r o k o w a

d ę  naszych trudów  nauko­
wych. M amy nadzieję, że ten  
w kład  naszej p racy  do zdoby­
czy _ ludzkości p rzyn iesie  ko­
rzyść  i radość w szystk im  n a ­
rodom  św iata.

W naszym  ośrodku zosta ła  
rozbudow ana m etoda, k tó ra  u- 
m ożliw iła p rzebadanie na  k iłę 
ca łe j ludności Polski. Rów­
nież w  naszym  ośrodku zosta-

d latego, że zosta ły  one w y ró ł 
nione n ag rodam i państw ow y­
mi.

K ierunki tych  badań  n ieck  
sc h a ra k te ry zu ją  w ysiłki uczo­
nych polskich, a szczególni# 
naszej A kadem ii M edycznej, 
Z asłu g u ją  one n a  to , by za­
notow ane były w księdze 
szącej ty tu ł;  „Nauka vi nbriM 
nie żvcia“...

Pióra
przeciiu

Sp ra w ą  zasadniczą są 
w iersze. Pięć tom ików 
w ierszy, k tó re  spostrze­

g łam  w  w itryn ie  k sięgarsk iej 
pom iędzy w stążkam i różnoję­
zycznych haseł p ropagu jących  
W arszaw ski K ongres. Książecz 
k i w ydała  P ra sa  W ojskow a. 
Z aw ie ra ją  u tw ory  poetów chiń­
skich i  poetów V ietnam skich, 
R osjan  i  Polaków, O rm ian i  
Filipińczyków , F rancuzów  i 
B iałorusinów . N ap isa li je  lu ­
dzie w alczący, d la  w alczących 
ludzi o tw ard y ch  rękach .

W ięc te ra z  o n ich  w łaśnie. 
N a  w stęp ie  —  o ad resa tach .

Potrzeba Heroizmu
Chodzi tu  o p ro le ta riu sza . 

Rozm aw iałam  z nim  niedawno. 
N azyw a się J a n  Suplicki i je s t 
in icj a torem  w spółzaw odnictw a 
w  P afaw ag u . P rosiłam , aby o- 
pow iedział m i swój życiorys. 
Po godzinie okazało się, że ży­
ciorys Suplickiego nie należy  
do urozm aiconych —  ot, k ilka­
dziesiąt la t  głodówki, bezrobo­
c ia  i w ięziennych „odsiadek". 
Siedział za s tra jk i, za  bibułę, 
za  k o n sp irac ję  i w ogóle za  ko­
m unę. P y ta m ;

Dlaczego?
O n: Co, dlaczego?
Dlaczegoście n ie  zostaw ili 

te j  „polityk i"? C ierpiało się 
przecież. A resz ty  i  w ięzienia, 
szykany rozm aite...

O n: Ja k że  —  przestać?  J a
p ro le ta riu sz . D la m nie tak ie  
cierp ien ia  to... chleb.

Pożegnałam  się, aby n a  scho 
dach, w  m dłym  k ręgu  żarów ki, 
zano tow ać:

W  epoce im peria lizm u sło­
wo ludzkość pokryw a się ze 
słowem lud. Słuszność, b o h a te r 
stw o, n ad z ie ja  są po stron ie  lu ­
du. T ak  zw any p ro sty  człowiek 
z niew olnika s ta ł się bojow­
cem. I p ro sty  człowiek odczu­
w a potrzebę w alki, potrzebę 
heroizm u rów nie mocno ja k  po 
trzebę zaspokojenia głodu.

W  chwilę później przypom ­
n iałam  sobie ja k  to  w  32-im 
W ładysław  B roniew ski, przed 
niezwykłym  audytorium , czy­
ta ł  swój w iersz „Zagłębie D ą­
brow skie". W iersz o kryzysie, 
lokautach, gniew ie i  w ęglu. 
S łuchali go zebran i n a  wiecu 
górnicy  D ąbrow y. W iersz koń­
czył *ię okrzykiem : „Z apalać! 
G otow e?!"

„G otow e!" —  odpowiedział 
tłum . Po tym  D ąbrow a po­
tw ierd z iła  sw e zobowiązanie f a  
lą  stra jk ó w .

N o ta tk ę  zam knęłam  zda­
niem  : A  także  potrzebę pieśni.

Komu ma służyć 
literatura i sztuka?
23 m a ja  1942 roku M ao-Tse- 

tu n g  zadał p isarzom  chińskim  
p y ta n ie : komu służyć m a lite­
r a tu r a  i  sz tuka?  D odał: Is tn ie ­
je  bowiem li te ra tu ra  i  sz tuka  
d la  ciemiężycieli. N am  potrze­
b n a  je s t  l i te ra tu ra  d la ludu...

Z danie godne uw agi. Z byt 
często zapom ina się o tym , że 
l i te ra tu ra  począw szy od biblii, 
a  kończąc n a  gom browiczow- 
sk ie j „F e rd y d u rk e"  zawsze ko­
goś przekonyw ała i kom uś s łu ­
żyła jak o  narzędzie p ro p ag an ­
dy. Skuteczność p ro pagandy  
p rzesądzał —  źle lub dobrze 
n ap isan y  adres.

W  roku 1950-ym p isa rze  w y­
s tę p u ją  przeciw  w ojnie. W y­
s tę p u ją  w  imię in teresów  robot 
ników  i chłopów. P iszą  d la  
n ich  i  przeciw  im peria listom .

M ieszczańscy p isa rze  dw u­
dziestolecia w ystępow ali ró ­
w nież przeciw  w ojnie. Oto do­
b ry  w ojak  Szw ejk rzu ca ł sw oje 
„O skarżam !" CK au s triack ie j 
m onarchii. Po tym  s ie rżan t 
G risza pozwolił się uśm iercić 
p rzez  b iu rokratów . E rich  Re- 
m arąu e  p isa ł: „N a zachodzie
bez zm ian", podczas gdy n a  za­
chodzie m aklerzy  notow ali 
haussę, a  przem ysłow cy zwyż­
kę  dywidend. P ełn i n a jlepszej 
woli m ieszczańscy tw órcy ape­
low ali do pełnych oburzenia 
serduszek in teligentów , m ówiąc
0 gniew ie królów, apokalipsie
1 kosmicznej k a ta s tro fie . N ie 
um ieli w skazać an i rzeczyw i­
stych  przyczyn k a ta s tro fy , an i 
środków, k tó re pozwoliłyby je j 
un iknąć. Zanim  rok 39-ty u ja ­
w nił klęskę ich dobrych in ten ­
c ji, w k ra ju  R ad  drukow ano 
książk i ja k  żyć i za co um ierać.

Słowo walczgce
P ięć zbiorków poezji zaw ie­

r a  u tw ory  poetów  chińskich i 
poetów  y ietnam skich , R osjan  i  
Polaków, O rm ian  i F ilip ińczy­
ków, F rancuzów  i  B iało rusi­

nów. T ow arzyszą oni  ̂ swoint 
narodom  w ich p racy  i  walce. 
B ron ią  pokoju.

N ie jestem  recenzentem . A ni 
k ry tyk iem . Je stem  n a to m iast 
czytelnikieiffi p ra sy  codziennej. 
I  sądzę, że każdego n a  rów ni 
ze m ną zadziwi zbieżność n u r ­
tu  te j w alczącej poezji z n u r ­
tem  h isto rii o sta tn ich  la t, dni 
i  miesięcy.

W ięc —  tom ik pierw szy. 
„O to je s t  koniec nocy“ mówi au ­
to r  tytułow ego w iersza A i Czin, 
piew ca ludu chińskiego, k tó ry  
ta k  nie daw no odzyskał wol­
ność. W arto  zacytow ać:
T y, p oeto, n ieś ludziom  w ieść

szczęśliw ą.
P ow iedz im , że m ają się uzbroić  

na m e p rzyjście.
Przybędę w ezw an y ostatnim

kogutów  p ianiem  
W szystkie oczy n iech  otw orzą się 

ku n iebu. 
Oto Już koniec n ocy jest 
i  zb liża się  b łogosław iony św it.

Tom ik d ru g i —  Śpiew poko­
ju . Podczas gdy gazety  dono­
szą, że w  M arsy lii dokerzy 
zorganizow ali s tr a jk , p ro te s tu ­
ją c  przeciw  b rudnej w ojnie —  
R aym onde Dion kładzie się n a  
szyny, aby w strzym ać pociąg  z 
am u n ic ją  i P a u l E lu a rd  uk ła ­
da  w iersz :
D w adzieścia lat m a w artość jaką  

zechce
...D w adzieścia la t to znaczy

św iata pragnąć 
W którym  n ie m a g łodnych

i n agich  
Spoistego  Jak diam ent c z js ty  
W którym  n ie  m a ran n ien aw iści.

A  Louis A ragon  śpiew a „kolo­
row ym  zm arłym “, k tó rzy  pole­
g li na polach F lan d rii:

D nia ju trzejszego bęben  
O głasza, że potraficie  
N asza przysięga  na to  
P iek ło  w  raj przeobrazić 
D la w szystk ich  ludzi jed n aki.

Podczas gdy w szpaltach  
dzienników  czern ią  się ty tu ły : 
„P ow stan ie  n a  F ilip in ach ", 
„Sam oloty  U SA  bom bardu ją", 
S anggun i B a tongbuhej opowia 
d a  św ia tu  o w igilii f ilip ińsk ich  
dzieci.

M am o, d laczego płaczesz?
Czy Ameryka dała ci w darzą 
tylko I z y ?

irojnie
Anna Jędrzejczak

A oto u ryw ek  p ieśni V eda- 
m u tu , syna  V igaw asam a, n a  
te m a t nocnej ak c ji policji w  
V ie tnam ie:

B ia li ludzie w chodzą, w  rękach
rew olw ery  

To n ie są ci, to n ie  są ci, 
na których czekaliśm y!

Jest ich  zbyt dużo, ' 
byśm y się  m ogli na nich  rzucić..* 

Dużo? To n ie przeraża!
N as zaw sze będzie w ięcej, 

bo z nam i są w szyscy  w yk lęci.

Z biór przekładów  radziec­
k ich  nosi ty tu ł „G w iazda po­
ko ju". I je ś li się pam ięta  nie­
daw ne przem ów ienie W yszyń­
skiego n a  fo rum  ONZ (żądał 
po tęp ien ia  wszelkiej napaści, a  
przede w szystkim  w ycofan ia 
w ojsk obcych z K ore i), ko ja ­
rzy  się z tym  ty tu łem  inn y . 
G w iazda nadziei. I w tedy le­
p iej rozum ie się w iersz P iem e- 
n a  Panczenki.

...P ołow a dw udziestego w ieku  
W iosna
rozsypała b łyszczących  słońc m N  

lion y .
...P ierw szy  grom  na polach  
to  traktor w  p okojow y grom .
N ie m ilkn ie on do nocy.
N ic w id zie liśm y tak iej w iosny  
O biecuje nam , że na  pew no  
p rzem ien i na jaw ę n adzieje i  sny . 
Pracu jem y w ięc  pośp iesznie z od­

daniem
na polach k o łchoźn iczych , 
przy w arsztatach  
i palen iskach
B udow aniem  i tw orzen iem  
oddycha ojczyzna.

W ybór dzieł poetów  pol­
skich je s t  ilościowo n a jo b fi­
tszy . W szystk ie m ów ią o sp ra ­
w ie Pokoju. O spraw ie , n ad  
k tó rą  ob radu je  w łaśnie w W a r 
szaw ie Św iatow y K ongres. 
P rzytoczm y więc n a  koniec 
M an ifes t W arszaw ski Leopol­
d a  Lew ina, pośw ięcony p ro le­
tariu szom  budującym .

P rzyszii n iezłom ni, zw alili ru in y f 
S pięli w schód — zachód, b eton em  

i sta lą
I Już k siężyce  na dachach się  palą  
I Już oknam i zakw itają m u ry —» 
W arszaw ski m urarz — bóg archi­

tektury*  
K tóry m a w  oczach ju trzejszą

W arszaw ę,
W zniósł nad tu nelem  D om  L ite#  

ratu ry.

T y le  —  o słow ie walczącym .

N IE D ZIE LN Y DODATEK *SŁOWA*
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Loka! biurowy
r — M oże jedno piętro w  
gm achu biurowym  przy ul. 
Fredry, gdzie m ieści się  OUL? 
M oże przy u!. K ościuszki 34?

Od dłuższego czasu podaje 
adresy m iejskiem u W ydziało­
w i K w aterunkow em u Zarząd 
Przem yślu  Gastronom icznego, 
w ielka p laców ka — żyw iciel, 
zarządzająca w e W rocławiu  
15 restauracjam i i cukiernia­
m i. W szystko na próżno. I do­
szła do tego, że sztab CZPG  
ulokow ał się  w  kilku pokoi­
kach nad restauracją „K lu­
bowa", w ydział gospodarczy  
i k sięgow ość — w  lokalu  
sklepow ym  na rogu ul. K u­
jaw sk iej i  A l. S łow ackiego, 
zarząd m agazynów  i  jedea  
m agazyn —  przy u l. W itosa, 
a inne m agazyny —  przy ul. 
A ntoniego i przy ul. Doroty.

W takich w arunkach pra­
cuje instytucja, pod której 
zarządem  znajdują się  n aj­
w iększe, najlepsze placów ki 
m asow ego żyw ienia.

Skończyliśm y już z erą w y ­
godnictw a w  m ieszkaniach, 
aby zagw arantow ać ludziom  
pracy znośny dach nad g ło­
w ą, trzeba też zapew nić nor­
m alną pracę instytucjom , któ­
re  w  ustroju socjalistycznym  
m ają do spełnienia dużej w a ­
gi zadąnia.

Podziw iać m ożna osiągnię­
cia  Zakładów  G astronom icz­
nych  przy tej n iedoli lokalo­
w ej, którą odczuw ają w e  
W rocławiu.

M am y nadzieję, że w  spra­
w ę  w ejrzy M iejska Eada N a­
rodow a i jak iś stosow ny lo ­
kal w krótce się znajdzie.

SUŁEK.

Listy d z ie c i wpoćlawsklcfci 
do Prezydium Światowego Kongresu Pokoju

Ob. H e n ry k a  S tru g a ła , p r a ­
cow nica  p rzy  o k ien k u  w  U - 
rzędzie  P ocztow ym  n r  1 p rz y ­
ję ła  ju ż  s ie d em n asty  z rzęd u  
list, zaad reso w an y  do p an a  
A ttlee , p re m ie ra  rz ą d u  b ry ­
ty jsk ieg o . Szybko  p rzyb iła  
p ieczą tk ę  z d a to w n ik iem  i 
n ieb iesk a  k o p e r ta  ześlizgnęła 
się  do w ielk iego  w orka , z k tó ­
reg o  w yg ląd a ło  ju ż  w ie le  b ia ­
ły ch  g łów ek  p icassow skich  
gołęb i n a  n ow ych  po lsk ich  
znaczkach.

Z a k ilk a  dni, se tk i i  ty s ią ­
ce p ism  w y lą d u ją  n a  m gliste j 
w y sp ie  A lb ionu . M oże p rze ­
cz y ta ją  je  pan o w ie  z giełdy , a 
m oże ze s tra c h e m  odłożą „ad  
a c ta “. N a pew no je d n a k  w ieść 
o n ich  d o trze  do lu d u  ang ie l­
skiego, k tó ry  n ie  om ieszka 
poprzeć  za w a rty c h  w  ty ch  li­
s ta c h  głosów  p ro te s tu  i o b u ­
rzen ia .

G dyby  n ie d y sk re tn ie  z a j­
rzeć  do k o p erty , k tó rą  p rzed

NOTATNIK W R O C Ł A W S K I
H P r o p o r z e c  p rz e c h o d n ?  u z y ­

s k a ł  k o n k u r e n c j i  k r a j o w e j  z a ­
k ł a d  d z ie w ia r s k o - o d z ie ż o w y  im . 
F o r n a l s k i e j  w  r a m a c h  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  I I I  s to p n ia .  Z a k ła d  n a  
le ż y  d o  D y r e k c j i  P r z e m y s łu  M ie j  
B cow ego .

H N a  d w a  m ie s ią c e  p r z e d  t e r ­
m in e m ,  b o  31 p a ź d z i e r n ik a  w y ­
k o n a ła  r o c z n y  p l a n  p r o d u k c j i  
„ T e c h n ic z n a  S p ó łd z ie ln ia  F r a c y “ .

rj „ Z y c ie  k o m p o z y to r a "  — t a ­
k i  j e s t  t y t u ł  o b r a z u ,  k t ó r y  w  r a ­
m a c h  F e s t iw a lu  f i lm ó w  r a d z i e c ­
k i c h  w e jd z ie  n a  e k r a n  z a m ia s t  
„ P a n c e r n i k  P o t io m k in “ . J a k  n a s  
z a p e w n ia  D y r e k c ja  F i lm u  P o l ­
s k ie g o  — w ię c e j  z m ia n  n i e  b ę ­
d z ie .

5H W ie lk i  k o n c e r t  d la  z a łó g  c u  
k r o ,v n i  K le c in a  i  w r o c ła w s k ic h  
Z a k ła d ó w  P r z e m y s łu  O d z ie ż o w e ­
g o  o d b e d z ie  s ię  w  s tu d io  P o l s k ie ­
g o  P .a d ia  n a  K r z y k a c h ,  d n i a  20 
l i s to p a d a  o  g o d z . 17.45. K o n c e r t  
u r z ą d z o n y  j e s t  z  o k a z j i  I I  Ś w ia ­
to w e g o  K o n g r e s u  P o k o ju  W e ź ­
m ie  w  n im  u d z ia ł  o r k i e s t r a  ł 
c h ó r  P o ls k ie g o  R a d ia  o r a z  a r t y ­
ś c i  O p e r y  i D r a m a tu .

gg W y s ta w a  K a r y k a tu r y  P o l i ­
t y c z n e j  o t w a r t a  b ę d z ie  d z iś  o 
g o d z . 11 w  s a la c h  R a tu s z a ,  a  o  
g o d z . 12 w  lo k a lu  p r z y  u l .  S t a -  
l in g r a d z k ie j  26 n a s tą p i  o tw a r c i e  
w y s t a w y  F o to g r a f ik i  M e k s y k a ń ­
s k ie j .

B B iu r o  c e c h o w e  z d n ie m  d z i ­
s ie j s z y m  p r z e n io s ło  s ię  d o  le w e ­
g o  s k r z y d ła  g m a c h u  p r z y  u l .  
K o ś c iu s z k i  34, 2 p i ę t r o .

B O d p r a w a  s k a r b n ik ó w  i  k o l ­
p o r te r ó w  k ó ł  Z M P  z  d z ie ln ic y  
im . ,,M ło d e j  G w a rd ii* ' o d b ę d z ie  
s ię  j u t r o  o  £ o d z . 17 w  lo k a lu  
p r z y  u l .  K o ł ł ą t a ja  31.

B S c e n ic z n y  z e s p ó ł  ś w ie t l ic o w y  
P ie s z y c k ie j  F a b r y k i  Z e g a ró w  o -  
d e g r a  d z iś  o  g o d z . 17 i  19 w  s a l i

ch w ilą  w rzucono  do sk rzy n k i 
pocztow ej p rzy  ul. S ta lin -  
g rad zk ie j, m oglibyśm y p rze ­
czy tać  lis t d y rek to ró w  szkół 
ogó lnoksz ta łcących :

„...p rzesy łam y n a  ręce  P a n a  
P re m ie ra  w yrazy  naszego n a j ­
surow szego  po tęp ien ia  h a n ie b ­
n e j  decyzji, un iem ożliw ia jącej 
odbycie K ongresu  w  W ielk iej 
B ry ta n ii — piszą w rocław scy 
pedagodzy. — R ząd Jego  K ról. 
M ości, Je rzego  V -go n ie  je s t  
je d n a k  w  sta n ie  przeszkodzić 
dalszem u  rozw ojow i w a lk i o 
pokój".

A le obok ty ch  p ism  ze słusz­
n y m i za rzu tam i pod  adresem  
w y k rę tn e j po lityk i A nglosa- 
sów, sk rzy n k i i  w ory  poczto­
w e n a p e łn ia ją  się ty siącam i 
listów  p o w ita lnych  d la  . II  
Ś w iatow ego  K ongresu  O broń­
ców  P o k o ju  w  W arszaw ie. Do 
re d a k c ji  „S łow a P o lsk iego '1 
w p ły n ę ły  w czoraj 32 lis ty  p i­
san e  przez dzieci szkoły pod­
s taw ow ej n r  26.

„ Ja  n ie  chcę w ojny, p ragnę 
uczyć się w  sp oko ju" —  pisze 
Z dzisław a L ejw o d a  z k lasy  
IV -te j.

Wybory Komitetów Rodzicielskich
. we wszystkich szkołach

t e a t r a l n e j  K lu b u  O f ic e r s k ie g o  
p r z y  u l .  P r e t f i c z a  k o m e d ię  G o ­
g o la  , ,R e w iz o r “ . S z tu k ę  r e ż y s e ­
r o w a ł  H e n r y k  C u d n o w s k i.  K o ­
s t i u m y  d o s ta r c z y ł  T e a t r  Ś w id n ic  
k i .

g  I n s t y t u c j e ,  p r z e d s i ę b io r s tw a  
u r z ę d y  a d m i n i s t r a c y j n e  z o b o w ią ­
z a n e  s ą  d o  20 b m . z g ło s ić  p i s e m ­
n ie  Z a k ła d o w i  O c z y s z c z a n ia  M ia ­
s ta ,  (u l.  T r a u g u t t a  76) n a z w is k a  
o s ó b  w y z n a c z o n y c h  d o  p i z e p r o -  
w a d z e n ia  n a  s w o ic h  p o s e s ja c h  „ 
a k c j i  o d s z c z u r z a n ia .

g  K o m is a r z e  o b w o d o w i z b ie ­
r a j ą  s ię  20 b m . w  ś w ie t l ic y  p r z y  
u l .  S t a l i n a  62, w  n a s tę p u j ą c y c h  
g o d z in a c h :  z  r e j o n u  13 i 44 —  o 
g o d z . 10, z  r e j o n u  15 i 16 — o 
g o d z . 12, z  r e j o n u  17 i  20 — o 
g o d z . 14.

H Z a  p r z e p r o w a d z e n ie  a k c j i  
o d s z c z u r z a n ia  n a  t e r e n i e  p r a c o w  
n i c z y c h  o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h  
o d p o w ie d z ia ln e  s ą  z a r z ą d y  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k o lo n i i  P O D  U p o ­
w a ż n io n e  p r z e z  z a r z ą d  o s o b y  p o ­
w in n y  w  te r m in a c h  p o d a n y c h  w  
o b w ie s z c z e n ia c h  ( p la k a ty  n a  m ie  
śc ie )  z g ło s ić  s ię  p o  z a k u p  t r u t e k .

H M ie js k a  n a r a d a  r a c jo n a l i z a ­
t o r ó w  -  m e ta lo w c ó w  o d b y w a  s ię  
d z iś  o  g o d z . 11.45 w  D o m u  K u l ­
t u r y  W ro c ła w s k ie j  F a b r y k i  W o ­
d o m ie r z y  p r z y  u l .  D łu g o s z a .

g  C z a p k ę  s tr a ż n ik s f i  z n a la z ł  o b . 
S t a m s ła w  M a ta c z  ( H e n r y k a  P o ­
b o ż n e g o  4, m . 7) n a  c h o d n ik u  
p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i .

B M e cz  s z a c h o w y  o  m is t r z o ­
s tw o  2 -g ie j  L ig i  m ię d z y  ^ O g n i­
w e m "  (P o z n a ń )  a  A Z S  (W ro c ła w )  
r o z p o c z y n a  s ię  d z iś  o  g o d z . 9 w  
K lu o ie  S tu d e n ta  (u l.  K u ź n ic z a ) .

I  O p ła tę  z a  t e l e f o n  m o ż n a  w n o  
s ić  a lb o  p r z y  o k i e n k u  p o c z to w y m  
p r z y  u l .  K r a s iń s k i e g o ,  a lb o  c z e ­
k i e m  n a d s y ła n y m  p r z e z  U r z ą d  
P o c z to w y .

J a k  ju ż  d o n o s il iś m y , o d  d n ia  18 
b m . ro z p o c z ę ły  s ię  w e  w s z y s t ­
k i c h  s z k o ła c h  p o d s ta w o w y c h ,  l i ­
c e a c h ,  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  i 
p r z e d s z k o la c h  w y b o r y  d o  K o m i te ­
t ó w  R o d z ic ie ls k ic h  i  t r w a ć  b ę d ą  
d o  10 g r u d n ia  b r .

P o n iż e j  p o d a je m y  c z ę ś ć  t e r m i ­
n a r z a  w y b o r ó w :

D n ia  19 b m . o  g o d z . 15 — w  
s z k o le  p o d s ta w o w e j  n r  31 i  w  L i­
c e u m  S p ó łd z ie lc z y m  p r z y  u l .  W o r­
c e l l a  3. D n ia  23 b m . — w  s z k o ­
ł a c h  p o d s ta w o w y c h  n r  n r :  l ,  2, 
12, 35, w  p r z e d s z k o la c h  W U B P , 
d y r .  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h ,  Z w . 
Z a w . P o c z t  i T e le g r . ,  Z Z K  —

D w o rz e c  N a d o d rz e ,  t,C a r i ta s “  p r z y  
•u l. P iw n e j .  D n ia  24 b m . — w  
s z k o ła c h  p o d s ta w o w y c h  n r  n r :  36, 
38, 41, 45, w  p r z e d s z k o la c h  T P D  
p r z y  u l .  M a te jk i ,  „ C a r i t a s "  p r z y  
u l .  M o n te  C a s in o  i M a lc z e w s k ie g o .

D n ia  25 b m . — w  p r z e d s z k o la c h  
n r  n r :  2, 3, 5, 13, T P D  p i z y  u l .  
K r ę t e j  i u l .  D e m b o w s k ie g o ,  R S W  
, ,P r a s a “ , Z je d n o c z .  K o n fe k c .,  
Z Z K  ip l.  B r a n ib o r s k i) ,  P C K , W oj. 
K o m . Ż y d . p r z y  u l .  S ie n k ie w ic z a ,  
,,C aritas** p r z y  u l .  G r o d z k ie j ,  u l .  

B o le s ła w a  P r u s a ,  u l .  C z a rn o le s ­
k i e j  i  u l .  S z c z y tn ic k ie j  o r a z  w  
p r z e d s z k o lu  n r  20 p r z y  u l. G a z o ­
w e j .  (T T ).

'.C ieszę się, że W arszaw a 
zosta ła  w yróżn iona . C ieszę się, 
że będzie pokój n a  ca łym
św iecie" — pisze Ja s ia  D ębiec.

U czennica k lasy  V II-m e j, 
S te fa  Śm iechow icz, serdeczn ie 
w ita  delegatów .

„C ale w ieczory  — pisze — 
spędzam  p rzy  rad io o d b io rn i­
ku , aby  dow iedzieć się, ja k i  
je s t  p rzeb ieg  o b rad “ .

Chłopcy i dziew częta  z w yż­
szych oddziałów , T adzio  J a ­
b łońsk i, G ienek  O nyszkiew icz, 
F e la  D eckert i w ielu , w ie lu  
innych  nap isa ło  lis ty  podobne 
w  tre śc i i  w ym ow ie do ta m ­
tych.

K iedy  p rzedstaw ic ie l naszej 
re d a k c ji oddaw ał k o p e rtę  z 
lis tam i dzieci p rzy  o k ienku  
pocztow ym , jasnow łosa  u rz ę d ­
n iczka uśm iechnęła  się:

— A le g ruby . Sporo będzie 
kosztow ał.

M oże kosztow ać, o b y w ate l­
ko! Bo też  zaw arto ść  te j k o ­
p erty , te  32 a rk u sze  p ap ie ru  
n ap isan e  s ta ra n n ie  w y k a lig ra ­
fow anym  pism em , to  d o k u ­
m en t n iezw ykłej w agi. C enne 
k a r tk i  dzieci ze szkoły pod­
staw ow ej n r  26 zn a jd ą  się ju ­
tro  n a  sto le  p rezy d ia ln y m  
K ongresu , by  służyć ja k o  po ­
tężny  oręż w  b ezk rw aw ej, lecz 
zw ycięskiej w alce o pokój.

(ster). •

W rocławskie Muzeum Wojska uzyskało 
karabelę. hetmana Żółkiewskiego

i króśa Jana 133 Sobieskiego

D z i ś  w e  W rocław iu

W ielki program imprez
z okazji Światowego Kongresu Pokolu

M uzeum  W ojska  Polskiego 
n a  T am ce otrzym ało  od p ry ­
w atn eg o  ofiarodaw cy z K ra ­
kow a trz y  piękne szable, z k tó ­
ry ch  dwie były w łasnością 
h e tm an a  S tan isław a  Żółkiew­
skiego i k ró la  J a n a  I I I  Sobie­
skiego.

K arab e la  Żółkiew skiego —  
o klindze ze s ta li  dam asceń­
sk ie j —  posiada złoty nap is 
„S ta n is ła w  żółkiew ski“ i  w y­
ry ty  rok  1606. Rękojeść je s t  
w ykonana z hebanu , w ysadza­
n a  ru b in am i i szm aragdam i, 
Pochw a z jaszczu ra , oku ta  zło­
tem .

K arab e la  Sobieskiego m a n a  
k lindze podobiznę k ró la  i sło­
w a „veni-vidi...“ , o raz datę  —  
1683 rok. Rękojeść pięknie wy­
k o n an a  z n e fry tu , pochw a skó­
r z a n a  z m etalow ym i okuciam i.

T rzec ia  w reszcie szabla  nie 
je s t  ta k  znakom ita  ja k  je j po­

przedniczki, jed n ak  m a w ysoką 
w arto ść  h isto ryczną. J e s t  ona 
praw dopodobnie pochodzenia 
szwedzkiego, o czym św iadczył­
by  nap is „V ivat K aro l V I“ . N a 
u w agę zasługu je ' p ięknie w y­
k o n an a  z drzew a hebanowego 
ręko jeść.

Cenne te  eksponaty  i  wiele 
innych  m ożna oglądać w  M u­
zeum  W ojska Polskiego, k tó re

o tw arte  je s t  codziennie (z w j 
ją tk iem  poniedziałków ) w go­
dzinach od 11 do 16. ( t t)

Niezwykle
przygody 

Tartarena
z

Taraskonn
według

pow ieści 
A. Daudet 
Ilustracje  

n a to w sk ie g o

N a  s z c z ę ś c ie  s p o tk a l i  p o  d r o d z e  
p a s te r z a ,  k t ó r y  d o p r o w a d z i t  ic h  
d o  p o b l i s k ie j  g o s p o d y  „ P o d  w ie r ­
n ą  k o z ic ą " .  D e le g a c ja  t a r a s k o ń s k a  
o d z y s k a ła  w k r ó t c e  h u m o r ,  g d y  
p o s ta w io n o  n a  s to l e  o lb r z y m i  
o m le t  z  z ie m n ia k a m i  i g ą s io r e k  
w in a .  P i l i  d o  d n a ,  a  j e d l i  a ż  s ie

W czoraj w  W ojew ódzkim  
K om itec ie  O brońców  P o k o ju  
o dby ła  się n a ra d a  re fe re n tó w  
k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  Z w ią- 
zków  Z aw odow ych, Z arząd u  
G rodzkiego L ig i K obiet, k ie»  
ró w n ik ó w  M łodzieżow ego D o­
m u  K u ltu ry , Z arzą d u  M ie j­
skiego Z M P o raz  p rzed staw i­
cieli W ydzia łu  K u ltu ry  i S z tu ­
k i  P re zy d iu m  MRN.

N a n a ra d z ie  został o p raco ­
w a n y  p ro g ram  im prez  a r ty ­
stycznych , ja k ie  m a ją  odbyć 
się  dzisia j n a  te re n ie  W rocła­
w ia, z o kazji II  Św iatow ego 
K on g resu  O brońców  Pokoju .

W ielk i w iec, k tó ry  rozpocz­
n ie  się  o godz. l i - t e j  w  H ali 
L udow ej, zostan ie  zakończony 
b o g a tą  częścią arty sty czn ą , n a  
k tó rą  złożą się: a rie  z oper 
M oniuszki „S traszn y  D w ór“ i 
„H alk a" ; tan iec  B asków  z b a ­
le tu  A safiew a „P łom ień  P a ry ­
ża"; G link i —  „R usłan  i L u d ­
m iła"; 2 ta ń c e  ze „S przedanej 
na rzeczo n e j" ; G liera  —  „ Ja ­
błuszko" z b a le tu  „C zerw ony 
M ak"; u w e r tu ra  z „O berona" 
— W ebera i f rag m en ty  z 
„C arm en" — B ize ta  w  w y k o ­
n a n iu  solistów , b a le tu , chó ru  
i o rk ie s try  O pery  w ro c ław ­
skie j.

P o n ad to  o godz. 19-tej w  
różnych  p u n k ta c h  m ias ta  od ­

b ęd ą  się im prezy  artystyczne . 
I  tak :

W  D om u K u ltu ry  „E nerge­
ty k "  — ul. Łow iecka, w  hallu  
dw orca  G łów nego, w św ie tli­
cy „P afaw ag" n a  G rab iszyn ­
ku, w  św ie tlicach  P P B  7 —• 
P sie  Pole, P P B  5 — ul. S ta lin -  
g radzka, SPB  — ul. Ś w ie r­
czew skiego 43, M PR  — O fiar 
O św ięcim skich  17, w Dom u 
K u ltu ry  „O gnisko" — ul. K oł­
łą ta ja  o raz w  sa li M RN w  S u­
k ien n icach  — w ystąp ią  w ła­
sne  zespoły św ietlicow e po­
szczególnych zak ładów  pracy .

W  św ie tlicy  S toczni — Z a­
cisze, część a rty sty czn ą  po­
prow adzi zespół p racow ników  
S łużby Z drow ia, w  D om u 
RSW  „P rasa"  w ystąp ią  ak to ­

rzy  te a tru  M łodego W idza, w  
au li P o litechn ik i odbędzie  się 
k o n cert o rk iestry  P o lskiego 
R adia , w sali gospody PSS 
„Polonia" w ystąp i zespół t a ­
neczny koła L igi K obiet.

W szystkie te  im prezy  odbę­
dą  się o godz. 19-tej.

Je d y n ie  w  św ie tlicy  F ab r. 
W odom ierzy o deg ran ie  sz tuk i 
St. Sem połow skiej „N a r a tu ­
n ek" — n as tąp i o godz. 17-tej.

W dużej sali ORZZ, M azo­
w iecka 17 — w ystępy  a r ty ­
styczne o rgan izu je  „A rtos" z 
udziałem  o rk iestry  PD T  i 
m andolin istów  Ż ydow skiego 
Tow. K ultm 'y.

Po części a rty sty czn e j w  
św ietlicach  odbędą się zab a ­
w y ludow e. (JJ).

Teatry ’ ^
M Ł O D E G O  W ID ZA , god_ 

i  19,15 — „ P rz y ja c ie le "   ̂
Ż Y D O W S K I, go d z . 19(30

d ż in a " .

W y s t a w y
„ K S I Ą Ż K A  R A D Z IE C K A  I 

D A W N IC T W A  ROSYJSK®. 
O R Z Z , u l. M azow iecka 17 
codz. od  godz. 15—21. ' ^  I

„ R A D Z I E C K A  LITERATm,f 
P I Ę K N A "  -  Biblioteka u**  
s y te c k a , u l. Szajnochy 7(  ̂
codz. o d  godz. 10—14. ’ 1

„M A L A R S T W O  ROSYJSKIE 1 
G A L E R II  T R E T I AKOWSKIEJ i 
M O S K W IE *4 w  barwnych repa, 
d u k c ja c h  — M uzeum §1^  
p l. W ojew ódzk i, otw. (z wyj,, ‘ 
n iedz .) od  godz. 10—15,30. f 

„ J U L IU S Z  S Ł O W A C K I1* -  W f  
z e u m  Ś ląsk ie , pl. Wojewódfl f 
o tw . codz. od godz. 10—19. [.

„ T E C H N IK I  G R AFICZN E1' i j j  k 
zeum  Ś ląsk ie , pl. Wojewó^ 
o tw . od  godz. 10—15, w olei 
o d  godz. 10—19.

„ P O L S K O Ś Ć  ŚLĄ SK A  W Rj 
K U M E N C IE "  — Archiwum?] 
s tw o w e , u l ic a  G dyńska 2, ty 
c o d z . Od g o d z . 10—18. 

„ F O T O G R A F IK A  MEKSYK^ L 
S K A “ — P T F , u l .  Stakngjj i  
k a  26, d z iś  o tw a rc ie  o godz. u 

„ P O L S K A  K A RY KA TURA POi; 
T Y C Z N A "  — R atusz, Ry^ 
d z iś  o tw a r c i e  o  godz. 11. 1 |

R e p e r t u a r  k in
„ Ś L Ą S K " ,  u l .  G en . Swlersa 

s k ie g o  67 — „D z ie je  kompot 
t o r a “ ( ra d z .) .  godz. 12, jj]
16.30, 18.20 i 20.30. 

„ P R Z O D O W N IK " , u l. Benetyj
P o l la k a  15 — „A s wyvj3 
( ra d z .) ,  g o d z . 11; „Dzieje ka 
p o z y to r a “ ( ra d z  >, godz. iy
15.30, 17,30 i 19,30 ' 

„ S C A L A ’*, u l  M ikołaja H ,
„ D z ie je  k o m p o z y to ra "  (rat 
g o d z . 11, 14, 16, 18 1 20. 

„ W A R S Z A W A ", u l. .Fredry 
„ P o j e d y n e k "  ( ra m .) ,  godz.] 
„ B i tw a  o  Stalingrad**, ser. j 
( ra d z .) ,  g o d z . 12, 14, 16, l t i |  

„ P I O N IE R " ,  u l  S ta lin a  71 - J  
s z e ń k a "  ( ra d z .) ,  godz. lO*] 
15 1 17; p ro g ra m  aktuffl 

g o d z . 19, 20 i 21. 
„ T Ę C Z A " , u l Kościuszki W 

„ ś w i a t  s ię  ś m ie je "  (radz.),J 
10 1 12; „ O n i m a ją  o jc d  
( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i & 

„ F A M A "  — P s ie  Pole , BolM 
K rz y w o u s te g o  — „Miasto ■ 
d z ie ż y  ( ra d z .) ,  godz. 15, 17JIJ 

„ R O B O T N IK "  — L eśnica -  J  
w y  d o m "  ( ra d z .) ,  godz. 144 
1 19.

K lo rn e  d y ż i i r y  aptri
P o d  „ C h r o b ry m ,  u l. Sw. Wiirca 

t e g o  41.
„  „ M u rz y n e m " ,  pl. Solny W 
„  „ A n io łe m " ,  u l. Szczytnlda 

O O . B o n if  r a t i ó w  T raugutta  
O S T R E  D Y Ż U R Y  POGOTOB 

S z p i ta l  M ie js k i  n r  2 (oddrii 
w e w n . i g in e k .) .  Szpital Ml 
e k l  n r  6 (o d d z . w ew n ), S£ 
W o je w ó d z k i  (o d d z. dzieci

Lekarze nu W o rd ę  Pokolu
Każdy pacjent będzie zbadany

kec 'Ja!
J e r z e g o  Gar:!

D ziś  o pod*. 19-tej1
W ie lk im  S tu d io  P.. R- ■ 
b ę d z ie  s ię  re c ita l  śp:ewm 
J e rz e g o  G a rd y . W profl 
m ie  a r ie  i p ieśni 
B ra h m s a , Czajkow ski 
d ’I I a r d e ’o t ’a, Mcyerbcfl 
M o n iu sz k i, Rossiniego, i* 
pigkieRO, T o s tieg o  i Tre* 
so ta . P rz y  fortepianie  W 

Ł oboz.
__________________________ 1 ~

L ekarze i personel p ielęgn iar 
sk i w rocław skiego oddziału ob­
wodowego Z akładu  Lecznictwa 
Pracow niczego, n a  naradzie  
w ytw órczej postanow ili dla ucz 
czenia I I  Światow ego K ongre­
su Pokoju  zaciągnąć W artę  
Pokoju.

J e s t  to  pierw sza w a r ta  za­
c iągn ię ta  tak  masowo przez le 
karzy  w rocław skich. Polegać 
ona będzie na  p rzyjm ow aniu  
w szystkich zg łaszających się 
chorych do dnia 31 listopada.

(W . j . )

II S p r z e d a ż  de ta liczna  ^ 
b ó w  h u tn ic z y c h  odbywa aj 
n o w o o tw a r ty m  sk le p ie  MHDJ 
u l .  T r a u g u t t a  43. J e s t  to P* 
sz a  t e g o  r o d z a ju  pl&eóula, 
t e r e n i e  w o je w ó d z tw a  'A'r0® 
s k ie g o .

e  o  w p ły w ie  nauki 
n a  m e d y c y n ą  w y g ło si odcJft 
W a s s e r m a n  21 b m . o godM 
w  d u ż e j  s a li  O R Z Z . P o j J J  
o d b ę d ą  s ię  w y s tę p y  zespołw 
ty s ty c z n y c h  Z  w . Z aw . Praĉ  
b y  Z d r o w ia .

u s z y  t r z ę s ły  O a  s a m e g o  p o c z ą tk u  
z a in t r y g o w a ła  T a r ta r e n a  d z iw n a  
n a z w a  g o s p o d y .  S p y ta ł  w ię c  k e l ­
n e r a :

— M a c ie  t u ta j  k o z ic e  s k a ln e ?
— N ie w ie le  ic h  z o s ta ło ,  a le  m o ż ­

n a  c z a s a m i  z o b a c z y ć  k i l k a  s z tu k .

T a r ta r e n  w y r a z i ł  ż a l,  t e  n ie  z a ­
b r a ł  z e  s o b ą  b r o n i.

— P o c z e k a jc ie ,  p a n o w ie  — r z e k ł  
k e ln e r ,  — p o m ó w ię  z  g o s p o d a ­
r z e m .

S z c z ę ś l iw y m  z b ie g ie m  o k o l ic z ­
n o ś c i  o k a z a ło  s ię ,  ź e  g o s p o d a r z  
p o lo w a ł  d a w n ie j  n a  k o z ic e ,  z g o ­

d z i ł  s ię  n a  p o ż y c z e n ie  b r o n i,  a 
n a w e t  o b ie c a ł ,  ż e  z a p r o w a d z i  
g o śc i n a  m ie js c e ,  g d z ie  w i d y w a ­
n o  j e s z c z e  k o z ic e .

G o s p o d a r z  s z e d ł  t a k  s z y b k o ,  ź e  
n ie  m o g l i  z a  n im  n a d ą ż y ć .  Z  n i e ­
m a ł y m  t r u d e m  w g r a m o li l i  s ię  p o  
o s tr y c h  g ła za c h  i s ta n ę l i  n a  c z a ­

R e d a k to r  N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M  A K . A d r e s  R e d a k c j i  1 W y ­
d a w n ic tw a :  W ro c ła w , O ła w s k a  10/11. T e le f o n y :  51-08, 51-09, 45-33. 
W y d a w c a  t d r u k . :  S p ó łd z . W y d a w n .-O ś w . „ C Z Y T E L N IK "  w r o c la w
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